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Jaki J E S T 
wasz punkt  wrzenia 

MAŁY KONKURS MAGAZYNU „AS". 

W iadomo, że dzięki Reaumurowi , 
Celsjuszowi i Fahrenhei towi można 
badać gorączkę  u człowieka, oczywi-

ście gorączkę  fizyczną.  Przy „ciekawych" 
wypadkach rłęć drapie się po słupku jak naj-
lepszy alpinista, dochodząc  nieraz do wy-
sokości równej szwajcarskie j „Jungfrau" 
czy polskiej Świnnicy. 

Ilekroć miałem gorączkę,  zastanawiałem 
się zawsze nad tem, że jednak mierzenie 
temperatury ciała powinno mieć swój odpo-
wiednik w mierzeniu temperatury duszy 
i irytowało mnie, że dotychczas nikt nie 
wymyślił podobnego aparatu . Jakieżto było-
by ciekawe założyć sobie taki „licznik", gdy 
się jest w złym lub dobrym nastroju i móc 
stwierdzić, ile stopni wesołości czy smutku, 
upojenia czy wściekłości siedzi w nas. Nie 
wiem, jaką  miarą  liczyćby należało te dyna-
miczne siły, które w pewnych chwilach wy-
dobywają  się nawet z najnormalnie jszego 
człowieka: czy na kilowaty, metry kubicz 
ne, ampery, czy też jakieś ki logramometry? 
W każdym jednak razie miara taka powin-
na istnieć. 

Po dłuższych s tudjach nad tem zagadnie-
niem doszedłem do przekonania, że jeżeli 
chodzi o podniecenie negatywne, to powo-
dem jego są  zasadniczo pewne braki po-
trzebnych skądinąd  w życiu walorów, a mia-
nowicie pieniędzy, czasu i sprzyjających 
okoliczności. Pech życiowy chce, że zwykle 

rozkład tych trzech rzeczy jest następujący: 
1. Są  pieniądze,  a nie ma czasu. 
2. Jest  czas, a nie ma pieniędzy. 
3. Jest  czas i pieniądze,  a nie ma sprzyja-

jących okoliczności, 
4. Są  sprzyjające okoliczności,  a nie ma 

czasu. 
5. Są  sprzyjające okoliczności,  a nie ma 

pieniędzy. 
„W tem jest właśnie ten ambaras , by 

wszyscy t roje chcieli naraz" — sparafrazo-
wałbym .powiedzonko Boy'a. 

Przypominam sobie naprzykład taki wy-
padek: Był luty czy jakiś inny podobny 
miesiąc  z mrozem tak silnym, że nawet cie-
płe" wdówki pokrywały się soplami lodu i ża-
den dobrotliwy w u j nie mógł niczego dać 
swemu siostrzeńcowi ciepłą  ręką.  Umówiłem 
się z pewną  piękną  brunetką  na godzinę 
dziewiątą,  a mieliśmy się spotkać na dość 
odległej ulicy. W dniu tym właśnie zacho-
dziły skomplikowane warunki życiowe, 
a mianowicie, były sprzyjające  okoliczności, 
nie było natomiast pieniędzy i czasu. Spie-
szyłem się jak mogłem, ale niewiele to po-
magało, gdyż okropna ślizgawica wstrzymy-
wała moje kroki. Miałem wrażenie, że je-
stem koniem wyścigowym, którego bieg po-
kazują  w kinie „au ralenti". Zrobiwszy krok 
naprzód, ślizgałem się dwa kroki wtył, to 
też zamierzałem już iść tyłem, aby prędzej 
dojść do celu. W dodatku w połowie drogi 
spotkałem pewnego sympatycznego nudzia-
rza, który począł  mi opowiadać anegdotkę, 
za którą,  jak zapewniają  historycy i ludzie 
uczeni w piśmie, Kain zabił swego czasu 
Abla. Wobec tgo, że pan ten miał dwa razy 
tyle lat co ja, wrodzony takt nie pozwolił 
mi przerwać jego idjotycznego opowiada-
nia. Jakiż był rezultat tego wszystkiego? 
Oczywiście spóźniłem się, bo zabłądziłem 
w dodatku ze zdenerwowania i czarnowłosa 
Cyrce nie chciała już d łużej czekać. 

Po dłuższem badaniu okoliczności życio-
wych doszedłem do pewnej krystalizacji 
w te j dziedzinie i zor jentowałem się, jakie 
są  najważniejsze powody wrzenia wewnętrz-
nego człowieka, poprostu, co powoduje 
„wulkanizację"! 

Najdrastyczniejsze sytuacje są  następu-
jące; 

1. Siedzisz w kawiarni i czekasz na wyku-
pienie przez przyjaciela, tymczasem zjawia 
się skądinąd  bardzo miła osoba, oczywiście 
rodzaju żeńskiego, która oświadcza, że jest 
strasznie głodna i musi się solidnie póży-
wić. Nie czekając  przyzwolenia, zamawia 
sobie fantastyczne  rzeczy: kawę z pianką, 
ciastka francuskie,  b o d a j nawet wodę so-
dową. 

2. Siedzisz w domu i czekasz właśnie na 
telefon  od nowo poznanej uroczej nimfy, 
z którą  masz się umówić na randkę. Na two-
je nieszczęście jesteś żonatym człowiekiem 
i punkt o godzinie piątej,  kiedy to nimfa  ma 
zadzwonić, żona zaczyna przyjacielską  roz-
mówkę ze swoją  dawną  koleżanką  z kla-
sztoru na tematy emocjonujące.  Oczywiście, 
że biorą  cię djabl i . 

3. Młoda żona inżyniera upatrzyła sobie 
wspaniałe futro,  o którem marzy już od kil-
ku tygodni i stara się wmówić w męża, że 
jest j e j koniecznie potrzebne. Przy śniadaniu 
przypuszcza na niego ostateczny atak, przy-
milając  się i sypfiąc  m i ł e m i ^ ł ó w k a m i . Tym-
czasem mąż  inżynier niestety zaczytany jest 
w fachowej  gazecie, s łud ju jąc  nowy syslem 

„wpa* budowania mostów. Oczywiicei futro 
da w wodę". 

4. Idziesz d o znajomych, ' zresztą  dosyć 
nudnych po to, aby spotkać tam pannę Lilę 
i o ile możności wywabić ją  z domu i pójść 
z nią  na dancing. Na twoje nieszczęście -nie 
wiedziałeś, że panna Lila jest zapialoną  bry-
dżystką;  to też, gdy rozstawiono stoliki, za-
siada ona z zapałem do te j szlachetnej gry 
i tkwi w n i e j plrzez cztery godziny. Ty zre-
sztą  nie grasz w brydża i czekasz cierpliwie, 
aż się skończy ta sarabanda na zielonym 
stoliku. Walczysz naprzód ze wściekłością, 
gotujesz się jak woda na herbatę, a wkońcu 
wpadasz w objęcia Morfeusza. 

5. Pani Giga zamówiła sobie według pa-
ryskiego fasonu  wspaniałą  suknię balową, 
którą  miała olśnić wszystkie swoje przyja-
ciółki. Cóż się okazuje? Poszedłszy na bal, 
widi i , że j e j kuzynka, z którą  współzawod-
niczy w elegancji, ma tę samą  tualetę, tylko 
jeszcze pomysłowszą  i piękniejszą.  Oczywi-
ście, że w duszy zalewa się łzami i gotuje się 
jak Wezuwjusz. 

Takich sytuacyj jest oczywiście bardzo 
wiele i t rudno je wszystkie wyliczyć. Nie 
każdego wyprowadzi łyby one z równowagi, 
wszystko bowiem zależy od temperamentu . 

J. Maleszewskl. 
• * * * 

Każdy z nas przeżył chwile, w których 
stawał się wulkanem i la minutę. Zestawie-
nie takieh różnych sytuacyj, prawdziwych 
lub urojonych, napewno będzie psychologicz-
ną rozrywką, dającą pole do rozwinięcia — 
mówiąc językiem kwiecistym — „całej pa-
lety uśmiechów". A więc demaskujmy się! 
Niech każdy kogo t© interesuje, poda w bar-
wnym opisie okoliczności życiowe, które 
spowodowały, że rtęć w termometrze jego 
wewnętrznego „ja" doszła do punktu wrzenia. 

Opisy należy nadsyłać pod adresem Re-
dakcji ~Magazynu „As", Kraków, Wielopole 1 
do dnia 13 grudnia br. Wyniki konkursu zo-
staną ogłoszone w numerze świątecznym, 
Jako nagrody dla trzech najdowcipniejszych 
opisów wyznaczyła Redakcja „Asa" trzy po-

poczytnych airtorów. 

. . spotka łam p e w n e g o s y m p a t y c z n e g o nudziarza . . 
• 
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ORNAMENTY IRANU. 
0 wrodzonych zdolnościach ar-
tystycznych Persów, którzy po-
za dekoracjami historycznych 
budowli nieomal każdy drobiazg 
przyozdabiają  w sposób nader 
pomysłowy. Str. 4—6. 

na 
KRÓLEWSKI SZPINET. 

Ciekawe dzieje instrumentu mu-
zycznego, na którym grywał 
król Henryk Walezv. Str. 6. 

OD 
Wśród najmłodszych gwiazd: 
IRENA MALKIEWICZÓWNA. 

Zdolna recytatorka i artystka 
sceniczna zwierza się ze swoich 
pierwszych kroków na deskach 
teatrów stolicy. Str. 8. 

DO 
Z TAJEMNIC 

WSZECHŚWIATA. 
Co wiemy o słońcu i wpływie 
tworzących  się na niem plam na 
rycie ziemskiego globu? 

Str. 13—4. 
D P 

Nasza nowa ankieta: 
CO WIEM O MIŁOŚCI? 

Tym razem wypowiadają  swo-
je poglądy:  gwiazda filmowa 
Tamara Wiszniewska i jasno-
widz inż. Stefan  Ossowiecki. 

Str. 15. 
DD 

PRELUD DESZCZOWY. 
Obrazy jesienne, uchwycone 
przez objektyw aparatu fotore-
portera. Str. 16—17. 

DD 
CAMPO SANTO. 

Najciekawszy boda j cmentarz 
świata, znajdujący  się pod Ge-
nuą,  wzbudza podziw swymi 
licznymi póannikami z kararyj-
sikiego marmuru. Sr. 18—19. nq 

„BUTTERFLY" 
PRZY FORTEPIANIE. 

0 małej Japonce, Chieko HaTa, 
dziś doskonałej pianistce, którą 
koncerty plolskich wirtuozów po-
budziły do studjów muzycz-
nych. Str. 20. 

• a 
Przebój muzyczny „Asa": 

MAŁA LU. 
Piosenka kompozycji Kazimie-
rza Meyerholda — słowa An-
drzeja Własta. Str. 22. 

Nowele. — Życie artystyczne. — 
Kącik  filatelistyczny.  — Roboty 
ręczne. — Moda kobieca. — 
Gimnastyka. —• Dział gospodar-
stwa domowego.. — Moda mę-
ska. — Humor i rozrywki umy-
słowe. — Na scenie. — Program 

rad jo wy. 

W i a d o m o , że Anglicy przywiqzujq wielką  w a g ę d o wszelkich uroczystości rodzinnych i rocznic, 
t rudno t eż sob ie wyobraz ić angie lskq rodzinę, w którejby, w dniu imienin j e d n e g o z jej człon-
ków z a b r a k ł o s łynnego „b i r thday-cake" , na którem umieszcza się ty leż- , ś w i e c z e k , ile wiosen 
liczy sob i e solenizant . Zwyczaj ten jest również b a r d z o popu la rny w świecie filmowym.  Os t a tn io 
Mar l ena Dietrich o b d a r o w a ł a s łynnego reżyse ra Ernesta Lubitscha, olbrzymim tor tem z t e j okazj i , 
iż 2 5 lat temu nakręci ł on w Tempelhof  p o d Berlinem pierwszy swój film.  N a zdjęc iu widzimy 
o b o k Marleny Dietrich r eżyse ra z a j ę t e g o kra jan iem tortu, na którym Mar l ena „wyp i sa ł a " lukrem: 

Życzenia dla Ernesta — Marlena. 
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N : 'icmiecki podróżnik Ryszard Katz w jed-
ne j ze swych barwnych koresjilondencji 
z Bali mówi: „Kultura" i „cywilizacja" są 

lo dwa słowa stałe w życiu codzienncm uży-
wane błędnie, jakkolwiek treść ich jest tak 
samo różna, jak przy określeniach „serca" 
i „rozumu", „miłości" i „posagu", „pałacu 
dożów" i „drapacza chmur". Serce, miłość 
i pałac dożów, odpowiadają  przytem kultu-
rze, zaś rozum, pbsag i drapacz chmur — cy-
wilizacji. Drastyczniej mówiąc,  kwiatem 
kultury jest sztuka, kwiatem cywilizacji — 
waterklozot. 

Szczęśliwe narody, posiadające  jedną 
i drugą!  Większość ma tylko jedną  z tych 
wartości, np. Amerykanie cywilizację, Balij-
czycy — kulturę. Słowa te możnaby z powo-
dzeniem powtórzyć mówiąc  o Persji. Tu 
rzadko kto zna trudną  sztukę odczytywania 
zawiłych perskich liter, ale każdy chłoip-
analfabeta  umie, kocha i powtarza poezje 
wielkich poetów Iranu, Hafisa,  czy Saadiego. 
Wielki panuje do dziś brud, ale, nigdy po-
rządnie  niemyte ręce, rzeźbią  na ścianach 
glinianej lepianki artystycznie skończone. 

ORNAMENTY  IRANU 

P o w y ż e j : Ogólny widok Meczetu 
Szacha w Ispahanie. 

Na l e w o : Fontanna zdobna pięk-
nemi rzeźbami w Ispahanie. 

P o n i ż e j : Nawet kraty okienne 
w zwykłych miejskich domach per-

skich pochodzq z ręki artysty. 

subtelne ornamenty. Wodę czerpie się z męt-
nego „kanału", lecz brzeg kutego dzbana 
zdobią  te same stylizowane desenie, jakie 
widzieć można na słynnej kopule meczetu 
Lotfollaha  w Ispahanie. 

Stare tradycje kultury, do dziś jeszcze są 
żywe i życiodajne wśród tego ciemnego na-
pozór i jakże dla nas obcego ludu, bo kultura 
ta obca jest i często niezrozumiała, jak czę-
sto niepojęte i obce są  przekonania, pojęcia, 
a zwłaszcza drogi, jakiemi biegnie myśl tu-
tejszych ludzi. 

I obcość ta pozostaje zawsze, mimo euro-
pejskiego wykształcenia, mimo kilkunastu lat 
spędzonych we Francji , Szwajcarji czy An-
glji. Pozostaje — choć nie przyzna się dziś 
do tego żaden nowoczesny Irańczyk, choć 
każdy z nich oburzyłby się głęboko, czytając 
te słowa. 

Bo, niestety, jedyne co czyni mieszkańców 
tego kraju często nieznośnymi i denerwujący-
mi, to uparte twierdzenie, że niczem i w ni 

a k r a j ich od Europy. 
Panu je tu tendencja odrzucania i wypie-

rania się własnej odrębności kul turalnej 
i obyczajowej, podstawiając  w je j miejsce 
cywilizację euro|K»jską,  której przejawy czę-
sto równie źle „przylegają"  do tutejszego 
życia, jak źle i nieprawdziwie wygląda  lud, 
przebrany w europejskie stroie niedostoso-
wane ani do klimatu, ani do temperamentu, 
ruchów itd. 

Jestem na wschodzie po raz pierwszy 
i wrażenie to jest oczywiście powierzchow-
ne, ale podobne zdanie wygłaszało przede 
inną  wielu poważnych badaczy - ż e żywcem 
„en bloc" przenoszona cywilizacji* europej-
ska nie nadaje się dla ludów wschodu, na-
wet bliskiego wschodu. Są  oni zbyt „inni"— 
nie koniecznie niżsi lecz właśnie inni. Za-
tracają  własne wartości, nie przyswajając 
sobie naszych. 

Prawdopodobnie wykształceni mieszkańcy 
Iranu, odrzekliby z uniesieniem, że kanali-
zacja i fabryki  ważniejsze są  i pożyteczniej-
sze od zachowania narodowych czy obycza-

jowych tradycyj, lecz przykład Japo-
nji udawadnia, iż można przyswoić 
jedno, nie zatracając  drugiego. 

To zaś, co widzi się tutaj , jest czę-
sto obok realnego niezaprzeczonego 

N a l e w o : Orna-
menty na kopule 
meczetu Lotfollaha 
w Ispahanie wspa-
niale charakteryzu-

sztukę perską. 

czem.nio różnią  sie an iu n u . im iu> , i x 
Od Europejczyków, 
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Na {dołożonych w szczerej pustyni olbrzy-
mich kamiennych tarasach Persepolis wzno-
szą  się ruiny ścian, portyków, niezmiernie 
wysokich, smukłych kolumn, zakończonych 
przepięknemi kapitelami. 

Nietylko lin je architektoniczne, lecz ró-
wnież rzeźby i płaskorzeźby zdradzają  ową 
mieszaninę wpływów assyryjskich, egip 
skich i greckich. 

Prawdziwą,  niezrównaną  oryginalność 
znajdują  Persowie w przepysznym rozwoju 
ornamentu, a zwłaszcza ornamentacji cera-
micznej; wspaniałe je j okazy, to jedyne 
w swoim rodzaju meczety Ispahanu: Lotfol-
laha, Szacha, Seyed Madrase Czaharbagh i in. 

Każda z tych glazurowanych cegiełek, któ-
rych 18 miljonów zużyto na zbudowanie np. 
meczetu Szacha, jest artystycznie skończo-
na i cudna, jak klejnot. 

Ta właśnie doskonałość ornamentacji , to 
zasadniczy wyraz i oryginalność perskiej 
sztuki (architektura Achmenidów i Sassani-
dów wykazuje owe wpływy assaryjsko-ba-
bilońskie, egipskie i greckie, architektura 
islamu zaś wielkie wpływy arabskie). 

Jednocześnie kwitnie w Persji, jedyne 
w swoim rodzaju, artystyczne rzemiosło, to, 
co nazwalibyśmy dzisiaj „zdobnictwem". 

Czy będą  to najpiękniejsze na świecie dy-
wany, makaty i tkaniny jedwabne, czy nie-
zrówane, wkuwane desenie tarczy, hełmów 

Meczet Seyed w Ispahanie. 

Na prawo: Niezwykle ozdob-
na kopuła meczetu w Sziraz. 

ności kultury arty-
stycznej — bierze się 
takie, jakie przynosi 
życie. 

Czasem jest to dla 
nas Europejczyków 
nieoczekiwane i śmie-
szne, gdy naprzykład 
wśród zawiłych orne-
mentów zjawi się mo-
tym automobilu (!), 
lecz przyznać trzeba, 
że nawet te karkołom-
ne połączenia  czynione 
są  z wielkiem poczu-
ciem harmonj i . 

Bo poczucie harmo-
nji, poczucie estetyki 
jest tu tak rozpo-
wszechnione, że wy-
daje się, iż posiadają 
je naprawdę wszyscy, 
tj. wszyscy rodowici, 
nietylko z urodzenia. 

. j LsmL^^ '[ a.acJ^ i *.! \ a il  

postępu, o którym pisałam poprzednio — ja-
kimś nieznośnym .,snobizmem, europeizacji". 
Zirtiewne gra w teim rolę 4 „radość nowości" i 
dziecinny zapał i pycha z* tak niedawno-spro-
wadzonych do kraju „zdobyczy postępu", ale 
czy koniecznie burzyć trzeba antyczne, mo-
zaikowe bramy miasta, dla położenia paru 
więcej metrów asfaltu? 

Nie należy jednak przypuszczać, że tego 
rodzaju postępowanie stosuje się do wszel-
kich cennych starożytnych pomników. Prze-
ciwnie! W tym kraju kontrastów, tylko na 
żywotność s tarej kultury w codziennem, 
współczesnem życiu, spogląda  się niechęt-
nem okiem, zabytki zaś sztuki poczęto już 
konserwować z pietyzmem. 

Persepolis, błękitne meczety Ispahanu, 
Kum, Meszedu, feeryczne  pałace Abbasa 
Wielkiego, otoczono pieczołowitą  opieką 
i czyni się znaczne wysiłki w celu rekon-
struowania zniszczonych dzieł. 

Najstarsze, znane zabytki perskiej sztuki, 
to ruiny pałacu Cyrusa w Pasargad oraz zdo-
bywcy Babilonu Dariusza i Xerksesa w Ta~ 
chte-Dżemszid (Persepolis). Jedne i drugie 
wykazują  ogromny wpływ sztuki chaldejsko-
assyryjskiej i egipskiej, jak ró\vnież grec-
kiej, choć co do tego ostatniego panuje mię-
dzy uczonymi pewna niezgodność. 

i broni, czy subtelne linje kielichów i dzba-
nów, wszędzie odnajduje się nieopisaną  ar-
tystyczną  harmonję . 

Bo jak już wspominałam, ta harmonja , 
tak wielka, że aż stająca  się matematyką, 
harmonja barw i linji to, co możnaby na-
zwać najdoskonalszym rytmem stylizacji, jest 
chyba główną,  zasadniczą  cechą  perskiej 
sztuki. 

Cecha tak istotna, że przejawia się nie-
tylko w ornamentyce, ale naprzykład i w 
minjaturach, stanowiących  od wieków nie-
zrównaną  specjalność perskich artystów. 

Tak zachowane z przed setek lat, jak 
i tworzone dziś, przez często bezimiennych, 
prymitywnych, a świetnych malarzy, maleń-
kie arcydzieła, posiadają  w przedstawionych 
scenach arealistyczną  harmonję wyrazu. 

Jest w tem wszystkiem jakaś spokojna 
i pełna godności jednostajność czegoś, co 
osiągnęło  już tak wielką  doskonałość, że nie 
potrzebuje poszukiwać nowego a niespodzie-
wanego efektu,  ale jest jednocześnie tyle 
subtelnych odmian w zestawieniu barw, 
w świeżości motywów, że nigdy nie stają  się 
one nużące. 

Bo, jeżeli się można tak wyrazić, jedynie 
„rytm i ha rmonja" pozostają  niezmienne, 
motyw zaś — i to właśnie dowodzi żywot-

ale i z przekonania Persowie, nie wyrzekający 
się swojej s tarej — choć odmiennej od euro-
pejskiej kultury, nie przekładający  tandetne-
go niemieckiego fajaasu  z pucołowatą  głów-
ką  Gretchen, nad piękną  kutą  misę, to jest 
przedewszystkiem lud. W zapadłych górskich 
wioskach okna i balkony zasłaniają  prze-
pysznie rzeźbione drewniane kraty, wspaniale 
inkrustowane noże służą  do rozkrawania mię-
sa, a prymitywy drewniany zamek zdobią 
zawiłe, a prawdziwie artystyczne desenie. 
Handlarz owoców na przedmieściu miasta 
ustawia je w skomplikowane piramidki, 
oświetlając  swą  naftową  lampą  tak, by ich 
cienie utworzyły interesujący  obraz. 

Dbałość o piękno jest istotą,  prawdziwą 
potrzebą  tego ludu, wyraża się zaś w przeja-
wach, choćby najprostszych, lecz zawsze ar-
tystycznie skończonych. 

Bo ta „skończoność" to, co sprawia, że 
każde dzieło — od najprymitywniejszego do 
najdoskonalszego — zdaje się być „zamknię-
tern kołem" jest obok owej „matematycznej 
harmonj i" drugą  cechą  perskiej sztuki. 

Pewien badacz francuski  wygłosił zdanie, 
iż przyroda Persji, przyroda kontrastów — 
gdy po zielonych zboczach Mazanderanu, Gi-
lanu czy Kuzistanu nagle i bezpośrednio 
ukazują  się martwe, kamieniste, straszne, 
położone od strony wewnętrzuej wyżyny, 
stoki gór, że przyroda ta była przyczyną  po-
wstania tu religji „dwóch pierwiastków" — 
religij wiecznie walczących  z sobą  — Ary-*-
mana i Ormuzda. 

I tak samo można chyba zaryzykować 
rzypuszczenie, że jak głuchy, rytmiczny 
dźwięk dzwonków karawany odnajduje się 
w każdym motywie irańskiej muzyki, tak je-
dnostajny, smutny spokój widoków wnętrza 
Persji, niezmienność oaz, zjawiających  się 
wśród sfalowanych  pustych wzgórz, dały 
podstawę niezrównanej harmonj i perskiej 
sztuki. 

Marja Mikorska. 



królewski szpinet 

S ł y n n y k o m p o z y t o r XVII w. , Jan S e b a s t i a n Bach . 

zdołał sobie zyskać z biegiem czasu nawet 
pewien rozgłos j ako znawca sikrzypiec wło-
«kidh, których miał zhiór nieduży, ale cenny. 

Zamiast wydawać pieniądze,  wzorem ów-
czesnej młodzieży na ba letniczki i szampan 
wydawał je ma stare graty i i luminowane 
szpargały z dużymi swoim i swego ojca zodo-
woleniem. Raiz „buszując"  po owych skła-
dach antycznych, prawdziwych cmentarzach 
sławy, pełnych jalk i wszystkie cmentarze 
butwi, próchna, strzaskanych desek, nieczy-
telnych napisów, rzeczy dżitwacznych, cen-
nych nad miarę, gen jasności przemi Lczan y ch 
i zapomnianych — wynalazł stary szpinet. 
Wiek jego określił na koniec XVI, lub po-
czątek  XVII wieku. Mebel był piękny i do 
podziwu dobrze zachowany. Spoczy wa! w pa-
lisandrowym futerale,  cały z jasnego dębu, 
bogato rzeźbiony i inkrustowany, wysadza-
ny był po brzegach małymi ' turkusami- Jedy-
nym uszkodzeniem był bralk paru turkusów, 
rzecz (najzupełniej bez znaczenia. Zresztą 
struny całe i maszyner ja nienaruszona, mo 
żna było na- im graić, jak t o czyniono trzy 
yta lal temu. Leon dowiadywał się te!ż skąd 
pochoklni: podobno przywieziono go z Włoch. 
Cena była przystępna, a że zbliżała się data 
urodzin ojca, Leon Bach nabył -szpinet z my-
ślą,  że sprawi tern swemu o|jcu przyjemność. 
W dniu urodtzin skrzynka ze szpinet om zna 
lazła się w dloniu Bachów. 

Radość Na.thąpiela  nie miała gramllc. Z ja-
kiemże nabożeństwem wyciągał  szpinet z fu-
terału, by postawić go na stotle i' (wypróbo-
wać dźwięku instrumentu. A choć ów dźwięk 
był nadzwyczaj prymitywny, a imisairumeut 
nieco fałszowali,  dawno niestrojony — staru 
sziek spędził catły dzień w niesły chamem pod-
nieceniu przy szpinecie. Obchodził go nao-
koło, czyścił niektóre części, próbował grać 
na n im jakieś dawne, peWinie i zapomniane 
piosenki, co chwila wołał syna ii kazali mu 
podlziwiać czyto piękną  formę  pudła1, czy;to 
staranność wykonania, czy też niezwykłą  wy-
trzymałość Sprzętu i solidność roboty, ową 
niezgłębioną  przez na's tajemnicę dawny eh 
mistraów. * 

'Przy strojeniu szpinetu odikrył stary Bach 
nową  'niespodziankę. Przy ostatnim kailiwiszu 
wiodinowym zobaczył wpuisizconą  w drzewo 
małą  tabliczkę. Na miej, po odczyszczeniu 
odczytać można było. In Roma — Amtonius 
Noćb iłis — Aprilfiś  1565. 

— Sam Nobilis! Sam Nohilis! — wykrzy-
kiwał z entuzjazmem do syna stary Bach... 

Nim poszedł spać, starym zwyczajem ura-
dowanych dlziieci, zabrał ze sobą  szpinet do 
sypialni i ustawił go na stołeczku Ikoło łóż-
ka. „Ghcę na niego patrzeć zaraz po obudze-
niu się" — powiedział d o syna. NiehaWem 
zmęczony serdecznemii wzruszeniami dnia — 
zasnął. 

W nocy śniło się staruszkowi, że ktoś o-
twiera drzwi i wchodzi do jeg(o sypialYii. 
Rzeczywiście był t o młody przystoj ny męż-
czyzna w bogatym stroju dlworskimi z XVI 
stulecia. Intruz ruchem przęsadaiej grzeczno-
ści zdjął  wysoki kapelusz z piórami i zgiął 
się dwukrotnie w głębokim nkłamie. Poiłem 

lekkim, nieco zmanierowanym, prawie tane-
cznym krokiem podszedł d o łóżka śpiącego. 

Ukłoniwszy siię po raz trzecii, rozpoczął 
w wyszukanych ł o w a c h przepraszać właści 
cielą  mieszkania za przykrość jaką  mnu wy-
rządza  swą  niespodziewaną  wizytą.  „Tłu 
maCzył się przede mną,  jak przed jakimś 
księciem krwi" — opowiadał pąźniejj  stary 
Bach. 

We śnie uważał to jednak za zupełnie na 
turaine i zrozumiałe. Nie czuł też żakinego 
lęku. Tylko zapytał saę dziwacznego gościa 
0 przyczynę tak niezwykłych odwiedzin. 
Młody człowiek odpowiedział: 

„Szpinet, który tu ła j 'stoi — był kieldyś mo-
ją  własnością.  Do. tego szpimetu bytem szcze-
gólnie przywiązany,  gdyż rozweselałem jego 
wdzięczną  muzyką  sniultfki  mego palna króla 
Henrylka Trzeciego. Król często śpiewał swo 
je piosenk', a szczególnie pewną  pieśń ssnut 
ku, tęsknoty i żałoby, kitórą  sam skompono 
wał ku patmięćr kogoś szczegóhuie mu dro-
giego. Wtedy musiałem akompanjować kró-
lowi na tym szpinecie". 

Zaraz też dla potwierdzenia prawdy słów 
swoich siadł przy instrumencie, otworzył go 
1 rozpoczął  grać i śpiewać. MeSoidjja bytai peł 
na sentymentu i niewypowiedzianego wdzię 
ku, a słowa pieśni talk przejmujące,  że s łani 
szek rozpłakał się serdecznie. 

Jeszcze z oczyma łez pełnettni obudził się 
Była głęboka1 noc. Zapal® więc światło ii spoj-
rzał na szpinet: stał da le j nla swojiam miej 
scu. Popatrzył n a zegarek: była diruga po 
północy. Pełen podnieceń ia, przejęty snem 
długo nie mógł zasnąć.  Dźwięczała imu w u-
szach ciągle  muzyka snu i wzruszała na no-
wo do głębi. Dopiero nad ralnem zasnął  inie 
co. Zbudził go głos sytna. 'Kiedy otworzył o-
c zy Leon stał nad< łóżlk.iem: 

— Zda(jc mi się papo — że będę musiał ci 
odebrać szpan et, jeśli nawet w nocy wie bę-
dziesz dawał spdkoju temu zasłużonemu 
sprzętowi. W twoim wieku powimieheś się 
szanować... 

— Jak to? — zapytał zdumiony ojciec-. 
— Przecież grałeś n a m m d o d rug ie j w no-

cy! Zbudziłeś cały dom. I mnie też, ale tio 
drobin ostka. Nie dbasz o siebie, a chodź i mi 
o twe zdrowie... 

— Gzy słyszałeś napewno, nile zdawało ci 
się? — pytał da le j syrta. 

— Jak cię teraż słysz*?. Tyilko czyto dla-
tego, że była noc i spokój, czy też może od 
kryłeś nową  tajemnicę tego instrumentu, 
dość, że jego dźwięk był piękniejszy i bar-
dziej donośny niż wczoraj, gdyśmy go pró-
bowali razem... 

Wtedy stary Bach przypomniał Sobie sen 
Sny zdarzają  siię wlszysftkim  ludziom bardzo 
często, niema w tem nic dziwnego, ani nad-
przyrodzonego, a bywa(jią  sny tak plaiśtyczne, 
że t r u d n o je okiróżmić od jawy. Ale jakże 
ktoś może słyszeć muzykę, o której się 
śniło drugiej osobie? To było doprawdy 
zastanawiające.  ChęHnie przypisałby to ja-
kiejś halucynacji , czy teleipatji ,i nile myślał-
by o śmie więcej. Był człowiekiem zibyt roz-
sądnym  by rozwiązywać  zagadki nie d o roz 
wiązania  i zibyt trzeźwym, by s tarać Się zro-
zumieć sprawy urągające  rozumowi ludzkie-
mu, asłe czekała go jeszcze jednia sprawa 
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W łaściwie mało się mówi o królu Hen-
ryku Walezym. Przyjechał do uas 
z dalekiej Francji i zasiadł na pol-

skim Ironie jako Henryk IV. Po krótkiem 
panowaniu ucieikł z Polski, by sięgnąć  zko-
lei po tron francuski.  I kto wie, możeby 
w swojej ojczyźnie przynajmnie j pozosta-
wił po sobie pamięć dobrego króla i pocz-
ciwego w gruncie rzeczy człowieka, gdyby 
nie rzeź Hugenotów. Nie ulega wątpliwo-
ści: wyraził na nią  swą  cichą  zgodię. Jeden 
z historyków niemieckich twierdtzi, że miał 
naturę Sardanapala, w obliczu kllęslki oka-
zywał niezłomne męstwo i odiwagę, lecz 
w czasach pokoju i powodzenia brała górę 
ii ruga jego nat uira: zn iewieśeiałość i miękość 
charakteru, która JH>ZIwalała złej maitce rzą-
dzić zbyt wrażlitwyim na radę synem. 

Lecz pocóż go sądzić?  Król Henryk III, 
bo jatko Trzeci zasiadł na tronie francu-
skim, był królem i mężem stanu. Francji 
groatiły wówczas wojny domowe i rozdwoje-
nia. Zwyczajem swego wiieku chciał pewne 
sprawy załatwiać radykalnie. Popełnił je-
dnak błąd  wszystkich radykałów świata: był 
za mało radylkalny. Dlatego później połączył 
się ze swymi wrogami i dlatego też zginął 
marnie z ręki mordercy. 

Bywa, że spadają  na nais wspomnienia 
spraw i rzeczy, k tóre już zdawałoby się da-
wno minęły i dawno przebrzmiały w nasz en i 
życiu. Często na nowo bolesne, na nowo 
krwawiące  rany. Lecz czasem owe wspom-
nienia n ie tyczą  się nas. Są  to wspomnienia 
ludzi ii czasów, wychodzących  daleko poza 
nasze dizieje. Drogi takich wspomnień bywa-
ją  (teiwnie skomplikowane i kiręte. I tak 
przypomniała mi się dziwna hisrforja,  którą 
kiedyś w dzieciństwie jeszcze opowiadaną 
słyszałem, zapomniałem, a teraz dopiero 
wróciła do mnie. 

W rOku 1865, za czasów drugiego cesar-
stwa żył w Paryżu pewien starszy jegomość, 
dość już podeszły w latach. Odziediziczył on 
po swoich przodkach wybitne skłonności 
muzyczne. Nazywał się Bach, Nathamiel 
BaCh, a był w prostej limji potomkiem Se-
bastiana Bacha, uduchowionego twórcy naj-
czystszych harmonicznie kompozycji, jakie 
kiedykolwiek ludzkość na świat wydała. Na-
thamiel Bach, który wtedy liczył sobie już 
sześćdziesiąt  ł pięć wiosen, spędził całe ży-
cie podobnie, jak je spędiza wielu potomków 
sławnych nazwisk: na szukaniu w sobie ge-
njuszu prapradziada. Atołi kompozycje Na-
thanieLa Ratóha nie były genjaine, ani też 
nie miały powodzenia, a że nie potrzebował 
żyć z muzyki i miał dość dużą  dozę samo-
krytycyzmu — żył dla muzyki. Czerpał więc 
dodhody ze znacznego mają tku  osobistego 
i n ie ubiegał sdę o sławę. 

Ożenił się późno. Zona wCześnie umarła 
Ł tego małżeństwa ]>ozostał jedyny syn Leon, 
człowiek w tym czasie już trzydziestoletni, 
zdrowy i pełen temperamentu. Po ojcu 

przodkach odiziedziczył upodobania arty-
styczne, ale skierował je na odmienne tory 
niż ojciec: lubił piękne obrazy, ładną  por-
celainę, antyczne meble i stare książki.  Mu-
cytką  Interesował saę mało. Coprawda inte-
resowała go n ie tyle sama muzyka, ile sprzęt 
muzyczny. Na rynku paryskich antykwarzy 



n ie j a sna i t a j e m n i c z a * a* bęjdiąca  w. ś c i s ł y m 
zwHąjkiu  z (kłopoitłfwyim  s n e m . 

—' Cóż to jelst — zpytat ł nianie Letom, s c h y -
lając s ię i podinastząic x pod' tóżika s p o r y ar-
fciHtc  p a p i e r u — k o m p o n o w a ł e ś motże? 

— P o k a ź n o ! — o d p o w i e d z i a ł o j c i e c i wzią ł 
ów p a p i e r z ręki? s y n a . Byft  fco  p a p f e r  n u t o w y , 
caiły p o k r y t y matłyimi zna ikaani k l u c z a n u t o -
wego n i e u ż y w a n e g o j u ż ódltfawna.  Naid n u -
tami w y p i s a n e b y ł y ozyst tym, p t ę k n y r n i w y • 
r a ź n y m c h a r a k t e r e m pi isma, o z d o b i o n y m 
gdzietnitetędziie go tyck i jmi wyw?jaisaani d o w a 
j ak ie j ś p i o s e n k i . N a gónze atrfkiuisza  u m i e s z -
czono n i eco aztdlobnJejsizy n a p i s : „ A i r etł p a -
ra łeś d u Roy H e n r y " . S t a r y B a c h rziucił 
ok iem na n u t y : m e l o d j a wydai ła 'slię m u zina-
juroa. Nag l e uświak łomi ł s o b i e : t o b y ł y n u t y 
i s łowa p i e ś n i s ł y s z a n e j w e ślnie. 

— P n z e c z y t a j t o — r z e k ł synoiwi. S y n czy-
tał głośno, w s t a r e j f r a n o u s z c z y ź n i e : 

Un jou r , p e n d a n t u n e c h a s s e loirotaine, 
J e r a p e r ę u s p o u r la p remi&re fois; 
Je o roya r s voiir un. a n g e d a n s l a pHaine, 
Lars , j e devinis le p l u s helreux d e s iRoyis!... 

mails!... 

Je dorenieroiis certels totut m o n royau ime 
P o u r la r e v o i r e n c o r u n s eu l i n s t a n t , 
P res d 'e l le a s s i s d e s s o u s u n h u m b l e c h a u m e , 
P o u r sentiT m o n ooeulr ba i t l r e e n P a d m i r a n t . . 

imais! 

Tr is te et c l d i s t r ć e , oth! m a p a u v r e b e l l e 
Fuit ioiin die m o y penldamt sieis tfełrniersi  jcftirs. 
Elłe n e s e n s pflus  Sa p e i n e cuiuełłe, 
łoi, helas!. . j e souf f re  itouijpaidrs!... a h ! 

I wre szc i e odiozyttalł L e o n o s t a t n i ą  z w r o t k ę . 
Bylł to re f ren  ż a ł o s n e j s k a r g i ikróla.: 

J ' ay p e r d u ce l le p o u r ą u y  j ' a v o i s t a n t d ' a m o u r 
Elle, sa> bel le , av,oilt p o u r m o y O h a ą u e  j o u r 
F a v e u r n o u v e l l e et n o u v e a u d ć s i r : 
Oh o u y ! >ante el le, i l m e faiuft  mourSr . . . 

•Gdy L e o n sikońicizył ozyit&ć, o j c i e c o p o w i e -
dział m u wisizytslOko: o śdite dtzJiwaiczinym, o 
d z i w a c z n e j marzyce , wretsizicie o itejm, że te 
s ł awa i te nurty lnie są  mitcziettn iininean t y l k o 
s łowami i m i t a m i »zie s n u . Leoln) p o c z ą t k o w o 
myślaił, że o j c i e c ima lgorączkę  i /breidtz i. ALe 
wkró tce poznaił, ż e o j c i e c opowia jda s p r a w y 
dz iwaczne i t a j e m n i c z e , atle p r z e c i e ż p r z e -
żyte p r z e z micga z u p e ł n i e reafllnae.  Z resz t ą 
zna ł d j c a i j e g o s u c h y i t r z e ź w y — aiż n a -
zmytt — u m y s ł . P o kirótlkiie)j ntaradlrie p o s t a -
nowi l i w i ę c e j t e j s p r a w y nae ponulslzać a n i 
n i k o m u o m i e j <nAe o p o w i a d a ć . — L u d z i e n i e 
iubfą  w i e r z y ć w h i s t o r j e przcras i ta i jące  .ich 
roznm, n a t o m i a s t s k o r z y są  d o szy id ie r^wa. 

dokończenie  na tir. 18-ej 

KĄCIK FILATELISTYCZNY 

U&PCT30B6Ara0H9 

P a n i c i ą g l e c z y t a 
i  zasłania  twarz.  Prosimy  odłożyć 
książką,  gdyż  przyjemnie  na Panią 
patrzeć.  Od  czasu, gdy  Pani  słale 
używa  Pudru  Antiba,  cera  Pani 

jest  naprawdę  olśniewająca. 

P U D E R A N T I B A 

U góry: n a j n o w s z y znaczek Bułgarii z wizerun-
kiem cara Borysa, w ś r o d k o w y m rzędzie znaczki 
czeskie p r z e d r u k o w a n e z okazj i kongresu Między-
narodowego Biura Pracy , u d o ł u : znaczek Jubi-
leuszowy łotewski . (60-lecie urodzin p rezyden ta ) . 

W ciągli oslatnich kilku dni otrzymaliśmy cały 
y.ereg listów z różnych stron kraju, dowodzących, 
że zainteresowafctie  filatelistyk;!  .zatacza ooraz swr-
szc kręgi. 

Han Roman Wiśniewski z Kowla zapytuje o adre-
sy ctaasopism zagranicznych i większych firm.  Otóż 
z zasady nie możamy ,podawać adresów kupców. 
Zaznaczymy tylko, ii zagrakiirą można często na-
być ailaczki o wiele taniej, aniżeli w .Polsce. U 
nas jeśli jakakwtwiek firma  jest w posaidaniu nie 
całkiem zresztą „białego kruka", żąda za niego 
bez iwajhania 50 groszy za punkt Michla, Tymcza-
sem przeglądając ogłoszenia np. w „Echo de la 
Tiiubnologic" (Amiens, 37: ftue  des Jarafbins)  widzi-
my, żq takie ureikaity, których nie iqx>t\ia się w 
polskich albumach, są oferowane  pomiędzy 20 a 40 
groszy za punkt (markę katalogową). 

Jak' można jednak sprowadzać ziSaczki wiotoec 
wprowtad zenia przepisów dewizowych? Obecnie, gdy 
wydano bloki iz okazji przyjazdu króla rumuńskie-
go, .otrzymuje się za nic w drodze wymiany pra-
wie wszystko,' bo popyt na bloki przyłiral zagrani-
cą poprostu fantastyczne  roanriary. 

Co do nowości, to łatwiej jest zaopartrzeć się w 
nie w miejscowych finrtach,  gdyż w (tym wypadku 
zadawalają się one skromnym kilkurnastoprocento-
wym zarobkiem ponad cenę nominalną. Nie wyo-
brażamy sobie natomiast, jak mógłby Pan otrzy-
mać z zagranicy „większą ilość" materjalu. Mo-
głaby to Panu ułatwić tylko firma,  posiadająca ze-
zwolenie na przywóz z komisową prowizją. 

Panu Tadeuszowi Wołoszynowi z Rzeszowa dzię-
kujemy uprzejmie za wiadomość o fałszywych  blo-
kach „Warszawa 1928". Równocześnie jednak poja-
wiły się i w Krakowie nieudolne falsyfikaty.  Cie-
kawem jest, że jeśli chodzi o ząbkowanie, wyko-
nano je staraaniej, aniżeli przy oryginałach. Po-
nieważ nie mogło być mowy o podrobieniu przez 
fałszerza  płyty stalowej, płaski druk może być 
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rozpoznany nawet przez dziecko. Temu, kto jednak 
został już przypadkiem oszukany, radzimy natych-
miast oddać sprawę do sądu. 

Również t. zw. „dwu-imiljonówki" zostały podro-
bione. Tym razem właśnie ząbkowanie jost źle na-
śladowane, a ponadto oglądany egzemplarz był bez 
gumy, co może być cechą charakterystycizną pr*.. 
wszystkich falsyfikatach. 

Pan H. B. ze Lwowa posiada tak, .jak wielu 
zapewne innych zbieraczy, zbiór kart legjwrfcłwych 
i listów ze stemplami polówemi. Wartość takich li-
stów nie jest stała i zależy od -tego. czy uda się 
na nie zmaileżć amatora. Najlepiej bezwzględnie 
zwrócić się do któregokolwiek z klubów filatelisty-
cznych t prośbą o osaacowanie, załączając oczywr-
ślie znaczki na opłacenie porta, gdyż jak się to czę-
sto zdarza, laicy wyobrażają sobie, że posiadają 
niezwykle unikaty, podczas gdy przedstawiony ma. 
terjał nadaje się nieraz na makulaturę. 

Podajemy Panu adres, ipod którym może się Pan 
zwrócić: „Krakowskie Towarzystwo Filatelistów. — 
Kierownik Wymiany llnż. Turski, Kraków, ul. Szcze. 
pańska 2". Zwracamy się pnzy łej sposobności do 
wszystkich klubów filatelistycznych  w Polsce o po-
danie nam swych adresów i przesyłanie komuni-
katów, za co w imieniu Czytelników, pytających 
się często o różne szczegóły, zgóry dziękujemy. 

Podajemy adresy najpoważniejszych czasopism 
zagranicznych: „Postmarke" — Wie I. Austrja, Wall-
nerstrase 6A., „Postwertzeichenmarkt" — Póssnech 
in Thuringen, Niemcy. „Balasse Magazin" — Bru-
xelles, Belgja, 61, Rue du Midi, „Stamps" — New 
York U. S. A., 2 West 46th Street. — Prenume-
rata tych tygodników jest naogół bardzk> tania, 
próbne numery otrzymuje się gratis. 

W. H. 
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IRENA MALKIEWICZÓWNA 

IB 

^ i 

Fot. Dorys — Warszawa. 

Irena Malkiewiczówna, ciemna szatyn-
ka o dużych, pięknych oczach, należy 
niewątpliwie do najmłodszych gwiazd 
naszej sceny. Mimo to, aczkolwiek ja-
ko aktorka, ma za sobą dopiero jeden 

sezon pracy, p. Irena potrafiła  już zdobyć 
na terenie stołecznym dużą popularność. — 
Zawdzięcza to nie scenie, lecz estradzie. 
Irenę Malkiewiczównę śmiało zaliczyć moż-
na do jednej z wybitnych naszych recyte 
lorek. Ilość występów młodej artystki na 
wszelkiego rodzaju koncertach, wieczorach 
literackich i artystycznych, na których re-
cytowała poezje, sięga cyfry  kilkuset rocz-
nie. Jest to rekord w swoim rodzaju. Od-
twarzając poezje z niezrównaną prostotą, a 
równocześnie bardzo szczerze i z widocznem 
przejęciem, zyskała sobie artystka wielkie 
uznanie krytyki i publiczności, stając się 
przytem ulubienicą... autorów, powierzają 
cych artystce swe utwory do deklamowania. 

Recytacją, którą p Malkiewiczówna zdo-
była! sobie zaszczytne miano wybitnej recy-
tatorki, był znany wiersz Lechonia „p t.: 
„Piłsudski". Deklamowała go na jednej 
z akademij w dniu Święta Niepodległości. 
Odtąd wiersz ten, w pięknem ujęciu artyst-
ki, wszedł do jej „żelaznego" repertuaru. 

Z niemniejszem powodzeniem deklamuje 
artystka wiersze lekkie; z tych znanym jest 
powszechnie w Warszawie w wykonaniu ar-

Fot. H. Skowrońska — Warszawa. 

tystki wiersz Laskowskiego pt. „Rach.ciach-
ciach po desce", mówiony z porywającą 
werwą i humorem. Wiersz ten do tego sto-
pnia „przylgnął" do panny Ireny, iż przy-
jaciele i znajomi nazywają żartobliwie ar-
tystkę „Irenka — rach-ciach ciach". 

— Nieraz, gdy idę wśród will Saskiej Kę-
py, gdzie mieszkam — opowiada nam we-
soło artystka — nagte ni stąd ni zowąd 
z któregoś- balkonu biegnie za mną woła-
nie: „Rach-ciach ciach!". No, przecież to jest 
nie do zniesienia.. 

Minka panny Ireny jest uroczo nadążania: 
wyczuwam jednak,"- iż poczucie zdobytej 
popularności wśród publiczności, choćby 
nawet kosztem tego rodzaju, sympatycznych 
zresztą, dowodów, nie sprajwia artyfstce.. 
przykrości. 

— Zapewne już w czasach szkolnych chę 
tnie pani deklamowała wiersze na szkolnych 
wieczorkach — zapytuję artystkę — i stąd 
to zamiłowania do recytacji? 

— Myli się pan — odpowiada! artystka; — 
moje dzieciństwo minęło na zupełnie in-
nych planach. Jeśli myślałam o karjerze 
artystycznej, to raczej moje marzenia) szły 
w kierunku... tańca. Chciałam zostać tan • 
cerką! Ale to były dziecinne marzenia. Gdy 
zdałam maturę, moje plany artystyczne nie 
były jeszcze skrystalizowane i to do tego 
stopnia, że rok zwlekałam z zapisaniem 
się do Państwowego Instytutu Sztuki Tea-
tralnej. Wreszcie zdecydowałam się. Z strasz-
ną tremą zdawałam egzamin wstępny, na 
który wybrałam pewien wyjątek z „Pana 
Tadeusza", który pamiętałam jieszcze ze-
trzecie j klasy gimnazjalnej. No i udało się... 

— Jakże z tą tremą było później? — za-
pytuję 

— Oj, kiepsko — śmieje się p. Malkiewi-
czówna. — Trudno było się jej wyzbyć. 
A najgorszy był pietwszy występ nai „praw-
dziwej" scenie. Okazało się, iż to zupełnie 
co innego, niż estrada szkolna, czy nawet 
estrada sali koncertowej, na której stoi się 
w jednem miejscu i deklamuje wiersze. 
Wprawdzie moją pierwszą rolą w życiu by-
ła tradycyjna pokojówka... 

— No tak — potwierdzam —< od tego 
musi się zacząć! 

— ...ale i taka rólka była dla mnie kolo-
sa! nem przeżyciem. Potem poszło już ła-
twiej. Zbiegiem okoliczności, plnzeszłam 
ciężką szkołę w pierwszym roku mych wyr 
stępów, ponieważ powierzano mi cały szereg 
różnych nagłych zastępstw za chore kole-
żanki. Widać, że jednak nieźle wywiązałam 
się z zadania, bo wreszcie przyszła więk-
sza, poważniejsza rola>, księżniczki Gonzagi 
w „Sułkowskim", w Teatrze Polskim. Ach! 
To były cudowne chwile — opowiada pan-
na Irena z niekłamanym entuzjazmem — te 
pierwsze przychylne recenzje, pierwsze kwia 
ty, przysłane na scenę, pierwsze listy od 
widzów.. To są niezapomniane wrażenia! 

Karjęra młodej artystki postępuje szybko 
naprzód. Jak wiemy, w roku bieżącym, a 
więc zaledwie w rok po ukończeniu PIST*u, 
została p. Malkiewiczówna na stałe zaanga-
żowana do Teatrów TKKT, co należy uwa-
żać w czasach obecnych za sukces nielada. 
W bieżącym sezonie grała już p. Irena rolę 
pani Baltin w Teatrze Letnim w operetce 
„Miłość przy świecach", gdzie wybitnie wy> 
różniła się przemiłe śpiewaną piosenką: 
„Ach jak trudno być wielką damą". Obecnie 
kończy próbę w Teatrze Polskim ze sztuki 
Nowakowskiego „Gałązka Rozmarynu", gdzie 
gra jedyną rolę kobiecą nie charaktery-
styczną, jaka: jest w tej sztuce 

— Nazywają mnie teraz „naszą jedynacz-
ką" — mówi artystka — bo w „Gałązce 
Rozmarynu" gra kilkudziesięciu mężczyzn 
i właściwie tylko ja jedna kobieta. Bardzo 
miło się pracuje na próbach, a z roli je-
stem bardzo zadowolona. Niemal szczęśliwa, 
ho to duża i poważna rola 

„Nasza jedynaczka" — 0*0 doskonały 
przydomek dla panny Ireny, młodej artyst-
ki, którą cechuje ujmująca subtelność i cza 
ru jący wdzięk .. 

. .1 tylko czasami, w gorącym błysku 
ciemnych ocząt, wystrzeli niespodziewanie 
jakiś nieokiełznany djablik rozdokazywanej 
młodości. Takie nieuchwytne., „rach<ciach-
ciach".: H K 



pakt ze śmiercią 

WANDA DE RICHE 
I. 

Miasto opustoszało. Na ludnych zazwy-
czaj ulicach, które wiodły w stronę Wisły, 
widać było tylko nielicznych przechodniów, 
a mniej uczęszczane placyki i zaułki sta-
rych dzielnic leżały, pogrążone  w zupełnej 
martwocie. Wszystko, co żyło, zdążało  o tej 
porze, jak zwyczaj kazał, ku cmentarzowi 
iva drugim krańcu Krakowa, aby jeszcze 
przed zmierzchem zapalić światła na gro-
bach tych, którzy odeszli i których dotąd 
nie pochłonęło zapomnienie. 

Kiedy skręciliśmy w ulicę Kanoniczną,  na 
chodnikach i jezdni nie było żywej duszy. 
W oddali zaznaczały się, mimo zapadają-
cej mgły, strome zbocza Wawelu, a od 
strony rzeki dął  zimny "wiatr, który gubił 
się w załomach szarych murów. 

Przystanąłem  przed jedną  z kamienic, za-
mierzając  zawrócić. Ale w te j chwili wyło-
niła się z poza zakrętu dziwna |*»stać, która 
przykuła moją  uwagę. Był to wysoki, nie-
zwykle chudy mężczyzna, przybrany w sta-
roświecką, czarną  opończę i szeroki kape-
lusz z czaplem piórem. Wyszarzała, pokry-
ta kurzem i błotem opończa świeciła licz 
nemi dziurami, ale i wysokie, sięgające  po-
za kolana, buty z miękiej skóry oraz cu-
daczne okrycie głowy wyglądały  na zabytki 
z dawnych, zapomnianych czasów. Najcie-
kawszą była jednak twarz nieznajomego. 
Wystające  kości policzkowe, dwa rzędy żół-
tawych, długich zębów, odsłoniętych w u-
śmiechu, który wyrażał bezgraniczną  po-
gardę i para płonących,  jak węgle, oczu, 
tworzyły coś w rodzaju upiornej maski, 
zdolnej przyprawić o wstręt i odrazę. Szedł 
wolnym krokiem, a cienkie jego nogi zda-
wały się utrzymywać z t rudem ukryty pod 
opończą tułów, również przerażająco  chu-
dy i cienki. Jedną  ręką  osłaniał szyję kra-
jem sukni, a druga zaciśnięta w pięść, 
zwierała się i rozwierała kurczowa, jak u 
człowieka, który stara się zapanować nad 
rosnącą wściekłością. 

Jeszcze chwila i zrównał się ze inną.  Nie 
mogąc  oderwać wzroku od jego twarzy, 
jtałem, jak urzeczony, ale kiedy mnie mijał 
i kiedy spojrzałem w głąb  jego oczu, ogar-
nęła mnie przemożna chęć zatrzymania 
nieznajomego. Sądzę,  że podobnego uczucia 
doznaje ofiara,  zahypnotyzowana wzrokiem 
węża w chwili, kiedy naoślep rzuca się 

ku niemu, aby zginąć.  Nie była to cieka-
wość, a raczej lęk przed niepewnością,  prze-
jaw dążenia  do czegoś, co mi jest przezna- v 

czone i czego i tak nie uniknę. Ale w chwili, 
kiedy prężyłem się, aby zebrać wszystkie 
siły i stawić czoło nieznajomemu, ktoś 
chwycił mnie za ramię. 

— Nie wolno zatrzymywać w Dzień Za-
duszny żadnego obcego! — rzekł mój to-
warzysz, pociągając  mnie wstecz. — Tak 
każe zwyczaj w naszem mieście... zwyczaj, 
uświęoony od wieków. — A widząc,  że pra-
gnę uwolnić się z jego uścisku, dodał to-
nem znaczącym:  — Legenda głosi, że śmierć 
błądzi  wówczas po ulicach Krakowa. Chce 
znaleźć tego, co ją  oszukał!... 

II. 
Na dziedzińcu kościoła Bożego Ciała, w 

obrębie murów, otaczających  dawny cmen-
tarz, przystanęło obok studni dwóch męż-
czyzn. Jeden z nich wysoki, jak tyka i 
przerażająco  chudy, w opończy i germaku, 
noszonych zazwyczaj przez krakowskich ża-

ków, chłodził zaczerpniętą  z wiadra wodą 
rozpalone czoło; drugi w czarnej koszuli 
i czarnym, opuszczonym na szyję kapturze 
z trupią  głową  — widocznie członek jakie-
goś bractwa pogrzebowego — przesuwał w 
palcach paciorki różańca, szepcąc  pacierze. 

Od ulicy szedł dym palących  się liści i 
najrozmaitszych ziół leczniczych, które pło-
nęły w stosach przed domostwami zamoż-
niejszych obywateli miasta, chcących  w ten 
sposób przepędzić precz demona śmiertelnej 
zarazy. Powietrze było ciężkie i duszne, 
przesycone wonią  kadzideł, spalonych w 
kościele podczas błagalnego nabożeństwa, 
które skończyło się ledwie przed godziną. 

Od trzech tygodni morowe powietrze sza-
lało w stolicy, której mieszkańcy, zgnębie-
ni, wystraszeni, odchodzący  od zmysłów 
z rozpaczy, ginęli, jak muchy, na placach 
i ulicach, w domach i chatach, nawet na 
progu świątyń,  do których garnęły się tłu-
my przez dzień cały. Z oddali dolatywały 
urywki pobożnych pieśni lub zawodzenia, 

ZIMA za 
w domu i w sporcie 

krem 
nivea 

pielęgnuje skórę 

pasem! 

Po tamłe| stronie progu czyho no 
naszq cerę niebezpieczeństwo. Bqdź-
my załem przezorni i nie zapominaj-
my przed wyjściem wzmocnić skórę 
kremem NIVEA. Lepiej zawczasu 
zapobiec niż po niewczasie cierpieć. 
Rano, wieczorem, po kqpieli a łakże 
po każdym myciu rqk zaleca się na-
trzeć skórę kremem NIVEA. 
NIVEA zawiera EUCERYT. środek 
wzmacniajqcy skórę i połęgujqcy jej 
odporność. Nawet podczas nagłych 
przymrozków nie potrzebujemy się 
obawiać, że skóra nasza odmrozi 
się lub popęka. NIV E A chroni a za-
razem upiększa skórę, zapewniajqc 
jej młodzl«ńczq świeżość i (ędrność. 

Cena od xl 0.40 do 2.60 



ale i krzyki pijaków, awanturników i wsze-
lakiego rodzaju hołoty, która w t runku szu-
kała zapomnienia i odurzenia. Mężczyzna 
w pokutnych szatach przysłuchiwał się im 
z miną,  wyrażającą  to zbożne skupienie, to 
znów oburzenie i pogardę, ale nie przery-
wał modlitwy. 

— Mówią,  że król Stary wyjeżdża jutro 
z całym dworem do Niepołomic — odezwał 
się nagle chudy żak. — Ucieka przed zara-
zą,  pozostawiając  nas, biedaków, na' pastwę 
losu. A tu śmierć krąży  i szuka wciąż  no-
wych ofiar... 

Towarzysz jego milczał uparcie, ale mło-
dzieńca ogarniało coraz większe rozgory-
czenie. — Zmarnieje człowiek! — rzekł zno-
wu po chwili. Zgnije gdzieś pod płotem! 
1 nikt nawet palcem nie kiwnie. Jednego 
dziada mniej! Oh! Gdybym był bogaty! Pie-
niądz  daje moc, daje szacunek i potęgę!... 

Pokutnik spojrzał na niego zpodetba. — 
Prochem jesteś i w proch się obrócisz! — 
rzekł z namaszczeniem-

— Łatwo to mówić na starość! — obru-
szył się żak. — Przeżyłeś już swoje i jeśli 
nawet dziś nędza ci doskwiera, miałeś ongiś 
chwile radości i zadowolenia. Kochałeś i 
byłeś kochany. Ale popatrz na mnie! Jestem 
zdrowy, młody, pełem sił, a jednak... tak 
strasznie... tak potwornie - brzydki! Ludzie 
unikają  mnie, a dziewczęta, zawsze łaska-
we dla mych rówieśników, odwracają  się 
ze wstrętem, ilekroć 'przechodzę. Nacóż mi 
nauka, naco wszelkie starania?! Bez pie-
niędzy nie dojdę do niczego! 

— Są  większe od niego potęgi! — rzekł 
człowiek w stroju pokutnika. — A ponad 
wszystkiemi potęgami — Bóg! 

Młodzieniec nie dał się uspokoić. — Pie-
niądze!  Gdybym miał pieniądze,  czułbym 
się silnym, pewnym siebie, niezwalczonym. 
Mógłbym staiwić czoło każdemu niebezpie-
czeństwu. Uciekłbym, jak król Zygmunt 
przed zarazą  i drwił nawet ze śmierci!... 

— A przecież śmierć jest większą  potęgą, 
niż bogactwa i zaszczyty! — odezwał się 
w tej chwili jakiś stłumiony głos za ple-
cami rozmawiających.  Oba j mężczyźni od-
wrócili się równocześnie. Przed nimi stała 
dziwna postać, której widok mógł przypra-
wić o przestrach i odrazę. Był to rosły męż-
czyzna, przybrany w powłóczysty, czerwo-
ny płaszcz, z pod którego sterczała głowi-
ca miecza. W lewej ręce dzierżył grubą 
księgę, zaopatrzoną  w pieczęcie, w prawej 
szeroki kapelusz, który zdjął,  jakby na znak 
pozdrowienia. Długie, kościste palce rąk 
tych były raczej podobne do szponów, niż 
kończyn ludzkiej istoty. Ale i twarz przy-
bysza miała w sobie coś nieczłowieczego. 
Obaj stojący  przy studni wzdrygnęli się mi-
mo woli. Pergaminowata, trupioblada skóra 
pokrywała zapadłe policzki, wysokie czoło 
i łysą  czaszkę nieznajomego, a kiedy wy-
krzywił usta w szyderskim uśmiechu, uka-
zały się żółtawe zęby. 

Przybysz spoglądał  przez chwilę na wy-
straszonych przyjaciół, a potem, oparłszy 
się o kamienny parapet studni, podjął  wątek 
rozmowy. 

— Tak, śmierć jest silniejsza, niż wszyst-
ko na świecie! — powtórzył. — I niema 
większej rozkoszy, jak kłaść kres... życiu! 

Słowa te, wypowiedziane w czasie, kiedy 
całe miasto błagało Boga, aby odwrócił od 
kra ju klęskę moru i kiedy każdemu cho-
dziło o ocalenie-własnego istnienia, mogły 
zdumieć ii oburzyć. Ale-szczególna rzecz, 
zarówno niezadowolony z życia żak, jak po-
bożny jego towarzysz, zadrżeli tylko. Ję-
zyk odmówił im posłuszeństwa, a członki 
ogarnęła dziwna jakaś niemoc. Z wytrze-
szczonemi oczyma wpatrywali się w twarz 
natręta, który uśmiechał się wciąż  szyder 
sko. 

— Chcesz być bogatym, m ó j chłopcze — 
mówił dale j nieznajomy, zwracając  się do 
chudego żaka. — 1 cóżby ci przyszło z pie-
niędzy w godzinie zgonu? Widzisz... Ja je-

stem nędzarzem. Budzę wstręt i nienawiść... 
widok mó j przyprawia o obrzydzenie. A jed-
nak czuję się potężniejszym od najpotęż-
niejszych władców!... 

Spojrzał na obu przyjaciół , a widząc,  że 
nie śmieją  ust otworzyć, dodał głosem przy-
t łumionym: — Czuję się silniejszym i po-
tężniejszym, albowiem n i e m o g ę u-
m r z e ć ! 

— Jakto? — bąknął  żak. — Jak to ro-
zumiesz, panie? 

— Nie może umrzeć, kto sam każe umie-
rać! — rzekł przybysz z naciskiem. 

Człowiek w pokutnym stroju, który nie 
wypuszczał z rąk  różańca, zdobył się rów-
nież na zapytanie: — Kim jesteś, panie? 
I co cię tu sprowadza? 

Mam do spełnienia ważne zadanie w 
tem mieście — odrzekł nieznajomy. — Ale 
czasami zdaje A " się, że winienem sił oszczę-
dzać. Tęsknię za wypoczynkiem, za spo-
kojem... Nie znaczy to, abym wyrzekał się 
moje j misji. Nie wolno mi tego czynić... Kie-
dyś zdam przed Bogiem rachunek z każdego 
dnia i każdej godziny. Słyszałem jednak 
twoje skargi i życzenia — zwrócił się do 
chudego żaka — i wydało mi się, że mogę 
pójść ci na rękę... Mogę przekonać cię, że 
się mylisz... 1 mogę wypocząć  na chwilę, 
dając  ci dowód, że najpotężniejszą  na zie-

;mi jest tylko, śmierć! 
— A więc... — szepnął  wystraszony mło-

dzieniec. 
— Tak... Jam jest śmierć! — rzekł nie 

znajomy. — Kładę kres życiu, a sam umrzeć 
nie mogę. Budzę wstręt, ale i szacunek. Je-
stem nędzarzem, a jednak czem są  wobec 
mnie najwięksi bogacze?! Ale co najważ-
niejsze, nie zazdroszczę nikomu, gdyż nikt 
nie może mi dorównać! 

— Czego pragniesz, panie? — wyszeptał 
pokutnik zbielałemi ze strachu wargami. 

— Powiedziałem już! — rzekł nieznajo-
my. — Pragnę odpocząć  i chcę na pewien 
czas dać twemu towarzyszowi władzę życia 
nad wszystkimi ludźmi! 

To nieoczekiwane oświadczenie zdumia-
ło zarówno żaka, jak jego (przyjaciela. Spoj-
rzeli na siebie, jakby nie wierząc  własnym 
uszom. Śmierć pozwoliła im ochłonąć,  a 
potem dodała tonem wyjaśnienia: 

— Oddam ci na kilka miesięcy tę księgę, 
w której spisane są  nazwiska ludzi, mają-
cych umrzeć. Oddam ci miecz, którego do-
tknięcie zabija... Spełniać będziesz moje o-
bowiązki  i zaznasz przez ten czas rozkoszy 
największej mocy na ziemi. Zobaczysz, do 
czego zdolni są  ludzie z obawy przed zgo-
nem; przekonasz się, że za cenę życia uzy-
skać można więcej, niżby ci dały wszystkie 
bogactwa tego świata!... 

Żak podniósł głowę z zainteresowaniem, 
.lego brzydka, wychudła twarz spoważniała. 
Spojrzał na tajemniczą  księgę i wielki miecz, 
który nieznajomy wydobył z pod płaszcza. 
W duszy jego zbudziły się wątpliwości.  Zra 
zu uważał przybysza za jakiegoś szaleńca, 
który postradał zmysły wskutek utraty ro-
dziny i mienia. Ale obecnie zaczął  przysłu-
chiwać się jego słowom z najgłębszą  uwagą. 

— Musisz tylko przysiąc  — mówił dalej 
nieznajomy — że w oznaczonym czasie sta-
wisz się na spotkanie ze mną  i zwrócisz 
powierzone ci — miecz i księgę. Przyjaciel 
twój będzie świadkiem układu. 

Człowiek w pokutnym stroju skinął  gło 
wą.  W przeciwieństwie do swego towarzysza 
nie wątpił  ani przez chwilę, że ma przed 
sobą  śmierć, istotnego sprawcę szerzącej  się 
w mieście zarazy i modlił się w głębi du-
szy, aby spotkania tego nie przypłacił ży-
ciem. 

— Powiedz! Czy zgadzasz się? — zapytał 
nieznajomy, zwracając  się do młodzieńca. 

— Za jaką  cenę? — rzekł chudy żak, 
w którego sercu toczyła się wailka między 
obawą,  a ciekawością,  między chęcią  przy-
jęcia niezwykłej propozycji, a przekona-

niem, że wszystko to jest groteskowym 
żartem półgłówka. 

— Pragnę odpocząć  na pewien czas -
odpowiedział nieznajomy. — Utrudziłem się 
pracą.  Jeśli mi zatem przysięgniesz, że w 
Dzień Zaduszny spotkasz się t u t a j ze mną, 
aby zwrócić mi zSiaaniona władzy, oddam 
ci je natychmiast... 

Zapadło. milczenie. Przerwał je odgłos 
dzwonu jednego z kościołów miejskich, 
wzywający  mieszkańców na nową  procesję. 
Człowiek w pokutnym stroju sięgnął  inimo-
wodi ręką  do szyi, aby nasunąć  na. głowę 
czarny kaptur. Zak ocknął  się i rzekł głosem 
zdecydowanym: 

— Dobrze... Zgadzam się. Przysięgam aż 
do Zadusznego Dnia przechować znamiona 
twojej władzy! 

— A ja — rzekł nieznajomy — oddaję ci 
teraz wraz z ni^Hpr władzę życia i śmierci 
nad wszystkimi ludźmi. 

— Jestem świadkiem tego układu — 
przemówił pokutnik, widząc,  że nieznajomy 
spogląda  na niego wzrokiem pytającym. 

Fala fluszącego  dymu napłynęła od strony 
miasta. Wraz z nią  doleciał urywek /żałob-
nego psalmu. Nieznajomy zdjął  czerwony 
płaszcz i podał go, wraz z mieczem i księ-
gą,  blademu ze wzruszenia żakowi, który 
wręczył mu wzamiani własną  opończę. Po 
tej zamianie nakrył głowę kapeluszem, pod-
niósł wgórę kościstą  rękę, jakby chciał gro-
zić i rzekł z naciskiem: 

— A więc w Dzień Zaduszny, w tem sa-
mem miejscu i o te j samej godzinie! Do 
tego czasu moja władza i moc należą  do 
ciebie. Będziesz budził przestrach i odrazę, 
lęk i wstręt nietajony, ale będziesz zara-
zem największym władcą  na tej ziemi! 
Spełnią  się twoje życzenia! A kiedy spot-
kamy się znowu, podziękujesz mi zato, że 
zdjąłem  ci bielmo z oczu i umożliwiłem 
zdobycie prawdziwej mądrości!... 

Odszedł w kąt  dziedzińca i przepadł gdzieś 
za węgłem. Człowiek w pokutnym stroju 
spojrzał na swego dotychczasowego przyja-
ciela i zadrżał pod czarną  koszulą.  Ogarnął 
go przemożny strach. Na twarzy chudego 
żaka malowały się duma i pycha, w oczach 
jego płonął  niesamowity ogień, a uśmiech, 
który pojawił się teraz na jego wargach, 
wyrażał pewność siebie i jakby iron.ję. O 
statnie kilka minut tak bardzo upodobniły 
go do tajemniczego nieznajomego, z któ 
rym zawarł ów dziwny pakt, iż przerażony 
pokutnik cofnął  się mimowoli, przekonany, 
że widzi przed sobą  śmierć... tylko w no-
wej postaci. Jeszcze chwila i zdjęty grozą, 
zawrócił w stronę bramy i zaczął  umykać 
co sił starczyło. Ścigał go śmiech dawnego 
przyjaciela — szyderski, złowrogi, pełen po-
gardy i... nienawiści. 

Ale w najbliższy Dzień Zaduszny nie sta-
wił się na schadzkę ani żak, ani jego towa-
rzysz. Biedny pokutnik zmarł na zarazę, 
jako jedna z pierwszych ofiar  nowego siew-
cy śmierci- Zawarty pakt nie został dotrzy-
many. Nie było nawet świadka, na którego 
mógłby się powołać tajemniczy nieznajo-
my. A chytry żak, żądny  władzy, upajają-
cy się własną  mocą  i: potęgą,  nie kwapił 
się z przybyciem na wyznaczone miejsce. 
Minął  rok, drugi, dziesiąty  i setny... Minęły 
wieki. Śmierć stawia się w każdy Dzień 
Zaduszny na umówioną  schadzkę i każdym 
razem wraca wściekła, rozgoryczona, wy-
strychnięta na dudka, aby krążyć  po uli-
cach Krakowa i wypatrywać, czy nie spotka 
tego., który w je j imieniu ale już wbrew je j 
woli rozporządza  życiem każdego człowieka. 

Koniec. 
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Pałac w Rosi zbudowany jest w stylu stani-
sławowskim. 

W iecie dobrze, jak to było, bo opowie-
dział o tem Korzon w historji naro-
du, bo w fabułę  narratorską  wspania-

ły ten epizod ubrał Sienkiewicz w „Potopie". 
Cwałująca  w forpocztach  chorągwi  Stefana 

Czarnieckiego dragonja, pod wodzą  Imć Rot-
mistrza Szandrowskiego, jak piorun spadła 
na wywczasującą  w cieniach sadu plebanji 
nowodworskiej, szwedzką  raj ter ję . A lato 
było upalne roku pańskiego 1656 i konie raj-
tarów długą  drogą  zmęczone, parcia polskich 
koni nie wytrzymały. Tylko Szandrowski co 
konia miał najprzedniejszego na komnatki 
plebanji wpadł pierwszy, a gdy na zastawę 
srebrną  spojrzał, na której oficerowi  szwedz-
kiemu jadło zgotowano, za łeb podgolony się 
pochwycił i zawołał: 

— Na rany Niewinnego! Bij w nich... to 
król! 

To nic, że Sienkiewicz nazwisko rotmistrza 
na pana Rochowe zamienił. Epizod był wspa-
niały W złocistej kurzawie widział oficer  pol-
ski czerń piór strusich spiętych na kapelu-
szu drogim brylantem Karola Gustawa, ko-
łyszące  się w galopie, dopóki król Szwedów, 
Gotów i Wandalów na siodle się nie odwró-
ciwszy z dwóch pistoletów wypalił, pod rot-
mistrzem konia ubijając  i w ten sposób ucho-
dząc  pogoni. Pozostały o tym wyczynie i po-
ścigu wspomnienia i serwis królewski wspa-
niały. W gryfy  i snopy herbowe zdobny, ku-
ty w postaci muz i faunów,  jak ówczesna mo-
da nakazywała. 

Ale i serwisu tego dziś w pałacu Rosień-
skim, gdzie był, się nie doszukasz, bo ręką 
przezorną  został w czasie czerwonej powo-
dzi wywiezion i w bezpiecznem miejscu 
ukryty. 

A pałac sam? 
Wspaniały pałac klasyczny, który Potoccy 

wznieśli, w parku odwiecznym fosami  otoczo-
ny, stanął  na miejscu kasztelu średniowiecz-
nego, przez setki lat był domem polskim na 
granicy historycznej Korony, ośrodkiem kul-
tury, domem, gdzie Mars z Muzami biesia-
dował, by wreszcie podzielić los tak wielu 
ośrodków polskości na kresach w doh^' wo-
jennej. W Czurlonach z pałacu Krasickich 
tylko kamienne fundamenty  zostały, pałac 
Rosieński cudem ocalał. 

A ocalały właściwie tylko jego resztki. 
Pusty i niezamieszkały, wiełkiemi oknami 

w zieleń parku się wpatrzył i wsparty na 
kolumnach o dawnej świetności rozmyśla. 

Gdy po zniszczeniach wojennych 1920 ro-
ku hrabia ordynat Adam Branicki rozejrzeć 
się zdołał po ojcowiźnie, wzięto się energicz-
nie ponownie do restauracji dóbr Rosień-
skich, za głosem dnia i potrzeb przez nie 
stwarzanych idąc,  restaurując  przedewszyst-
kiem wielki warsztat pracy, dostarczający 
chleba i bytu tysiącom  ludzi, wzięto się do 
odtwarzania gospodarki rolnej Rosieńskiej 
ordynacji. Stajnie, które Stanisława Augusta 
pamiętają  ożywiły się ponownie rżeniem 
dziesiątków  arabów (dzisiaj już wielkiej i 
znanej stadniny, która wskrzesi dawną  świet-
ność Antonin i Sławuty), żyzne łąki  zabar-
wiły się srokacizną  bydła rasowego a i w za-
budowaniach gospodarczych zawrzało. Po-
wstają  wielkie zakłady przemysłowe, cemen-
townia, stacja oceny zboża, warsztaty me-

ROS 
KRESOWA ORDYNACJA 
B R A N I C K I C H 
chaniczne o charakterze pomocniczym, ol-
brzymi kompleks stawów rybnych tak, że 
z dnia na dzień obumarły organizm mająt-
ku zaczyna bić coraz to żywotniejszem tem-
pem. Po pobieżnem przejrzeniu okazało się 
jednak, że nie tylko folwarki  i centrum ma-
jątku,  miasteczku Roś nad rzeką  Rosią 
uległy zniszczeniu, a co dałoby się restauro-
wać z "stosunkowo niewielkim nakładem sta-
rań i pracy, ale co ważniejsze, dewastacja 
nie oszczędziła ordynackich lasów. 

Przeszło 4000 hektarów lasów ordynacji 
stanowiły obszar, w którym gospodarował 
dowolnie każdy, najczęściej niepowołany, 
obszar którego nie tylko drzewostanu nie 
oszczędzono, ale z którego wyrugowano 
wszystkie istoty żyjące. 

Jadąc  dziś tym borem wspaniałym, młod-

KONKURS MAGAZYNU „AS" 
NA NAJLEPSZĄ NOWELĘ 

Komunikat Sqdu Konkursowego. 
Dnia 25. X. odbyło się posiedzenie Sądu, na 

którem po szczegółowem zapoznaniu się z opinjami 
członków Sądu — postanowiono przekazpć do 
ostatecznego czytania następujące utwory: 

„Nimbo Stratus" (Zet), „ZanawLasowiec" (Ta-
niec), „Przygoda, której nie było" (100), „Życie" 
(Naprzód), „On i ona" (Zagadka), „Hyclowa dola" 
(Joanna), „Trzy marsze" (A może teraz), „Dwa 
zegary" (Signum temporis), „Romans jego eksce-
lencji" (Piotr Szczyt), „Malinowe loty" (Wiktor). 
„Rękawiczki p. Szopena" (Antoinette). „Raz było... 
(Astral), „Promień w odmętach" (Przebudzenie), 
„Inaczej" (A nuż chwyci), „Niesamowita zagadka" 
„Śnisko" (Krzywań). „Virtuti MUitarJ" (Stenia), 
„Ostatni zawód" (Ślepowron), „Pieśń wiosenna 
Bronki" (Wierchy), „Operacja" (M. P.), „Leśna 
przygoda" (Pierwszy raz), „Drzwi" (Mniej wię-
cej), „Krystyna Anna źle się prowadzi" (Walet 
karo), „56 złotych" (Koleiną życia), „Polować" 
(Wałek), „Laureat" (Pombe), „Przerwana rozmo-
wa" (Potez), „Władek" (Rzeczywistość). „Plucina" 
(Jesień nr. 38). 

Odrzucono natomiast definitywnie  następujące 
nawele: 

„Pielryna" (godło: Chłop), „Przyjaciel Włó-
częgów" (Miraż), „Świątobliwy rzeźbiarz" (Przy-
padek rządzi). „Nadludzie" (Start), „Zasadzka" 
(Nie było nas był łas). „Knajpa i pół księżyca" (Pan 
Taflin),  „Amor" (53). „Słońce nad Pstryszkowem" 
(Pisownia własna), „Gdy spotka się podobne ser-
ce" (Old Ollen), „Serce" (Sigma), „Serce w ogniu" 
(Witalis), „Człowiek niewidzialny" (Warta), „Ma-
donna na śniegu" (Sztuka dla sztuki), „Upiorny 
statek" (Boruta), „Przechodzone spodnie" (No ni 
no), „C^ao-Szin" (Thadee Faron), „Bogaezka" 
(Strach). „Praczka" (Didola), „Konik szachowy" 
(Poszedł Marek na jarmarek), „Honor Jakuba 
Brodzkiego" (Cel uświęca środki), „Chata Bazylów" 
(Lud), „Oczyma dziecka" (Szary proch), „Sen 
0 miljonie" (Ślepowron), „Krepdeszyna" (J, M, 3), 
„Jak bądź to nieprawda" (XIV), „Tajemnica trój-
masztowca" (Ex ungue leonem), „Weronka" (Gong), 
„Ziemia obiecana" (Veritas), „Burza nad świę-
tym Jakubem" (Branco Stasic). „Operacja" (Em), 
„Michał" (Lamibuk), „W boru po łowach" (Star-
szy pań), „Ballada o koniu" (Rajmund), „Odwie-
dziny" (Ziemia Dobrzyńska), „Daltonizm miłości" 
(Ktoby myślał), „Prawo przypadku" (Puk), „Lufy 
1 karabiny" (Lubiny), „Powrót i dzSewczyna" 
(15 X), „Emeryt" (Bezdan), „Wichrowy rejs" 
(Włóczęga morski), „Popiołek" (Opian), „Dwa błę-
dy" (Gusia), „Papieros" (Wu-Zet). „Pożegnanie" 
(Larysza). „Tajemnica" (Sygnały), „Kalosze" (Bia-
ły murzyn), „W herbaciarni" (Zielony mosteczek), 
„Pesymista" (Optymista). „Jaś" (Es-ka), „Strud" 
(Warcki), „Ludzie dnia wczorajszego" (Gaukama 
Budda), „W lesie są wilki" (Mało trzeba do szczę-
ścia), „Bez gniazda" (Jastrzębiec). „Od pociągu do 
pociągu" (Minerwa). „Flet śmierci" (Miasto), „So-
lidarność" (Część prawdy jest w każdej bujdzie), 
„Maki na ustach" (Wisłoka). „Janeczka" (Dzik), 
„Zielone i żółte". (Ski). 

Piękne trofeum  z lasów rosieńskich. 

niakami, które przeradzają  się w puszcze, 
lasem wspaniałym o mieszanym drzewosta-
nie, lasem żywym i od ptasich głosów dzwo-
niącym,  nie daje się wprost wiary, że rene-
sans gospodarki tego wspaniałgo lasu na-
stąpił  zaledwie w okresie kilkunastu lat. 

A jakże imponująco  przedstawia się gospo-
darka łowiecka! Etat odstrzałowy kozłów 
powiększa się z roku na rok, parostki zaś 
ich, dzięki wapiennemu podłożu rosieńskiej 
ziemi i bogatemu procentowi mineralnych 
składników paszy, mogą  iść na wszystkie 
międzynarodowe łowieckie wystawy jako 
godna reprezentacja naszej łowieckiej hodo-
wli. Ponadto dzik, wilk i drohna zwierzyna 
łowiecka licytują  się w cyfrach  każdorocz-
nych rozkładów. 

O ile z roku na rok tężejące  i wzrastające 
gospodarstwo rolne staje się dobrodziej-
stwem okolicy, pracą  zasilają  całe gminy, 
a dając  sobą  szczytny dowód sprawności 
ad ministracji ordynackiej , o tyle resort 
śny stanowi bezsprzeczną  chlubę nadleśnic-
twa, w którem w Kościeszkach włodarzy 
świetny lasów i łowów znawcy nadleśniczy 
p. A Kreutzer. Dziś troską  jego poza go-
spodarką  leśną  jest najszybsze pbwrócenie 
lasom hrabiego Adama dawnego zwierzo-
stanu dziczego. 

Różyca zdziesiątkowała  „czarną  zwierzy-
nę", która lasom jest tak niezbędna, jako 
czyściciel, kilka jednak sztuk, które pozosta-
ły, dokarmianie i pieczołowita ochrona, da-
ją  gwarancję szybkiego powrotu siad dzi-
czych do Rosieńskiej kniei. 

A cóż to za knieja wspianiała! 
Przecież to tam, a nie gdzieindziej w wiel-

kim mokradłowym ostępie rozlokowały się 
kolonje czapel srebrzystych, a o płowej 
zwierzynie, je j bogactwie, pisaćby - można 
całe referaty. 

* * * 

Wielka kolumnada boru łukiem gotyckim 
niebo zamyka, a droga wiedzie przez Nowy 
Gaj w tereny kozłowe. 

Tropiciele i gajowi znają  ich ostoję. 
Jednak w 179 rewirze tani, gdzie kwitną 

dzikie irysy, gdzie las w dekorację najwspa-
nialszą  się układa, nie wychodzi już ten 
ósmak wspaniały, sarniak olbrzym, rogacz 
omal że legendarny, który wielu myśliwym 
sen z oczu spędzał. 

Nie wychodzi... bo... 
Ale pozostawmy osobiste wspomnienia. 

Myśliwi mają  smutną  reputację koloryzało-
rów„ więc i tak nikt nie uwierzy. 

Nie ma rogacza, ale pozostały najpiękniej-
sze wspomnienia. Powracam więc ku nim. 

Drogą  ku lasom idącą...  W dali w dolinie 
leży miasteczko Roś, w sercu swem tra-
dycję dawnej chwały piastującej.  W ko-
ściółku Sw. Trójcy, który sam wznosił, śpi 
w kamiennym sarkofagu  hetman Hieronim 
Chodkiewicz, pałacyk biały hrabiów Potoc-
kich ongiś, a dziś Branickich, duma o prze-
szłości i o tem, kiedy doń znów powrócą 
Irofea  na Karolu Gustawie zdobyte. 

A z folwarku  dolatują  głosy dźwieczne 
młotów i pohukiwanie ludzi. To praca wre 
w ordynacji dla lepszego jutra, dla pokrze-
pienia ludzkiej doli. 

Doli ludzi, którzy tu swą  pracę wkładają. 
Feliks Dangel. 
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ną  ludność spraw 
dzającemi  się prze-
powiedniami; w poi 
dobny sposób wia-
domości tych dla 
utrwalania swych 
wpływów i władzy 
wykorzystywali w 
Azji przez długie 
wieki i madaryni 
chińscy. 

Aż do czasu wy-
nalezienia przez Ga-
lileusza lunety, bliż-
sze poznanie ciał 
niebieskich było 
niezmiernie trud-
ne; wiadomości o 
naturze fizycznej 
planet, ich wymia-
rach i budowie, 
opierały się prze-
ważnie na przypu-
szczeniach zwykle 
błędnych i dale-
kich od rzeczywi-
stości. Dopiero ob-
serwacje lunetowe 
Tycho de Brahe 
i jego następców 
aż do naszych cza-
sów, pozwalały głę-
biej wnikać w ła-

Pro tube ranc j e s łone-
czne typu w y b u c h o -
w e g o : A. trzy s tad ia 
rozwoju pro tuberanc j i 
o b s e r w o w a n e j 25 m a -
ja 1916 r. — B. rozwój 
pro tuberancj i , sfoto-
grafowanej  19 l is topa-

d a 1928 r. 

Z tajemnic wszechświata 
Słońce będące  źródłem światła i cie-
pła, a zarazem koniecznym czyn-
nikiem dla u t rzymania życia na 
ziemi, już od najdawniejszych cza-
rów było przedmiotem 'kultu re-

ligijnego u wielu ludów. Z kultem słońca 
spotykamy się i dzisiaj u ludów pierwotnych, 
był oki. uprawiany niemal powszechnie w 
starożytności, przyezem niejednokrotnie kult 
słońca Łączy}  się z 'kultem ognia. (Najpotęż-
niejszym z bogów egipskich był bóg słońca 
Ra, wyobi ażany w postałci l u d n i e j z głową 
jastrzębia. Greckim bogiem słońca i światło-
ści był promienisty Febus Apollo, również 
i u ludów fimnydh  części świata, słońce od-
grywało główną  rolę w wierzeniach reli-
gijnych. 

Jedlnem z najważniejszych zadań a stron o-
inji do ostatnich czasów było zbadanie sy-
s temu słonecznego, d o (którego .należy i nasza 
ziemia. Za ojca nowożytnej astronomji słusz-
nie uchodzi Mikołaj Kopernik, który pierw-
szy „zdetronizował" ziemię z je j dawnego 
centralnego położenia, umieszczając  ją  obok 
innych planet obiegających  słońce, 'które sta-
nowi centrum naszego układu planetarnego. 
Według dawniejszych poglądów  Hipparcha 
i Ptiolomeusza, które utrzymywały się nawet 
jeszcze przez pewien czas po odkryciu Ko-
pę: iilkai, środieik ruchów niebieskich zajmo-
wać miała ziemia, a dokoła nie j miały krą-
żyć: księżyc, Merkury, Wenus, Słońce, Mars, 
Jowisz i Saturn. Przez długie dziesiątki  lat 
t rudno było pogodzić się ludzkości z usunię-
ciem ziemi z centralnego położenia, gdzie 
umieścił ją  świaiti starożytny. 

Już astronomowie egipscy 'i Chaldejscy do-
szłi iz biegiem czasu do znacznej ilości ob-
serwacyj, co pozwalało im n. p. przewidywać 
zaćmienia słońca i księżyca. Niekiedy nawet 
kapłani egipscy, tworzący  zamkniętą  kastę 
uczonych-wtajemniczonych, mogli korzystać 
z łych dioświadfezeń,  przerażając  nieoSwiecio-

Cztery c i e k a w e zdjęc ia p ro tuberanc j i w czterech 
po sobie , nas t ępu jących  dn iach . 

jemnicc niezmiernie odległych światów i bli-
żej poznawać ich naturę. Dzięki coraz to now-
szym ulepszeniom technicznym, możemy od-
krywać całe niemal nieznane światy, o któ-
rych istnieniu niedawno jeszcze nic nie wie-
dzieliśmy, oraz bliżej poznawać dawniej od-
kryte ciała niebieskie. Szczególnie w Amery-
ce wybudowano w ostatnich czasach szereg 
specjalnych obserwatorjów astronomicznych 
z olbrzymimi teleskopami. 

Jaik powstało dzisiejsze słońce, które zaj-
mu je główne miejsce w naszym układzie pla-
netarnym i które odgrywa tak wielką  rolę 
w naszemi życiu? Według ostatnich fceoryj 
Chamberlina i Monitom a, a następnie Jeamsa 
i Jeffeysa,  nasz układ planetarny powstał 
przed miliardami lał wskutek bardzo zmacz-

nego zbliżenia się do siebie dwóch ciał nie-
bieskich, a mianowicie naszego' pra-słońca 
i jakiejś gwiazdy. Je j oddżiały walnie przy-
ciągające  wywołało na słońcu talk gwałtow-
ne przypływy, że kilkakrotnie nastąpiło  od-
dalenie się od słońca wzniesionych przez 
siłę przypływową  mas mater j i . Z powierzch-
ni pra-słońca została odrzucona nazewnątrz 
olbrzymia ilość gorącej  materjji gazowej 
i płynnej. Materja ta została wyrzucona da-
leko od słońca drogą  jakgdyby olbrzymiej 
dkis.pl oz j i i utworzyła szereg większych i 
mniejszych skupień. Skupienia mniejsze pod 
wpływem siły grawitacyjnej pochodzącej  od 
skupień większych powoli uległy rozprosze-
niu, natomiast większe powiększały się i u-
t warzyły wtkońcu oddzielne planety i naszą 
ziemię. 

Według obecnych przypuszczeń astrono-
mów i astrofizyków,  nasze pra-słońce posia-
dało mniejszą  kondensację i znacznie więk-
sze rozmiary, dzidki czemu łatwiej nastą-
pić mogło zbliżenie gwiazdy, która spowo-
dowała oderwanie się części ma te r j i pra-
siłońca. Naogół wzajemne zbliżanie się dwóch 
gwiazd nie zachodzi we wszechświecie zbyt 
często, w każdym razie jednak znacznie czę-
ściej, aniżeli zderzenie się dwóch gwiazd, 
które nawet ma przestrzeni nieskończenie 
długiego czasu posiada niezmiernie małe 
pr a wdopod ob i eńst wo. 

Wśród niezmierzonej rzeszy gwiazd!, słoń-
ce zazwyczaj wydaje się mieszkańcowi zie-
mi jakiemś wy|jątkowem  ciałem niehieskiem. 
Tymczasem według badań i obserwacyj a-
stronomicznych, jest ono przeciętną  gwiaz-
dą  o średniej wielkości, a jedynie dzięki nie-
znacznej stosunkowo odległości od ziemi 
przedstawia się nam jako tarcza, na k tó re j 
możemy obserwować różnie zjawiska zacho-
dzące  na je j powierzchni. 

Jak 'odległą  jest ta „przeciętna" w mnie-
maniu astronomów gwiazda i jakie rozmia-
ry posiaida słońce? — Otóż średnia odległość 
ziemi od słońca wynosi ok. 150 mil jonów 
kilometrów. Kula armatnia potrzebowałaby 
10 lat czasu, by — przy niezmienionej pręd-
kości — dotrzeć do powierzchni słońca. 
Światło słonedzme, które w jednej sekundzie 
przebiega odległość 300.000 km. dopiero po 
8 minutach dochodzi ze słońca ma ziemię. 

Średnica słońca wynosi 1,390.000 km, czyli 
przeszło1 1(M) razy jest większa od' średnicy 
ziemi, a objętość słońca jest 1.300.000 razy 
większa od objętości globu ziemskiego. Cyfry 
rzeczywiście „astronomiczne", lecz wcale n ie 
dla astronomów. Znają  oni bowiem gwiazdy, 
których odległość od ziemi jest tak wielka, 
że światło potrzebowałoby kilku lat czasu 
dla przebycia tej drogi. Bylibyśmy w praw-
dziwym kłopocie, gdyby nam ktoś kazał 
wyrazić takie odległości w kilometrach. Po-
wstałyby bowiem liczby o kilkudziesięciu 
cyfrach,  których zarówno napisanie, jak i 
odczytanie sprawiłoby nam niemałą  trud-
n ość. 

I pod względem wielkości nie jest słońce 
wcale olbrzymem, jak to nam się czasem wy-
daje. Znamy bowiem ciała niebieskie o obję-
tości kilkaset a nawet tysiące  razy przewyż-
szające  objętością  słońce. Dla przykładu wy-
mienimy gwiazdę Amtares w gwiazdozbiorze 
Niedźwiadka, odległej od ziemi od 300 lat 
światła. Średnica tej. gwiazdy wynosi 030 mi-
Ijonów kilometrów, czyli, że dla wypełnie-
nia je j trzebaby aż 90 miljonów naszych 
słońc; a łatwo możemy obliczyć, że wewnątrz 
słońca moglibyśmy umieścić przeszło mil j-on 
kul ziemskich. 

Gdy popatrzymy na słońce przez ciemne 
okulary lub zakopcony kawałek szybki szkla-
nej. zobaczymy gładką,  błyszczącą  tarczę. Je-
żeli jednak na powierzchnię słońca popa-
trzymy przez lunetę, zobaczymy burzące  się 
morze płomieni. Ta jasna, widzialna po-
wierzchnia słońca, to t. z w. fotosfera.  Na tej 
płomienistej tarczy zauważymy nieregular-
nie ciemne plamy. Posiadają  one rozmaite 
wymiary. Od drobnych o średnicy zaledwie 



około 1000 kilometrów są  i tafcie,  których 
śiredlnica dochodzi do 80.000 kin. Każda z 
tych (plam jest ciemniejszą  w jrodiku a jaś-
niejlsza po brzegach. Jedne występują  od-
dzielnie, intne są  zgrupowane po kilka. 

Jeżeli miellilbytśmy sposobność obserwowa-
nia tyidh plam słonecznych w pewnych od-
stępach cza/su, zauważylibyśmy, że nie są  one 
zjawiskiem trwałam. Niektóre z nich już 
po paru tygodniach zanikają,  inne prze-
trwają  dlo kilku miesięcy. Plamy te wydają 
się n a m ciemne. W rzeczywistości wrażenie 
tb powstaje ty lko drogą  kontrastu z oślepia-
jąco  jasną  fotosferą.  Gdybyśmy jednak pla-
my tle oglądali  na, ciemnem tile, przekona-
libyśmy się, że blask ich jesit olbrzymi, zna-
cznie przewyższający  wszystkie le źródła 
światła, jakie umiemy wytworzyć ma ziemi. 

Najprawdopodobniej są  tio wiry nałado-
wane j elektrycznością  mater j i , która przy 
wypływie nazewnątrz  rozpręża się i ochła-
diza, co wywołuje zuiniejsizenfe  blasku w po-
równaniu z fotosferą.  Plamy stoneclzme na-
wet w cizalsie siwego krótkotrwałego istnie-
nia nie pozostają  nieruchome, lecz w wi-
doczny sposób zmieniają  swe położenie, 
a mianowicie przesuwają  się n a tarczy sło-
necznej) ze wschodu na zachód. Świadczy to 
0 tem, że słońce również obraca się dokoła 
swej olsi w tym samym kierunku, w któ-
rym planety z ziemią  obracają  tsi'ę dokoła 
słońca. 

Są  lata, w których na słońcu niema plam 
niemal zupełnie, w innych natomias t ilość 
ich jest ba rdzo duża. Z obserwacyj poczy 
nionych na przestrzeni dłuższych okresów 
cza siu, przeko.ii ano się, że natężenite plam sło-
necznych występuje perjodyczn ie. Przecię-
tnie co 11 lat powtarzają  się maksymalne 
1 minimalne objawy tego zjawiska. Ostatnio 
maksimum ohserwowano w r. 1928, ostatnie 
minimum przypadło w r. 1933. 

Występowanie plam słonecznych nie po-
zostaje bez wpływu i na zjawiska zachodzące 
na ziemi. W okresach występowania' dużej 
ilości plam na słońcu naukowe obserwacje 
stacyj nieteorologiczaiy eh .stwierdzają  zabu-
rzenia magnetyczne, w tym czasie występu-
ją  również -liczne zorze poilanne. Niewątpli-
wie ii w innych dziedzinach d a j e się odczuć 
wpływ zjawiania się większej ilości plam 
na słońcu. Są  to przedewszystkiem oddzia-
ływania na zmianę pogody i na wzrost ro-

szcie i lakiłe, które zupełnie odrywają  się 
od słońca. Niekiedy odbiegają  one od słoń-
ca na odległości prawie mil jona kilometrów. 

W czasie zaćmień słońca*, które powstają 
wtedy, gdy księżyc znajdujący  się pomiędzy 
słońcem a ziemią  rzuca na cień ziemię, — 
prócz wyskoków widoczna jest jasna biała-
wa aureola dokoła słońca. Jest to t. zw. ko-
rona słoneczna, przedstawiająca  jedno z naj-
piękniejszych zjawisk niebieskich. W okre-
sie występowania liczmydh plami słonecznych 
promienie korony rozchodzą  się promieni-
s to na wszystkie strony, natomiast, gdy plam 
jest niewiele, z okolic równika słońca pro-
mienie wybiegają  na odilegjlość przenoszącą 
kilkakrotnie średnicę słońca, natomiast z oko-
lic- pnzybiegnnowych promienie korony są 
nieliozne i krótkie. 

Drogą  analizy spektralnej, k tóre j zawdzię-
czamy rozpoznanie składu chemicznego słoń-
ca, i innycb specjalnych metod!, mtożeipy do-
wiedzieć się i o temperaturze słońca1. Ilość 

O 
Pro tube ranc ja „Mrówko jad" , które] ca łkowi ta dłu-
gość w dniu 29 m a j a 1919 roku wynos i ł a około 

360.000 km. 

szybko podnosi się w warstwach głębszych 
aż do temperatury 50 miłjonów stopni. 

Trudno wprost wytworzyć sobie pojęcie 
o talk wysokiej temperaturze. Jeżelibyśiny 
mały kawałek metalu n. p. monetę obiegową 
podgrzali dk> terrtperatuiry wnętrza słońca, to 
wysyłane przez nią  promieniowanie zamie-
niłoby w popiół każde żywe stworzenie w 
promieniu tyisięcy kiflometrów. 

Ta właśnie fantastycznie  wysoka tempe-
ratura jest czynnikiem, który ze słońca wy-
rzuca ollbrzymie ilości etnergji promienistej. 
W tak bowiem wysokiej temperaturze zajść 
może — według nowoczesnych teoretycznych 
poglądów  fizylko-Chemicznycb  — przemiana 
masy w enertgję. W ten sposób w każde j se-
kundzie część masy słońca zostaje zamienio-
na w energję wysyłaną  w otaczającą  prze-
strzeń. A ilość t o niemała. Według na jnow-
szych obliczeń, w każde j sekundzie masa 
słońca .zimni ejisiza się o przeszło 4 mil jony 
tonn materjiii, znikającej  bezpowrotnie w 
przestrzeni pod postacią  promieniowania. 
A zatem słusznie ktoś mógłby zauważyć, że 
w takim razie słońce zmniejsza się usta-
wicznie, co (równocześnie połączone  jest z ob-
niż an ieni temperatlury. A więc nadejdzie kie-
dyś chwila, kiedy ziemia zostanie pozbawio-
na t£go słonecznego światła i ciepła; bez 
kfórydh  zamarłoby życie. 

Leclz nie potrzebujemy mieć żadinych obaw 
z tego tytułu! Zaglądnijmy  bowiem d>o obli-
czeń któregoś ze współczesnych astronomów: 
jeżeliby iłość wypromienioiwywanej energji 
słonecznej miała' być s tale laka sama, jak 
obecnie, czyli, że w każdej minucie masa 
słońca zmniejszałaby się o ćwierć mi l j a r da 
tonm, to po upływie milljarda latt, a więc po-
wiedzmy wyraźnie p o upływie tysiąca  mi-
lionów lat, słońce utraciłoby zaledwie jedną 
dwudiziesttotysięczną  część swej masy, co nie 
mogłoby spowodować żadnego wpływu na 
zmniejszanie się energji słońca, które w dal-
szym ciągu  dostarczałoby ziemi niemal zu-
pełnie tę samą  ilość ciepła, co obecnie. 

A zatem długie jeszcze mili j a rdy la t słoń-
ce wy promień iio|wywrać będzie w lodowatą, 
bezkresną  przestrzeń, emergiję świetlną  i cie-
plną,  która stanowi podstawowy warunek 
życia na ziam-k Bo życie gwiazd1, dło których 
należy f  słońce, licziy się n a większe okresy 
czasu, których pojęcie przekracza możność 
człowieka. Dr. M. 

ślin, dotychczasowe jednak ohserwacje nie 
pozwalają  na ścisłe określenie tiej zależności. 

Ponad fotosferą  słoneczną  zna jdu je się 
warsltwa otaczająca  słońce, złożona z prze-
źroczystych gazów o grubości kilkuset kilo-
metrów. Są  t o przeważnie metale, k tóre zna-
my i n a ziemi, jak żalazo i miedź, wapń, 
sód ii inne, — lecz w .stanie gazowym- Ponad 
tą  warstwą  galzową  noszącą  zwykle nazwę 
atmosfery  słonecznej, rozciąga  się na, tysiące 
kilometrów czerwona t. zw. atmosfera, 
której, głównymi składnikami są  wodór i hel. 
Ten ostatni nazwę swą  zawdzięcza temu, że 
najpierw zoktał odkryty na słońcu, a do-
piero późn ie j n a ziem ii 

Gatzy te bywają  nazewnątrz  wyrzucane 
z wielką  prędkością  i- tworzą  efektowne  wy-
tryski zwane wyskokami czyli protuberan-
cjami. Wyskoki t rwają  czasem bardzo krót-
ko, nieraz zinown pozostają  bez zmian przez 
kilka dni. 'Niektóre protuberancje są  pra-
wie nieruchome, inne natomiast wybiegają 
w górę jak wypryskujące  fontanny  z prędko-
ścią  tysięcy kilometrów na minutę, są  wre-

ciepła, jaką  rok-
rocznie otrzymuje 
ziemia od słońca, 
jest olbrzymia. Wy-
starczy powiedzieć, 
że energja słonecz-
na wysyłana na zie-
mię potrafiłaby  w 
ciągu  roku stopić 
warstwę lodu o gru-
bości 3,5 metrów, 
opasującą  całą  zie-
mię. Na różnych 
obliczeniach opar-
te wyniki stwier-
dzają,  że tempe-
ratura fotosfery 
wynosi 6000". a Zdjęcie s łońca , w y k o n a n e w świe t le w y s y ł a n e m przez a tomy w a p n i a . 
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NASZA NOWA ANKIETA: 

Co 
wiem 

O 
MIŁOŚCI 

15. Tamara Wiszniewska. 

Pani Tamara ma siedemnaście lat. Jest 
już mężatką.  Drugi miesiąc  po ślubie... 
Rozmowa o miłości z kobietą,  tak mło-

dą,  a już przeżywającą  różnorodne uczucia, 
związane  z j e j niewątpliwą  pupularnością 
jako gwiazdy filmowej  i nową  pozycją  ży-
ciową  — posiada niewątpliwie  coś z prze-
żyć, jakich doznawaliśmy, słuchając  tajem-
niczych baśni o kryształowych pałacach i coś 
z uczucia lęku, że oto chcemy wtargnąć  w 
mistyczny, najdroższy świat tajemnic dru-
giego człowieka. To też nie bez obawy za-
czynam rozmowę z panią  Tamarą.  Zastana-
wiam się, jak wybrnąć  z kłopotliwego obo-
wiązku  zadawania pytań, z konieczności nie-
co szablonowych, niedyskretnych... 

Młoda artystka wybawia mnie z kłopotu 
z prawdziwą  kobiecą  subtelnością: 

— Dobrze, powiem panu co wiem o mi-
łości... Proszę tylko o wyrozumienie, wszak-
że po raz pierwszy w życiu zwierzam się 
publicznie z mych najgłębszych uczuć. 

Wiem już, że zbyteczne będą  pytania wła-
ściwe wszystkim oficjalnym  wywiadom. Oto 
usłyszę nie wywiad, ale najpiękniejsze — 
zwierzenie. 

Piękną,  jakby w marmurze wykutą  twa-
rzyczkę pani Tamary obleka spokój i wznio-
słe zamyślenie. J e j duże, marzycielskie oczy 
patrzą,  szeroko otwarte, w dal. Słowa pada-
ją  powoli, niemal szeptane, jakby rodziły się 
nie pracą  ust, lecz samym oddechem... • 

— Miłość... jest czemś najwyższem — 
czemś nieziemskiem, najideałniejszem. Jest 
szczęściem szczęścia, największem dobrem, 
i życiem życia... 

— Miłość... moja miłość, jest wiarą,  naj-
głębszą  wiarą  w to, iż uczucie, które prze-
żywam, jest najprawdziwszem, najgłębszem 
i jedynem w mojem życiu. 

— Miłość... najwyższa radość, która spra-
wia, iż świat wydaje mi się piękny, dobry, 
szlachetny. Iż świat jest niebem błękitnem, 
czarownem... 

Ucichły słowa, szeptane przez Tamarę 
Wiszniewską... 

Nie śmiałem przerywać ciszy i nie pra-
gnąłem  innych słów. Czyż może być coś 
więcej ponad taką  miłość i wiarę?... 

16. Inż. Stefan  Ossowiecki. 
Inżynier Stefan  Ossowiecki, słynny polski 

jasnowidz, autor dzieła: „Świat mego du-
cha i wizje przyszłości", przyjął  mnie w 
swojem mieszkaniu w Warszawie nadwyraz 
uprzejmie, żywo interesując  się dotychcza-
sowym przebiegiem naszej ankiety. Oświad-
czył też na wstępie rozmowy, że z wielką 
przyjemnością  weźmie w niej udział, nie-
mniej jednak pragnąłby  uniknąć  przyjętej 
w takich wypadkach formy,  wywiadu dzien-
nikarskiego. Oczywiście zgodziłem się chęt-
nie, mówiąc: 

— Zatem będę tylko poprostu notował 
plańskie uwagi. Czy zgoda? 

Inżynier Ossowiecki, człowiek o niezwykle 
myślącej,  niemal uduchowionej twarzy, za-
stanawia się dłuższą  chwilę, poczem snuje 
następujące  ciekawe uwagi na temat miłości: 

— Prawdziwa miłość — to bezgraniczna 
ufność,  to lęk bez strachu niewolniczego, to 
cierpienie, którego słodycz przewyższa nie-
raz najbardziej ciepłe uczucie. 

— Miłość to zja-
wisko irracjonalne, 
gdzie znika egoizm, 
a gdzie pomimo to 
człowiek odnajduje 
swoje prawdziwe 
„Ja", najtajniejszą 
istotę swej duszy. 

— Miłość — to 
bezhronność, a za-
razem najpotężniej-
szy pancerz prze-
ciwko wszelkim a-
takom wewnątrz.. 

— Miłość — to 
broń straszna, gdy 
atakuje łamie prze-
szkody wszelkie, 
nawet takie, które 

Poniżej: Inż. Ste-
fan O s s o w i e c k i 

OuMCrto-h/ig 

stworzył genjusz przemocy, czy niena~ 
wiści. 

— Miłość, jeżeli prawdziwa, nie zamiera 
nigdy, ale musi być pielęgnowana, wymaga 
ciągłej  troski i kultury; nie znaczy to, że 
ma być hodowana w atmosferze  cieplarnia-
nej; czasami rozwija się właśnie wśród gro-

Powyżej: Tamaro Wiszniewska. 
Fot.  H.  Zalewska  — Ufarszawa. 

mów i burz. Nie znosi tylko atmosfery  co-
dziennej banalności i miernoty. 

— Tam, gdzie jest miłość, tam znika po-
wszedniość i nuda, zatraca się poczucie cza-
su i dusza odnawia się ciągle'.  Prawdziwa 
miłość normuje działalność zmysłów. Zmy-
słowość bez miłości sprowadza zachwianie 
równowagi, sprowadza przesyt i nudę. 

— Najpiękniejsze i najwznioślejsze uczu-
cie, jakie tylko jest — to miłość dwojga cią-
żących  ku sobie dusz. Miłość jest to jeden 
z nielicznych momentów, kiedy człowiek się 
zbliża d o Boga. W tej chwili bowiem, gdy 
prawdziwie miłuje, przebywa on w atmo-
sferze  twórczości. 

— Największy i najpotężniejszy moment 
w miłości fizycznej,  to chwila napięcia psy-
chiki, łączącej  dwoje ludzi dla wyzwolenia 
się nowej duszy. Jest to jakby nakaz z góry, 
który niestety jest dla obojga miłujących 
się ludzi niezrozumiały i nieznany. 

— Miłość, jeżeli jest złudzeniem, może 
trwać bardzo długo, ale gdy następuje chwi-
la wyładowania, uczucie to przechodzi, mi-
łość pozorna gaśnie, pozostawiając  po so-
bie jakby wypaloną  pustynię, w której cza-
sem pozostaje oaza, gdzie wykwita piękny 
kwiat przyjaźni i wspólnych upodobań. 

— Jest jeszcze inne uczucie, może mniej 
górne, ale zato wieczne, trwałe, poza śmierć 
nawet jednej z istot, których uczucie to łą-
czy. To przyjaźń — przyjaźń między męż-
czyzną  i kobietą.  Gwarantuje wieczną  trwa-
łość tego uczucia „zerotyzowanie" przyjaźni. 
To, co Francuzi nazywają:  „Amitie amou-
reuse". Romit. 
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:h ramion wstrzymaj miłosny gest 
)ieszczotę stokrotną  — 
;iną  zasłonę na słońce zarzucił jesienny 

deszcz, 
deszcz wilgotną,  wielką  dłonią  uderza 

w okno. 

4' £i 

;ercu ma uczucie wiosenne odżywać, 
i w swojej krwi, w swych nerwach wiesz, 
sję zdaje dziś, że ten jesienny deszcz 

i, znużeniem i cieniem po sercu spływa? 

patrzę w oczy twe spłoszone, 
sknoty dziwnej przeszył dreszcz, 
e po szybach ustawicznym tonem 
i dzisiaj nas ten deszcz, jesienny, ciężki 

deszcz. 
WITOLD  ZECHENTER. 

,Kapuśniaczek" nie przerywa spaceru na krakowskiem corso (Linja A—B na 
Rynku Gł.). Fot.  Dr. Azet - Kraków. 
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dokończenie  ze tłr.  7-ej. 

Po odejściu sylna Naibamieł Bach oglądnął 
jeszcze raz zagadkowy (papier. Poznał ar-
kusz — był t o jego: własny papier nut owy. 
Na dwóch pierwistzyich s tronach arkulsiza był 
zanotowany prze niego ;s.aim!ego motyw no-
welj kompozycji, 'którą  rozpoczął  przed' paTu 
dniami, a dopiero na dwóch ostatnich stro-
nach wypisana została łaijemniijczaj pieśń kró-
lewska. Była napisana — a więc ktoś musiał 
ją  napisać, umoczyć pióro (w atramencie i 
pociągać  item piórem po pajpierze. Ciągle  my-
śląc  o dziejach rzeszłej nocy przeżyiwał dziiiw-
ne uczucia: coś jakby zadiowolłemie. łeicz ipirzy-
ciemnione smutkiem i niepewnością,  niepo-
kojem i tęsknotą.  Nie u|mia(ł wytłumaczyć 
zagadki. Nigdy w sWojem dtatyichclzlalsioiwem 
życiu nie stanął  wobec takiej zagadki. 
Życie jego było dotychczas tak proste i 
jasne! Uważał też, że owa prostota i ja-
sność były wynikiem cnót jego charakteru. 
Wszystko co podej rzane i ciemne odsuwał 
na bok. Czuł, że już mie motże umilknąć  ja-
kiejś przygody godzącej  właśnie w taik umi-
łowany sipokój senca i że lia; przygoda^ czyha 
tuż za ścianą.  Ściana runie lada chwila 
: co będzie dailej? Nigdy nie bał isię śmierci, 
alle w tem wlszystkiam fbyłot  coś z je j nieu-
błaganego dhłodu. 

Lecz upływały dnie i moce. Stary Bach 
uspokoił się, choć nie zapomniał . Zaczął  się 
na mowo cieszyć szipinetem, dó którego zbli-
żałł się, jednak nile t ak dhętnie jak dnia 
pierwszego. W myśl umowy ani Leoln, ani 
leż on sam, nie powracali do przygód pa-
miętnej nocy. 

W tymi czasie odwieldlził ich stary przyja-
ciel Nathaniela, profesor  Godet. Był t o okres 
budzącego  się spirytyzmu. Profesor  w czasie 
obiadu opowiadał o swoich mad1 spirytyzmem 
doświadczeniach. Willedy t o po iraz pierwszy 
stary Bacb usłyszał o medjach piszących. 
Po odejściu plnoifesiora  zastanowił się jeszcze 
raz nad swyau snem: czy to n ie on sam, we 
śnie, zapisał ową  kar tkę pod dyktandem nie-
znanego trzeciego, lub po|prosłu (pod wpły-
wem snu? To t łumaczenie uważał za na jbar -
dziej prawdopodobne, a oo ważniejsza naj-
bardziej uspokajające.  Gdy znowu w jakiś 
czas później uczuł dzilwny ucisk głowy i ręka 
zaczęła mu drętwieć, postanowił ;s,próbolwać 
na jawie, co czynił we śnie. Siadł przy biur-
ku, wziął  pióro do ręki i czekał. Rzeczywi-
ście! pióro po pewnym czasie zatozęlo po-
suwać się po palpierze. „iNie ja je ciiiągnąłem, 
ale ono mnie ciągnęło"  opowiadał •wrażenia 
synowi. 

Gdy pióro przesłało wreszcie „ciągnąć", 
przeczytał co napisał. Był to nie jego, Natha-
nrela dharakler pisma, ale ów, jakim napi-
sane były słowa pieśni. Treść była jakby 
uzupełnieniem snu: 

„Gdy król Henryk ofiarował  mi szpinet, 
będący  obecnie pańsiką  wBaisnością,  wypisał 
na kawałku pergaminu mały dzitero,wiersz 
i przyhilł go własnoręcznie wewuiątlrz  pudła. 
Po tragicznej śmierci mego przyjacie la i pa-
na, przed wyjazdem d o Włloldh, dokument 
zdjąłem.  Bałem się bowiem, że ulegnie przy 
niiepewmościaCh poldlróży zmi$zcze;n,itu, albo 
zgubie. Pergamin z ctzterowierszeim Wsunąłem 
w małą  szparę p o prawej stronie klialwiatu-
ry. Tam też isię ów dokument do dziś dnia 
zna jduje" . 

Z paipierem w ręku poszedł stary 
Bach do syna. Natyichmiilast przystąpili  oba j 
do poszukiwań. Początkowo  bez rezultatu, 
ale dopiero, gdy rozłożono część szpinetu i 
odjęto klawiaturę, (zobaczyli opisywaną  szpa-
lę i róg pergaminu wystający  ze szpary. Wy-
ciągnęli  dokument z tlrudem. Był to perga-
min długości około 23 a szerokości 10 centy-
metrów. Po od kurz en ilu odczy,tlailli taki' cztero-
w.flersz: 
Moy le Boi Henry tlroiis olotiroyis celte esipinetłe 
A Bałtasarini, mon, gay muisi|cian, 
Mais s'il dii ma i isone, on ibien (maj imoult 

sfeniplette 
Lors pour mon scuvenir dans 1'eduy gardę 

bieln. 
Na zewnętrznej strónie pudła. szpinelU zna-

leźli znaki gwoździ. Ztnaki gwoździ były też 
i na pergamihiie. Pergamin poniitósł Leon do 
dyrektora cesarskiej bibljoteki, gdtzie został 
zbadany i uznalny jako autentyczny autograf 
Henryka III. 

Cóż da le j opowiedzieć? Na .tom Wfetarja  się 
kończy. Stary Bach nie Iżyje. Umarł oddaw-
na i Leon. Niewiem też czy ożelnil isię -i miał 
dzieci. Od czasu t e j hlitsltorji ujpłymęła szero-
ka rzeka lat kilkudziesięciu. A jednak spró-
bujmy anegdotę skonfrontowaćz  prawdą  hi-
storyczną. 
N W Lenglet-Dusfrenoy  „Tablettes Chrono-
logiques de 1'Histoire Unive.r,selle", wydanych 
v; raku 1778 można odnaleźć zdanie: „W 
..oku ,1579 przybył do Paryża iBaltha,zairxi:n,i, 
sławny muzyk włóski". Nieco slzerizej otpo-
wialda o Baltazar im im Biograipbe • U,niiveirisel-
les des Musiciiens: „BafiBamarimi,  muzyk wtło-
ł.<ikł znany w Paryżu ipold ilmieniiean „Beau 
joyeux" przebywał na dworze Henryka III 
od roku 1577 do, śmierci króla, przywieziony 
do Firatncji z WłocSh przesz marszałka de 

Brissac. Hemry,k III cenił g o .i przyjaźnił 
z nim, powierzał mu chętnie kierownic! 
uroczystości d|woirskic,h. Podobno był j 
Baltazariini powiernikiem króla w jego sjp; 
wach miłosnych". 

A owa pieśń? — (Swego cza(iu. gdy Hen 
opuszczał Francję, myśląc  że nie powróci 
cej, natpisał krwią  własną  list pożegnalny 
pięknej księżniczki Ma:rji de Cleves. Prz 
szkodą  w małżeństwie Henryka z Marją  by 
je j wyznanie: była proiesitanlką.  'Wkrótce 
wyjeździe Henryka, wyszła Marja za Henry J j 
ka de Conde i właśnie w krótki czavS po po! 
wrocie Henryka do Francji umarła w pew 
nem opactwie przy porodzie. Henryk prze-
jął  się głęboko śmiercią  ukochane j i jak 
powiadają  wispółtcześn% „nie ukazy wał się w 
innych szatach, jak tylko w szatach szytych 
trupimi główlkaimi ii piszczelami, i wstrzymy-
wał się o i ibiesliad 5, t runków". Podobno też 
długi cizas n ie mógł patrzeć nai kobiety... 

Niewiern, czy łzawa pieśń krófew:skiego  } 
poety i kochanka była zmanai wspófcze  sinym 
Nie przekazało je j (podanie. Nlie wiem też co 
oznacza dziwny i niezrozumiały nawias w 
trzecim wierszu dedykacji k ró le wlslkiej. — 
Któż ito m i dtóiś poWie? 

TŁUMACZENIA WIERSZY. 
I. Pieśń królewska: Pewnego dnia podczas l 

polowania w odległych stronach — ujrza-
łem ją  po raz pierwszy — myślałem że wi-
dzę anioła fw  dolinie — ? od' tej dhwiilli my-
ślałem żem najszczęśliiwiszy z królów... Lecz 
cóż?... 

Najpewno oddałbym całe królestH^oi, jedy-
nie by ją  ujrzeć choć r a z jeisizcize, — siiedzieć 
przy niej w prositej cbaic!ie — iii siłuchać gło-
su mego serca śpiewającego  na je j cześć. — 
Lecz cóż? 

Smutna li odosobniona w klalsztiomze oh! 
ma biedna piękna — była tek daildko w 
swoich ostatmiidh dniach — Ona już wolna 
od okrutnego bołu — A ja tiutaj na ziemi, 
biada! — j a Cierpię dalej! Ach... 

Straciłem ją  — którą  wileczmie ukocha-
łam. — Ona, t ak piękna, miała dila każdego 
z nnoiidh dni. — colraz to ininą  łaskę miłości 
; pożądania:  Och! e'hyiba miii teraz umrzeć 
bez rtiej... 

II Dedykacja: Jai, król Hentrynk Trzelci ofia-
rowuję ten. szpimelł Ballaza.riinietmai, memu 
wesołemu anuzykowi. Jeśli ;liinis|Lrumieinti nie 
jest dość dźwięczny i ton jego izbyit prosla-
czy — miedh :g)o zacihówa dhoćiby jako pa-
miątkę  po mnlie. 

Mieczysław Lisiewicz. 

>CAMPO 
Smutnem „bric-a-!brac" ludzkiego 

S życia jest cmentarz. Spotkać 

tam można obok anonimowych 
egzystencyj, nic nieznaczących 
nazwisk, mauzolea ludzi, którzy 
wstrząsnęli  światem w posa-

dach. Prawdziwy i jedyny w swoim rodzaju 
demokralyzm, równość wynikająca  z prze 
możnej potęgi śmierci.. 

Pozai różnemi filozoficznemi  refleksjami, 
które nas nawiedzają  podczas wizyty na 
cmentarzu, mimowolnie, odTywając  się od 
smutnego Otaczającego  nas nast roju , zaczy-
namy zwracać uwagę nia artystyczną  s tronę 
grobowców. Stwierdzamy wkrótce, że nawet 
tu, w miejscu wiecznego spoczynku, gdzie 
wszystkie doczesne sprawy skończyły się raz 
ns* zawsze, gdzie ambicje i starania nie mogą 
mieć już dalszego ciągu,  ludzie wprowadzili 
moment artystyczny w takiej czy innej for-
mie, aby izłagodziić grozę śmierci i stworzyć 
J e d n a z pos tac i , w y k u t y c h z marmuru , zdobiąca 

grób n a cmenta rzu g e n u e ń s k i m . 

SANTO 

F r a g m e n t »Campo Santo«. 

swoim bliskim piękne ramy wiecznego spo-
czynku. 

Zwłaszcza Polak, zwiedzający  zagranicę 
dużo znajdzie ciekawych zabytków na. cmen-
tarzach europejskich, gdyż emigranci nasi, 
pędzący  po 1831 i 1863 żywot liulaczy na ob-
cej ziemi, zaludnili je, pozostawiając  po so 
bie zwyjkle tylko skromną  tablicę, znacznie 
rzadziej jakiś pomnik artystyczny. Takim 
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Ogólny widok g e n u e ń s k i e g o »Campo Santo* 

Tragiczna s c e n a , uwieczn iona w marmurze , na leży do n a j b a r d z i e j 
wyraz i s tych rzeźb cmenta rza . 

..cmentarzem Polaków" jest w Paryżu Pere Lachaise, cmen-
tarz drezdeński i wiele innych. 

Zupełnie wyjątkowym  cmentarzem w Europie jest słynny 
„Campo iSanto" pod Genuą,  w miejscowości StagLiemo., roz-

W S Z Y S T K I E Z D J Ę C I A : 
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pościerający  się na wielkim czworoboku u stóp góry iSt. Bartolom eo. Duż\ 
ten cmentarz otoczony jeslt wspa.niałemi arkadami, o pięknych ozdobach, 
pod któremi również spotykamy ciekawe nagrobki, piękne rzeźby zi mar-
muru karraryjskiego, a wszystko ito otoczone i przeplatane typoweimi dla 
Włoch cyprysami, iktóre dziwnie harmonizują  z tem ostatiniem mieszkaniem 
l udzik tem. 

Niema ibodaj cmentarza n a świecie, któryby posiadał taką  ogromną  ilość 
pomników, jak genueński „Campo Santo". Bliskość kamieniołomów wspa-
niałego marmuru w Carrairze jest oczywiście jednym z powodów, iż cmen-
tarz przyOzdolbiiono itak bogato pomnikami z tego najszlachetniejiszego ma-
terjału rzeźbiarskiego. Widziany z góry cmentarz przedstawia oryginalny 
obraz: całe szeregi .nagrobków i pomników ciągną  się na całe j jego. prze-
strzeni. Gdyby się itm bliżej n ie przyjirzyć, mogłoby się zdawać, że to jakaś 
wystawa irzeźb, urządź  ona pod gOłem niebem. Dopiero po dłuższej wę-
drówce wśród grobów us tępu je pierwsze wrażenie i zaczynamy odczuwać 
tragiczny nieomal nastrój., j ak i nas otacza. W wieilkiej części pomniki nie 
są  utrzymane w konwenctjonalnym stylu nagrobkowym, lecz są  ujęte nieraz 
nadwyraz realistycznie. iNie widzimy tu ta j tak, jak gdzieindziej, wyłącznie 
gen jusizów życia, płaczących  n a d grobem zmarłego, łub aniołków, trzyma-
jących  straż przy urnie, lecz. oczom naszym przedstawiają  się całe sceny 
wzięte z życia, wstrząsające,  pełne tragizmu, żywe i przekonywujące.  Oto 
młoda kobieta w stroju z czasów Napoleona III, stojąc  przy łożu swego 
zmarłego męża, odchyla lekko całun przykrywający  jego ciało, by p o raz 
osifcatnii  zobaczyć jego> itwarz. Uwzględnienie w rzeźbie wszelkich drobnostek 
mody ówczesnej, czyni całą  scenę jeszcze bardzie j tragiczną.  Inny znów 
grobowiec przedstawia rodzinę, otaczającą  łoże umierającego,  z całeui swo-
je,m nerwowem oczekiwaniem i .z tragicznym wyrazem twarzy. T o właśnie 
realistyczne ujęciie .nagrobków i pomników, będące  jakby rzeźbioną  repliką 
ponurych wrzyj mało stosunkowo .znamego malarza XIX wieku Wiertza, 
robi na widzu talk głębokie wrażenie, chociaż z punktu widzenia arty-
stycznego możnaby zarzucić, że wykorzy sta nie wdzięcznego tematu posu-
nięto nieraz nieco zadałeiko. W każdym raizie „Campo Santo" „pod Genuą 
pozostanie jedynym w swoim rodzaju cmentarzem. JGM. 
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Nieraz już spotkałem się ze zdaniem, że 
tylko ten może być prawdziwym artystą, 
kto albo wzrósł w atmosferze  starej kultu-
ry muzycznej, albo poprostu urodził się... 
Europejczykiem. 

Popełnimy jednak grubą  omyłkę, przyj-
mując  powyższe twierdzenie jako niezbity 
pewnik. Wprawdzie trudnoby nam przyszło 
doszukiwać się poza Europą  źródeł kultu-
ry muzycznej, na k tóre j powstanie złożyły 
się dzieła i życie wyłącznie  europejskich 
kompozytorów — to jednak szereg przykła-
dów z historji sal koncertowych i teatrów 
muzycznych obydwóch kontynentów świad-
czy o możliwości powstawania i kształto-
wania się talentów twórczych i odtwórczych 
w środowiskach bardzo odległych od tych 
właśnie źródeł prakultury muzycznej. 

Tournee pianistyczne po Polsce młodej 
Japonki Chieko Hara i jej nadspodziewany 
sukces na ostatnim konkursie chopinowskim 
w Warszawie przypomniały mi ów dylemat, 
którego jednem pociągnięciem  pióra rozwią-
zać niepodobna. 

Wsłuchując  się w grę Chieko Hara, docho-
dzimy do przekonania, że ta mała „Butter-
fly"  zgłębiła nie na żarty tajniki sztuki pia-
nistycznej — co więcej, że to, co odtwarza, 
rozumie, że czuje muzykę jak my — Eu-
ropejczycy z krwi i kości. Czy trzeba lep-
szego przykładu? 

A potem przyszły nowe rewelacje: Chieko 
Hara opowiada mi o chwilach, w których 
narodziło się u n ie j pragnienie zrozumienia 
i nauczenia się mowy tajemniczego instru-
mentu. — Nie było to łatwem w warunkach, 
które jeszcze nie tak dawno temu panowały 
w Japonji . Jeden z pierwszych fortepianów, 
jakie tam sprowadzono .z początkiem  nasze-
go stulecia, należał do ojca Chieko Hara. 
Z zawodu inżynier, podróżował on wiele po 
Europie i Ameryce w interesach swej firmy. 
W ten sposób nieraz znalazł okazję do usły-
szenia fortepianu,  nieznanego wówczas w je-
go ojczyźnie, a którego czar dźwięku i ol-
brzymia skala możliwości odwórczych mu-
siały wywrzeć silne wrażenie na człowieku, 
przyzwyczajonym do prymitywizmu orjen-
talnych instrumentów. 

Może wyrządzilibyśmy  krzywdę poczciwe-
mu inżynierowi Hara, przypuszczając,  że 
tylko chęć zaimponowania ziomkom posia-
daniem takiego „cuda" jak fortepian,  skło-

Widok na Fudżijamę od strony jeziora Kawaguchi. 

niła go do przezwyciężenia niewątpliwych 
trudów, związanych  z transportem jakiegoś 
Steinwaya lub Bechsteina do „kraju kwit-
nącej  wiśni". Być może, że pod wpływem 
kultury krajów, przez które przejeżdżał, po-
wstało u niego pragnienie przeszczepienia na 
grunt ojczysty form  naszego języka muzycz-
nego i niezbędnych do jego udźwiękowienia 
instrumentów. Faktem jest, że to pragnienie 
znalazło również praktyczny wyraz w spro-
wadzeniu do Kobe, miasta rodzinnego Chie-
ko Hara, hiszpańskiego pianisty Villaverde, 
który kierował pierwszemi uderzeniami pa-
luszków małej Japonki po klawjaturze ..ta-
jemniczej maszyny". 

Już pierwsze lata, spędzone n a zgłębianiu 
początkowych  problemów techniki pianistycz-
nej, zbliżyły Chieko, choć pośrednio, do eu-
ropejskiej kultury muzycznej i wytworzyły 
u niej chęć wstąpienia  na dsogę karjery ar-
tystycznej. Przekonała się jednak rychło, że 
to, co w kółku rodzin nem, potem wśród 
znajomych, a nawet u obcych wzbndza po-
dziw i niemy zachwyt, nie jest jeszcze sztu-
ką  w całem tego słowa znaczeniu. Nadszedł 
dla niej moment przełomowy, w którym jak 
błyskawica zajaśniał przed nią  talent wir-
tuozów tej miary, co Artur Rubinstein i Mie-
czysław Miinz. 

Koncerty tych pianistów stały się zrozu-
miałą  sensacją  dla Japończyków. Chieko 
Hara potrafiła  wyciągnąć  z nich praktyczne 
dla siebie wnioski. W rozmowie z Miinzem. 
który w Kobe koncertował parokrotnie i był 
zaproszony przez rodziców Chieko, poruszy-

ła ona po raz pierwszy możliwość wyjazdu 
do Europy i dalszego tam kształcenia się. — 
Działo się to w roku 1927. Już w następnym 
udaje się Chieko po raz pierwszy do Paryża. 
Tam przebywa przez cztery lata i nie traci 
czasu na przyswajanie sobie ujemnych cech 
kultury europejskiej.. Gruntowne studja pia-
nistyczne powodują,  że talent je j krystali-
zuje się. 

Po powrocie do Japonj i występuje z wła-
snymi koncertami, k tóre przynoszą  je j pierw-
sze prawdziwe sukcesy artystyczne. Podczas 
drugiej wizyty Rubinsteina w roku 1935, 
Chieko Hara zna jdu je się już w gronie re-
prezentantów sfer  muzycznych Japonji , 
przyjmujących  wirtuoza na dworcu kolejo-
wym w Tokio. Wkrótce wyjeżdża ponownie 
do Paryża i tam sztuka je j nabiera „ostatnie-
go szlifu"  u Lazare'a Levy'ego. 

1 tak nadszedł dzień może największego 
triumfu  Chieko Hara. Wypełniona po brzegi 
sala na Konkursie chopinowskim przyjęła 
je j grę ze szczerym entuzjazmem. Zrozu-
miano wówczas, że i Japonka może przy-
swoić sobie styl kompozycyj genjalnego Po-
laka — co więcej, odczuwa ducha te j muzy-
ki, którą  zrodziły łany Mazowsza, jakże od-
ległe od „Kraju wschodzącego  słońca". 

* * * 
Za chwilę zasiądzie  mała „Butterfly"  przy 

fortepianie...  Jak egzotyczny motyl spłynie 
na estradę, a razem z nią  zapach gaji wi-
śniowych, które kwitną  wokół Fudżijamy... 
1 usłyszymy muzykę Chopina... 

Juljusz Leo. 

*BUTTERFLY 
PRZY FORTEPIANIE 

Artyści japońscy witają  Artura Rubinsteina na dworcu kolejowym Mieczysław Miinz był podczas tournee po Japonji P o j m o w a n y 
w Tokio wP czasie jego drugiej podroży artystycznej w roku 1935. ^ ^ 
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A TO SIĘ PALI SERCE MOJE... 
TADEUSZ BILIŃSKI GROTESKA 

Nuda... bezgraniczna, kanikularna 
nuda, jakoweś mdłe, leniwe rozprzęże 
nie wszystkich członków, mięśni i, ner-
wów opadło mnie owego skwarnego 
popołudnia i leżałem bezwładnie na ka-
napie, śledząc błędnemi niemal oczyma 
grę cieni, jaką ruch na jezdni rzucał 
poprzez okno na „ekran" mego sufitu. 

Czułem, jak myśl jedna po drugiej, 
ledwo zrodzona, już schnie jak wąska 
strużka, wody w rozżarzonym piasku 
pustyni, nie dotarłszy nawet do pełnej 
świadomości, a od niesmaku, przesyco-
nego jakby zgorzelą i czadem, wykrzy-
wione usta powtarzają melancholijnie: 
„psiakrew, psiakrew"... 

Komplet,mai prostracja, którą potęgo-
wał jeszcze żar, zionący przez otwarte 
okno do pokoju, ściekając grubemi 
kroplami potu po mera czole. 

Nienawidziłem siebie w tej chwili 
ii żałowałem, że nie mogę poprostu wy-
rzucić samego siebie za drzwi, co jedno 
może sprawićby mi mogło .było jakąś 
ulgę. Wtenczas to pojąłem, że można 
mieć siebie samego „powyżej uszu" i za 
cenę „wyzwolenia" gotów byłem nawet 
sięgnąć do browninga, lub choćby do 
białego proszku „koko" (o ile rzecz ja-
sna — miałbym je przy soibie). Krótko 
mówiąc, przyżywałem klasyczny napad 
tego, co w podręczniku literatury zao-
patrzono raz na zawsze w gotową ety-
kietę „spiecniu", „weltsohmerzu", „mai 
d'etreV\ czy też „chandry", określając 
w ten sposób „lżejszy" rodzaj czarnej 
melanoholji. 

W pewnej chwili — kiedy resztką 
z trudem zgarniętej woli usiłowałem 
się podnieść, aby otrząsnąć się z tego 
nieznośnego bezwładu — usłyszałem 
nagle pukanie do drzwi. 

W zwykłych warunkach nie przypi-
sywałbym temu żadnego specjalnego 
znaczenia, niemal będąc pewnym, że to 
niewątpliwie listonosz, praczka, żebrak 
lub chłopak z niezapłaconym rachun-
kiem, ale wówczas wydało mi się, że to 
pukać musi... przeznaezen ie i to ko-
niecznie w postaci jakiejś „cudnej" wy-
śnionej, która przyzwana zewem mej 
tęsknoty, przychodzi „cała drżąca 
i spłoniona", aby ulitować się mej „du-
sznej udręce". 

Tymczasem zamiast „niej" ukazał się 
w progu... wytworny jegomość, szcze-
rząc w serdecznym uśmiechu do mnie 
zęby... 

— Olgierd!! — krzyknąłem naraz 
zdlumiony, przyjrzawszy mu się bliżej. 

— Tak, to ja! Dziw1! cię, jak widzę, 
moja aparycja?! 

I jakżeż to nie miała mnie dziwić? 
Byłżeż to istotnie Olgierd Molski, ten 

wieczny „sankiulóta", „bóhemien", Kaf-
feepflanzehen,  maskujący tak umieję-
tnie brak swej koszuli zapomocą pół 
sztywnego „przodka" z całą misterną 
kombinacją sznurków, krzyżujących 
się po ciele, od mankietów do kołnie-
rzyka zawsze w tem samem miejscu 
wyświechtanem „wdzianku" i popiela-
tych tennisowych (!) bucikach, ten nie-
spokojny duch, uniwersalista, „tau-

senfdkunstler",  którego sfera  zaintere-
sowań nie znała granic i k!tóry nigdzie 
dłużej „uchować się" mie mógł, jako że 
prężność jego była zbyt wielka, aby 
mogła pomieścić się w ciasnych ra-
mach „konwencjonalnych" zawodów. 

Bo czemże już nie zdołał być ort do-
tąd? 

A więc doktorem „philosophiae et... 
rerum techniearum", redaktorem po 
kolei szeregu p-sm literackich, poli-
tycznych, handlowych, technicznych, 
sportowych itd., monterem, filmowym 
reżyserem, szoferem,  teozofem,  grafolo-
giem, chiromantą, aktorem filmowym 
technikiem radjowym, pilotem, a przy 
tem wszystkiem zawsze nałogowym 
wynalazcą. Jego „studjo" (4 mX3 m) 
zapełnione było miemal pod sufit 
wszelkiego kaliibru „sprzętem" techni-
cznym. 

Kółka, kółeczka, walce, motorki, 
śrubki, szpulki, lampki, pasy, śmigi, 
zwoje drutu, szyny itp., zalegały wszę-
dzie, po wszystkich meblach (których 
było razem trzy), zaścielając grubą 
warstwą i podłogę. Pomysłowości wy-
nalazczej .nie brakło mu nigdy. Raz 
była to zapalniczka nowego typu, to 
znów udoskonalony płatowiec turbino-
wy, automatyczny rozpylacz perfum, 
elektryczny radjo-grainofon,  uniwer-
saliny środek na nagniotki, pluskwy... 
i porost włosów, oszczędnościowa lam-
pa katodowa, ultrafioletowy  wibrator, 
jakieś udoskonalone amplifikatory, 
kondensatory, regeneratory itp., a 

, Wszystko zależnie od „materjalu", ja-
k ; — w wiadomy jemu tylko sposób — 
udało mu się „zwędzić". Cóż kiedy na 
przeszkodzie w realizacji tych „epoko-
wych" wynalazków stawał zawsze brak 
„forsy",  tak mimo wszystko koniecznej 
do sfinansowania  pomysłu, lub cho-
ciażby do opłacenia patentu. A ponie-
waż nie napotkał mimo diogenesowych 
poszukiwań — na ludzi „dobrej woli", 
tj. ewentualnych finansistów,  którzy 
uwierzywszy w „kokosowy interes", 
zechcieliby „sypnąć" forsą  lekką rącz-
ką — inic zatem dziwnego, że chadzał 
nadal we Wspomni'anem „wdzianku" 
i „tennisowcach", krzepiąc swego upar-
tego ducha „półczarną" i to najczę-
ściej kredytowaną przez wyrozumiałe-
go płatniczego. 

Aż tu teraz nagle... „a real gentle-
man of  England". 

Ruchem „wytwornie" niedbałym po-
dał mi „urękawiczoną" (ho, ho) dłoń : złożywszy na stole wielką skrzynkę, 
rzucił się swobodnie w fotel,  podciąga-
jąc skrupulatnie odprasowane niena-
gannie spodnie, przyczem z potworn e 
szerokich nogawek błysnął jedwab de-
likatnej pończochy i doskonały lakier 
bucika. 

— Zanim odpowiem ci na wszystkie 
pytań a, które czytam na twej twarzy, 
pozwól, że poczęstuję cię przedewszy-
* tikiem dobrym papierosem — i z bocz-
nej kieszonki wydobył wspaniałą, ema-
liowaną papierośnicę, wypełnioną po 
brizegi „spec ja linem egipski emi". 

— A teraz, żeby zdumieniei twoje by-
ło jeszcze większe, zademonstruję ci 
coś, o czem ci się nigdy mie śniło za-
pewne. A, wznosząc z twej nieszczegól-
nej mmy, uważam, że zjawiam się 
w samą porę. 

I poderwawszy się z fotelu,  podszedł 
do stołu, otworzył przyniesioną kasetę, 
która przypominała z wyglądu aparat 
radjowy i wyciągnął z niej dwa gumo-
we krążki, połączone drutami z wnę-
trzem kasety, poczem przybliżył je do 
mej skroni. 

— Co to tak'ego?! — zdołałem za-
ledwie wybąknąć, ale już w tej samej 
chwili doznałem niezwykłego uczucia, 
jak gdyby ulgi... wyzwolenia ' 

Wydało mi isię, że z mózgu mego 
i nerwów odpływają ciężke gęste 
skłębione fale...  coraz jaśniej, coraz 
przestronniej czyniło się w poszczegól-
nych komórkach, czy też zwojach mó-
zgowych... Uczucie to przypominało po-
niekąd uczucie, jakego doznaje się 
przy puszczaniu krwi, ale było ono bez 
porównania milsze i bardziej emocjo 
nujące. 

Wszystek spleen znikł nagle, jakby 
rozwiał się ,'. rozpłynął, a w miejsce 
dotychczasowego, nieznośnego bolesne-
go ucisku w całem ciele, przyszła 
dziwna lekkość wraz z uczuciem bło-
gości i narkotyczinem omroczeniem. 

Zauważyłem podczas tego „zabiegu", 
że w skrzynce Olgierda rozbłysło się 
raz po raz fioletowe  światło i słychać 
było lekki ;syk i trzask. 

— Dziękuję — odezwał się po jakimś 
czasie Olgierd i, odjąwszy od mych 
skroń, oba druty, podszedł do aparatu, 
gdzie przez chwilę obserwował zegar, 
umieszczony w jego wnętrzu. 

— 18 godzin światła... jak na począ-
tek -wcale dobrze! Spodziewam się, że 
będę miał w tobie stałego dostawcę. 

— Olgerd, na miłość Boską, co to 
wszystko znaczy?! Przychodzisz do 
minie „madę in England", wyczyniasz 
ze mną niesamowite „hocki-klocki" i 
nie raczysz nawet wytłumaczyć się 
z tego?! 

— Stop!... Wesz, co to jest? — tu 
wskazał ma otwartą kasetę — to jest 
mój ostatni epokowy wynaliazek... 
„transformator  duiszy"! 

— Transformator  duszy.?! 
— Tak jest, ten mały niepokaźny 

aparat przetwarza w sposób, którego 
ci jako laikowi — bliżej objaśniać nie 
będę, energję intencjonalną myśli i u-
czucia, która jest znów jak wiadomo — 
niczem innem, jak nagromadzoną ele-
ktrycznością, o większein lub raniej-
szem napięciu — na energję świetlną 
kinetyczną itd. 

— Przed chwlą odprowadziłem 
właśnie większą ilość owej energji 
z komórek twego mózgu i — jak sły-
szałeś — uzyskałem 18 godzin światła, 
które znów specjalną metodą odprowa-
dzę do centrali elektrycznej. Tak więc 
dzięki memu odkryo u, zyskała ludz-
kość nowe źródło elektryczności, a jest 

Dokończenie na ttr.  31-ej 
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ZROBIĘ TO SAMA! 

NA ZIMĘ — UBRANKA Z WŁÓCZKI DLA DZIECI 
Z ima zbliża się i trzeiba pomyśleć o zao-

patrzeniu natezycłi dziiedil w ciepłe okry -
ćia. M-usrą  one być le,klkiie, boi praecież 

słabe siły dziecka, n iezdarnie .sitawiiającego 
pierwsze kroki inie podołają  dilęiżaBnolwii gru-
byicih watowanych płaszczyików « bardhano-
wych stuikieanelk. Mniszą  ttabwa idlać silę prać 
aby dbtfeciko  nie (krępować |w zabawie ciąga-
mi zakazami, a przy lem aby isrtale wyglądało 
czysto i sdhludińte nie pnzyWzyiniiiatjąfc  zbyt 
dużo roboty swoje j opieikumce. Tyma wszyst-
kim warunikom odmowie ubranko tsporządzo-
ne z <włóczkL Przy tern o ile j e sporządzi-
my :same wypadntie tainfto,  a będziemy mieli 
pewiność, że za'to jakość matetrjiaiłu będzie 
pierwiszorzędna. Z praniem taikże niewiele 
kłopoiŁu. Dzięki wiaścilwośiei wetny, ntie 
„chwytającej"  brudu. który osiada na 
wierzchu włókien, zbędne jetstl (uciążliwe  go 
tawame uihramek, wystarczy mamodzenile na -
10 minut w roztworze isipeicjalliniydh proszków 
do prania wełny, wyrabianych przez fabry-
ki wftóczejk  (maiprzyikład „Fewa" marki 
„Trójkąt  w Kole") >i pinzepkulkanie następnie 
w kitBcakirotoie zim>iieniia<nlej lelmieji, l!ub le-
piejt, zimnej wodzie, pnzyczeim należy uni-
kać tarcia i lylkio w c i s k a ć deliikatóle. Wy-
prane ubranka wycisnąć  z wody zwija jąc 
w suche ręczinilki i isuiszyć rozłożone aia płó-
tnie. Naturalnie mju;s(ihny wybrać na. 'te robo-
ty •włóozk.i miękkie, takie, Ikitóre :nie gryzą 
i niie Zbiegają  Isliię wislkuitek ejzęistiego prania , 
a więc tyiko najnnliększe i tma jdefliilkatin  iejsize 
włóczki z wełny, merynosowej, totóre ispoty-
ka się w ihandłu iw wtsz^kiich grubościach. 
(Godne są  połeoenlia włóczki' „Tlrójkąlti  w Ko-
le": .ySzesnastka FilOleitowa", „Elektra", „Iza-
bella", „S'yrena", „Gemlcjama" fit  „Tęcza") 
Oprócz tydh w d n dlobre i bardlzo uży wane 
są  wszelkie „Atngory", choć fiiilicują  się łatwo, 
aile są  'bardzo ditepłe i ldklkie. Chcąc  jednak 
żeby !siię n ' e przecierały w noslzeńilu, dobrze 
jest łączyć  zatwslze jedną  (niitlkę „Aingoiry" 
z jedną  <ntilbką  caemkie^ doibrtze okręconej 
wełny cnaprzykład z wlóczlką  „Kot" marki 
,Trój kąt  w 'Kole"). Z umieszczonych poniżej 
opisów kilku ubranek, Czapeczelk iiitjp. będzie 
mogła sobie każda mamusia wybrać coś 
odpowiedniego dila swoje j pociechy. 

Komplecik dla niemowlęcia wykonamy 
szydełkiem, a składający  się z kaiftaniiczlka, 
czapeczki i ipończoszek. Mater jał : 250 g nie-
bieski jej i 20 g bia łe j miękkiej* włóczki („Gen-
c jana" mairikli; „Trójikąl  w Kole"), szydełko 
nr 2,5. Wielikość n a d a j e się dila dziecka pół-
rocznego. Wyikoniujemy kaftaniCze.k  według 
sel>ematu Ikmojiu. Zaczynamy roboltę od łań-
cuszka odlpowiadlającego  długośdią  iobwodo-
wi wycięcia przy szyfi.  Zaczynamy szydeł-

Poniżej: Schemat kroju kaftanika z włóczki. 

Sukienka z włóczki dla dzieci 2—4 letnich. 

Buciki dziecięce z włóczki sq praktyczne 
i łatwe do odrobienia. 

kować od lewego przodu. .Szydeikujemy 
słupkami raz nawi janemi. Szydełkujemy 4 
cm po 1 słupku w 'każde ocłzlko początkowe^ 
r.asltępnlie 3 słupki w jeidlno Ocakto, 4 cni po 
1 ,slup'k u w każde oc zko począłikowe,  3 słup-
iki w jednio oczlko, na ipHeCy 8 cm słupków 
po jednym 'w każde oczko, ipoicziem znowu 3 
słupki w jedlno, 4 cm glad!kos 3 isluipk i w j ^ f e 
dno, 4 Cm kładko. W d^illszjTm nzędadli 
dejfkujemy  is!ta3e. naprzemlian 1 rząd  d u p k ó w 
raz nawijainydh, 1 rząd  pólisBsupików, przy-
cziem 'sitale szydełkujemy ]X> 3 słnjiiki na ŚTod-

( 
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P I Ę K N A , T R W A Ł A J E D W A B I S T A 
T R Ó J K Ą T W KOLE W E Ł N A CZYSTA 

kowym słupku z takiej samej grupy dolne 
go rzędu. W ten sposób doda jemy stale 
w 4-eołi miejiscaiclh oznaczonych ^kiośneimi 
lingami na krolju, eto nada potem raglanowy 
k r ó j kaftaniczkai  Po osiągnięciu  pełnej size-
irokości przodu lii pleców dorabiamy z każdej 
strony od'dzie!l!nli!e prz^otdy, ipłecy i dializy ciąg 
rękawów. Kro'p!kowana linja na kroiju poka-
z u j e wygląd,  roboty p o uikończeniu pierwszej 
je j części. Po ulkoińczcniu cało&ci oibrabia-
my w,azjTSit!kiile brzegi falbanką,  n a ,k1órą  szy-
detkujemy 1 rząid  niebieslkiioh siłujików 2 ra-
zy nawlijanych wkłuiwając  islaile (po 2 słupki 
w jednio imBeJsce. WjHkończyimy falbanlkę 
rzęd'em białydh pófsłuplków.  Takliie salme fal-
banki dorabiamy co 2 .rzędy iśidiegu n a rę-
kawach (paftmz  fbitografja  modelu). Pod szy-
ją  ściągamy  kaftaniczek  na biały łańcuszek 
sz^^delkowy, kitórego końce zaopatrzone są 
w chwast}. Czapeczka. Zaczynamy ją  łań-
cuszlkliem nita 5 oczeik od szczytu !i (wylkonu je-
my w okrążeniach  tym stamym ściegiem co 
kaftaniczek.  WywikiSęciie zaopat ru jemy w fal-
banlkę. Nadajemy formę  dodając  niieregular-
mie ma eałym obwiodzie, aż dlo osiągnięcia 
c.bwiodu główiki dzliiedka, poczeim Tfobliimy  jesz-
cze 3 dio 5 oTiirążeń  równo. PońezosZki wyko-
nać ściegiem tlinezyjskim. Każdy nząd  śdie-
gu luinezyjsikiego wykonujemy w 2 turach 
prawositroininydh i powrotnych. I-sza tura 
[>rawosfroivna  na oczkach powietrznych. Wy-
ciągamy  po 1 kluczce z każdego oeżka po-
WjietrZnieg'.), Zostawiając  w,szysllk'ie kTuCzk'1 
na slzydetku. Tura powrotljna: Naiwiijamy nit-
kę i zbieramy pajipiierw pierwszą,  a potem 
stale :po 2 zna jdujące  się na szydełku klucz-
ki. Il-ga tura prawostronna: na początku  1 
oczko powietrzne, poczom przeciągamy  klu-
czki przez pionowe ni tki oczek poprzednie-
go nzędu zaczyniając  od drugiego oczka 
Kluczki pozostawiamy na szydełku jak w tu-
rze I-szej. Na pończoszlkii szydełlkujemy naj-
pierw stopy według podlanego .schematu na 
odpowiednią  wielkość, zaczynając  od tyłu 
pięty. Następnie wykonujemy oddzielnie 
górną  część pończoszki •według schematu 
kroju, przyCzem zaczynamy od dołu, ilo-
ścią  oczek odpowiadającą  obwodowi stopy 

1 szydełkujemy ujmując  z obu brzegów robo-
ty. Po utkończeiniu w ten. sposób dolne j czę-
ści. pończochy szydełkujemy 1 -stzy rządi  bia-
ły Ł dalej rówuvo do wytsokości 'kolan. Tam 
znowu 1 jszy rząd  biały, poczem naprremian 
2 rzędy niebieskie, 1 rząd  biały, przyczem 
dzliefiimy  robotę w środku i u jmujemy na 
brzegach rozcięcia. Zaszywamy teraz z przo-
du pończoszki i przyszywamy je d o pode-
sze(w. Miejsce przyjszlycia poikrywamy rzę-

Dokończcnie na tłr.  26-ej. 

Poniżej Ciepły komplet zimowy z włóczki 
dla 2-letniego dziecka. 
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Na p r a w o : 
Si*ść ory-
g i n a l n y c h 
modeli pa -
ryskich ka-

peluszy. 

ki czy turbany, pną się wybitnie ku górze 
wydłużają sylwetkę, choć siedzą mocno na 
głowie, aż po linję karku, jak tego wymaga 
najnowsza fryzura  paziowska. Inne dostoso 
wują się do fryzur  degażowanych i pną się 
wybitnie na szczyt głowy. 

Eneley wprowadza kapelusze w gotyckich 
linjach główek. Luise Bourbon poszła na 
kompromis i ma równocześnie modele wy-
sokie i niskie. Suzanne Talbot oprócz wzno-
szących się turbanów, ukazuje modele wie-
czorowe o trójkątnem rondzie k l a Lu-
dwik XV 2. czarnej orepe satin. 

Rozmaitość modeli jest zatem wielka. 
Oprócz czarnego fasonu  na ulioę, rozmaite 
odcienie barw niebieskiej, czerwonej, zie 
lonej lub „a/ubergine", pozwalają na Zhar-
monizowanie kapelusza z detalami tualety. 

Mewa. 

Mowa fryzura  paziowska stanowi wdzięczna 
opraw* twarzy a brun«t«k. 

Tym razem chcę zająć się przedewszyst 
kiem główką kobiecą, której „styl" ule-
ga dużym przeobrażeniom na całej linji 

Inna jest buzia, inny kapelusz i inna jes* 
fryzura. 

Spójrzmy na kapelusze i fryzury:  oto 
„ooś", co jeszcze w lecie było noszone 
w tyle głowy, a dało się wziąć pod pachę 
lub nosić w ręce, wraca na swe miejsce, 
ptasując się dokładnie w starannem ułoże-
niu na fryzurze.  Kapelusz odzyskuje należ-
ne mu miejsce w modzie i na.. naszych 
głowach. 

Schiaparelli tworzy do sukni wieczoro-

wej duży filcowy  model o dość wyraźnej 
główce, wystającej ponad duże rondo, fan-
tazyjnie wyginane od prawej strony ku ty-
łowi głowy. Również Molyneux łączy pro-
ste, wytworne suknie wieczorowe z dużym 
kapeluszem. 

Do sukni popołudniowej proponuje Erik 
bardzo wysoki toczek z czarnego filcu,  oto-
czony niebieską wstążeczką, związaną filu-
ternie nad prawem okiem. Ten model wi-
działam w kilku kolorach, tak z filcu  jak 
i aksamitu. 

Lola Prusak tworzy kapelusze na tle wzo 
rów ti zw. „piuski" czy też „jarmułki". Szpi 
czasto zakończona płaska główka bardzo od-
mładza — pamiętajmy jednak — bardzo mło 
de twarzyczki. Taki model, wykonany z wą 
skiej wstążki, ślimakowato naszytej na for-
mę, ozdabiają wokoło niewielkie motywy 
z białej skory, wycinane jak inkrustacja. 

Coś w rodzaju zreformowanego  turbanu 
daje Alix. Takie owalnie wypracowane ron-
do z aksamitu tworzy efektowne  tło kobiecej 
główki, zwłaszcza „ładnej" główki, a o tych 
się teraz mówi i pisze w Paryżu. Ale o tem — 
potem. Kapelusz ten doskonale nada się do 
sukni wieczorowej lub cocktailowej. 

Do kostjumu brązowego lub zielonego 
proponuje Erik wysoki, dość fantazyjnie 
powyginany czy pofalowany  toczek, w 
lorze kreciego futerka  z brązową wstążką. 

Modną wydłużoną sylwetkę tworzy kapę 
lusz Alix o wysokiej główce. Jest to jakby 
wysoki czepeczek, ułożony z malarską mae-
strją na formie,  której się po nim domy-
śleć trudno, bo model, acz z aksamitu, bar-
dzo lekko wygląda i jest lekkim w rzeczy-
wistości w ręku czy na głowie. 

Widzimy z opisu modeli, źle wszystkie 
niemal kapelusze, czy będą to berety, tocz-
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Z TEATRU KRAKOWSKIEGO. JUBILEUSZ „LUTNI" WILEŃSKIEJ. 

Teatr Miwyczmy „Luttniia" w Wilnie śwfręcił  jubileusz 5-lec.ia swego 
ifctnieniia.  Dnia 15 bn\>. w «Łasiiie praerwy oiperetfki  „Kwłalt Hawaju", una-
tfaoiito  akademię, na której przemawiał pnaf.  Limanowski. Na zdjęciu: 
Pnof.  Limanowski) w ot»>cizeniiu ze^połiu „Lutni" (od lewej): D. Lu bo w 
skiej, K. Wyrrwiio^WifchrOwsIkitesrow  K. Dembowskiego, M. Noehowicz, 
B. Halmiiirdkiej, A. Iżyfcow^kiegn  i M>. Mantówwy. 

W teatrze krakow^kiaii wzinowAono świietay dramat K. H. Rostworow-
skiego „Kaligulg". WidoiW.Kfco,,  pionlołmle, jak przed 20 lalty na prapre-
mjerze. wywołuje sidnie wnajżemlie, do caego przyczynia się gra artystów 
z J . Karbowskim, Z. Jarosze wsiką,  T. Suoheciką,  Z. Modzelewskim, W. No-
wakowskim i W. Woźnikiem na czele. Na zdjęciu: Z. Jaroszewska i Z. 
Modzelewski w jednej ze seen I aktu. " , Fot. dr Azet. 

K. SZYSZKO-BOHUSZÓWNA HENRYK SZLETYŃSKI 

Jedna z najmłodszych i naj-
zdolniejszych artystek, Krysty-
na Sny sako- Bo h uiaaó wna, świeci 
obecnie duże sukcesy artystycz-
ne w Teatrae Ziemi Pomorskiej. 
Artystka zdobyta sobie uznatnue 
krytyki i publdcosności pięknie 
ziagranemi Polami w „Carze Pa-
wle" Mereżkowskkego i w „Lecie 
\M Ndhant" Iwaszikffiefwmczia.  W 
św.iietmej komedji głęboko dra-
rofftycnmde  ujęła postać Solange. 

Fort. „Rubeass" — Toruń. 

Teatiry mfiejskiie  we Lwłowie 
pozyskały w bieżącym  sezonie 
wybitnego antystę i reżysera. 
Henryka Sztetyńsknego, zwanego 
dobrze zarówno a ediejkawych Ln-
soemiosaoyj, jak i z prac teore-
tycznych. We Lwowie Szletyński 
przygotował interesująco  „Le-
gendę" Wyspiańskiego, dając 
ttramaaltowi orygiiinałny układ 
tekstu i dobrą  inscenizację, oraz 
świetnie wyreżyserował „Żabu-
8ię" Zapol^kiiej. 

Fot. „Star" — Lwów. 

Dokończenie ze *tr. 24-ej. 
dem półs łupków białą  włóczką.  U 'góry do-
rabiamy obwÓdklii jak tnalstępuje: il iriząd  pół-
sSupków mebieskidh, 1 rząd  słupków 2 ra-
zy nawi janych, 3 rzędy półsłupków i zakoń-
czamy rzędem WHałydh półs łupków. Przez 
rząd  wysokich słupków przeciągamy  szydeł-
kowe b ia łe szirnurlkii, kltóre wiążemy  na bo-
kach. Buciczki dla rocznego dziecka. Mate-
irjał: 50 g grubelj, imiiękiiej, włóczki „Tęcza" 
(marki „Trójkąt  w Kolie"). .Dmuty n r . 3. Na 
bucaczkli w y k o n u j e m y majpierw pnotstiokątm>e 
podeszwy zaczynając  je okf  pięły na 12 o-
cziek. Pnzeirabiaono maprtzsemlan 4 nzędy po 
p r a w e j stronie wprosit Bi 4 po p r a w e j ina wy-
wrót. Z botków dioda jemy talk, aby podeszwa 
w majszerszem mliejscu miała 20 oczek sze-
roikoóct Nia komciu awężaimy nlieoo dto sze 
rdkości 16 ocadk. Tonaż nabieramy maoko-
ło podeszwę na idiluity i pnzerabiamy dale j 
1yan samym śniegi iłem Co poprzednio w okrą-
żenriadh zaczynając  o d pa*sa z oczek lewych. 
Praerabiiamy tek 12 rzędów, poczetm przera-
biamy d a l e j t y lko 16 oczek na pilzodzlie bu-
dilazika, n a wysokość odpowiadającą  połowie 
długości poidesatwy. Brzegi tego paskla przy-
szywamy z boków do oczek dolnldj części 
buciczka. Następnie pozostałą  lifliołść  tych o-
cziek ii oczka jpalsa wieroahnliieglo zamykamy 
.zwowu w okrąg  lit robimy w okrążeniach  gór-
ną  caęść bucika mta wysokość 20 rzędów. 
Górny brzeg (wykończamy flzędem  półsłup 
ków, a następnie rzędem mUSzek. 'N\a każdą 
muszkę wkiłuwamy 5 r azy w l - o oczko na-
wijając  za każdym rtazenn n-ittikę, poCz*em zbie-
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.ramy naraz "wlszystkie zna jdu jące  się ma szy-
deUku kluczki . Naisftęptują  teraz 2 póŁsłupki 
i powtarzamy o d początku.  Na wysokości 
koslbek ścfągamy  IbucJczkli isiznureto, którego 
końce isą  zaopatrzioine w pompom y. 

Sukieneczka dla dziewczynki 2—4 letniej. 
Mater ja ł : 300 g perl is to skręcaniej włóczki 
(„IziaibeHii" liuib „ESeklhry" maoikii •„Trójkąt 
w Kole") iw koLonoe niebieskim li 20 g po-
z tomkowej mhęikkiiej włóczki („Gencjtana"), 
diruity n r . 2,5. Scilegi użyłe : n a spódniczkę 
i ręlkawy śdieg w pasy, Iktóry wykotnujemy, 
jak nas tępuje . Rząd  ł pra\NXXs(brofftny:  naprze-
mkan 5 oczek jwiawych, nawinąć  milkę, prze-
robie 3 oczka razem przekręcając  j e (wkłuć 
druk o d p r a w e j koi l ewe j jwizjez 3 oczka 
i przeciągnąć  inlowe •octzko), nawiiinąć  nilEkę ( 
i ipowteirzać oidi początku.  Rząd  2 [po»wim>tny: 
c ^ y inawyiwtrół. Rząd,  3 praiwoisltnoiiimy oaly 
wiprost. Rząd  4 powirotmy, jak irtząd  2. Te 
crUery, rzędy powta rzamy teraz fw  górę ro-
boty. Karcajek ii mainkiedikii wykiolmąjlemy  śoie-
gączką  podwójną  (inaprzemlian, 2 oczka 
wprost , 2 na wywaNSt); w dałszycti rzędach 
wytpadają  oczka prawe n a prawych, Hdwe na 
ldwyCh. Zaczymamy ipmzód » plecy sukienki 
o d dołti i jwzerabramy do wysokości pachy 
ścilegiem ażurowym,, teraz ujnrujełmy a brze-
gów p o 1 oczku mai :potozątkm  ii inia końcu każ-
dego rziędu powtarizając  to tyfle  raizy, aby 
u jąć  z każdego brzegu p o 2 cm. Dialej robi-
m y r ó w n o iz ipalzodu dk> początku  wyci^ęcia, 
.na k tó r e dzWflitmy  rolbótę *if  zakońcizamy 
w środlku 4 om oczek, a skośne brizegi wy-
cięcia wykonu jemy, jak brzegi wjxaęć na 

•rękawy. Z tyłu dzielimy robotę na rozcię 
cie ma początku  Iklarczika. Rękawy zaczyna-
my o d góry, doda j emy p o 3 o c i k a n a po-
czątku  » ina końcu ,każdego rzędu, a po 
ukończeniu ziaokrąglemiia  u j m u j e m y p o je-
dniem oczku c o 4 iraędy z olbu brzegów ro-
boty. Na początku  mank ie tu ujmlujeimy jesz-
cze na calłej iszemokiości ido obwodlu, ręki. 
Karczek marszczymy miasliępniie miodnie, łą-
cmąc  p o 2 leżące  obok siebie p a s y z oczek 
prawyidh, k i lkoma ściegami różowiej włócz-
ki. Na wy sokość połą  czernią  oćtdałotnte są  od 
siilebie p o >1,5 c m i m i j a j ą  się. iRozscięcie 
Iz tyłu wykończamy półs łupkami, d a j ą c  2 pę-
telki ma gutztikii. lilsitlewka na guznki również 
z póUsHupków. Zeszywamy w!s|zyisitkile części, 
•rękawy u góry marszczymy. Wycięcie przy 
szyi wykończamy warkoczem plecionym z sze-
ściokrotnie rwziiętej nlUkii różowej . N a Skrę-
cany z t e j s a m e j wełrny iszinur ściągamy  su-
kienkę w paiśie. 

N3e p o d a j e my tu k ro ju sukienki , ponieważ 
wymiary w tym wypadku zależne są  od wie-
ku dziecka. Dla orjenitlacja> poda jemy , że ob-
wód spódnicaki u (dołu ,pow?nśe(n wynosić 
1,5 óbwTodu dziecka w paisiie, zaokrąglenie 
u góry, r ękaw m a być o 3 cm z każdego 
brzegu dłuższy od wycięcia ma rękiawy w su-
kience, a wycięcie p rzy Szyi należy zacząć 
na 3 cm pomliżej iramiieniia (z pirizoldlul). Dolny 
brzeg isuklitaniki okrębić w spód. -ma 4 cm, 
powiinna oma sięgać db ka&atn. Wysokość od 
początku  wydięcia ma rękawy d o rti,niVerti a 
wymotsi ok oto 10 c m zależnie o d witek u 
dziecka. Mieczysława Drozdowska. 



PORANNA GIMNASTYKA 
Z POMOCĄ KTÓREJ MOŻEMY USUNĄĆ 
BŁĘDY BUDOWY NASZEGO CIAŁA. 

Ćwiczenie XXIV. 

Pozycja 1. 

Niie należy zaprzestawać ćwitezeń, zmierzają-
cych do wrzimocniienia rmisfkułów  brzucha i usu-
nięcia zapadniętych krzyżów. Dzisiejsza lekcja 
jest rówrtiież taikiej gimnastyce poświęcona. 

Ćwiczenie 1. Służy ono do wzmocnienia musica-
lów brzucha. Kładzr.emy się w*ęc aa plecach, 
podciągając  moeno kolana aż dto btnz/ucha i wy-
prężamy je silanie. Ten ruch kurczenia i wyprę-
żania nóg powtarzamy kilkakrotnie, najpierw 
prędko, a później powoli, co jest znacznie trud-
niejsze i mocnrej maipina muskuły. Następnie 
kurczymy znowu nogi i wyprężamy je w górę 
pona<l głowę, aby tatów tworzył silny kąt  z no-
K*im. (Patrz ilustracja: Poaycja pierwsza)) P m -

ohodBłmy znowu do pozrycji początkowej  i unosi-
my głowę i górną  część tułowia tak intensyw-
nie, aiby głowa dotykała kolan. Z tej pozycji 
powracamy do pierwszej o tyle, że głowa jest 
jeszcze wzniesilona w górę. poczem przechodźmy 
do dirugiiego ćwiczenia. 

Ćwiczenie 2. Napinamy ramiona, leżąc  na po-
dłodze i unosimy nogi taik sliiltóJe ponad głowę, 
aby ona dbtykaia kolan. Opuszczając  srię, wy-
ginamy znowu tułów, dotykając  kolanami gto-
wy. W obydwu wypadkach n;i)e mogą  ani nogi 
am,i głowa oprzeć się na podłodze, ponieważ 
krzyże muszą  być wygięte w mocno wypięty 
łuk. Dobrze czynimy. przeprowadzając  tę gitana-

Pozycja 2. 

sfykę  w Calkt muzyfci  np. gramofonowej,  ponie-
waż ułatwfa  nam ona zachowanie właściwej 
rytmwkti ćwiczeń i zmniejsza ttrud. Gdy już kilka 
nazy przetoczymy ciało w tył i natpraód, napina-
my siedząco  musleuły całego tułowia, krzyżuje-
my nogi i wstajemy, niie dotykając  rękami po-
dłogi. Takie wstawanie, bea opierania sSę na ra-
ni flonaefi,  powtarzamy kilkakrotnie. (Patrz ilu-
stracja: Pozycja 2). Wstając,  robimy sprężysty 
podslcok, ugiinamy się, siadając,  przetaczamy 
znowu ciało, napinając  krzyże L powstajemy we-
dług wslkazówielk ja<k wyżej. Ćwiczenie to działa 
bardzo orzeźwiająco  po zmęczeniu lub po nie-
przespanej nocy. 

Także i Panie 
pragną 

mieć 

więcej 
kieszeni 
p i 

dawna obserwujemy w 
modzie kobiecej v tendencje 
do kopjowania wzorów mę-

skich. Jest to o tyle zrozumia 
lem, źe nowoczesna kobieta, po 
święcająca  więcej czasu sportom, 
niż np. robótkom, pragnie to 
swoje nastawienie silniej zaak-
centować. Kostjumy zmieniły pod 
tym względem zasadniczo je j syl-
wetkę, a coraz dalsza ewolucja 
w kierunku przyswajania sobie 
różnydh form  sportowego stroju 
męskiego el iminuje systematycz-
nie odrębne cechy dawnych czy-
sto kobiecych kreacyj. Dziś przy-
chodzi n a m zanotować pojawie-
nie się płaszczy, wzorowanych 
na męskićh raglanach. Cechuje 
je nieprawdopodobna ilość kie-
szenią  zastosowanych w najroz-
maitszych warjantach. 
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W k o l e : W pończochach i skarpetkach 
panuje obecnie tendencja do żywszych 

kolorów... 

Ł A M I G Ł Ó W K I 
MODY MĘSKIEJ 

• • • 

J ak bardzo różnic pojmują  ludzie elegan-
cję, niech świadczy choćby następujący 
przykład: Spotkałem raz zważającego  na 

swój wygląd  młodzieńca, który za nic w świe-
cie nie wybrałby się z wizytą  inaczej ubra-
ny, jak tylko w żakiecie. Każdy inny s trój 
uważał w takim wypadku za cona jmnie j nie-
stosowny. Mimo tego niewolniczego — jego 
zdaniem — trzymania się przepisów mody, 
nosił krótkie skarpetki, które nie były wsta-
nie zakryć przy siadaniu w wygodnym fo-
telu wcale pokaźnych fragmentów  jego... go-
leni. Jeszcze jeden szczegół w jego spiosobie 
ubierania się zwrócił moją  uwagę. Oto koń-
ce zawiązanych  sznurowadeł chował on skru-
pulatnie, wciskając  je między nogę i bucik. 
Zapytany, dlaczego to robi, odpowiedział, że 
tak nakazuje mu... moda! Przeglądając  od 
lat żurnale z całego świata, nigdy nie spot-
kałem się z tego rodzaju „paragrafem"  ko-
deksu męskiej elegancji. Wprost przeciw-
nie — maniera chowania sznurowadeł jako 
coś sztucznego, odbierającego  bucikowi na-
turalną  jego ozdobę, uchodziła w oczach „ar-
bitrów elegantiarum" za drobne wprawdzie, 
ale charakterystyczne uchybienie. A te skar-
petki 1 Że też niektórzy mężczyźni nie mogą 
się z niemi rozstać. Spełniały one swą  rolę 
wówczas, gdy istniały jeszcze długie ineks-
primahle z legendarnemi tasiemkami, wymy-
ka jącemi  się spod spódni. Ale dziś, gdy chy-
ba nie istnieje szanujący  się młody mężczy-
zna, któryby ten rodza j bielizny uznawał na 
codzicń nawet podczas największych mro-
zów, skarpetki powinny nareszcie zniknąć 
i ustąpić  miejsca pończochom, kończącym  się 
pod kolanami gumową  taśmą. 

Tegoroczna moda zwraca baczną  uwagę 
właśnie na pończochy. Jak dotąd  panowała 
tendencja utrzymania ich w kolorach stono-
wanych, nie odbiegających  od zasadniczej 
barwy garnituru. Deseń, jeśli wogóle istniał, 
był bardzo mało widoczny. Obecnie coraz 
częściej spotkać można barwy silnie kontra-
stujące  z tłem materjału ubrania, a desenie 
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nich tylko grubością.  Przy kupnie pończoch, 
dochodzących  tylko do kolana, należy zwró-
cić uwagę na gatunek taśmy gumowej, któ-
ra nieodpowiednio wpleciona (za wąska)  lub 
sporządzona  z lichego surowca, szybko się 
niszczy i co najgorsze powoduje opadanie 
pończochy. A niema nic brzydszego, jak po-
marszczona nad bucikiem pończocha, która 

bardzo się ożywiły. Jest to niewątpliwie 
wpływ mody ubrań t. zw. kombinowanych, 
które jako strój o charakterze wybitnie spor-
towym już od swych narodzin domagały się 
odpowiednich uzupełnień w bieliźnie. Do 
tych ubrań nosi się dziś pończochy, których 
wzór i kolory nie odbiegają  właściwie od 
dawniej używanych sztuc, a różnią  się od 

N a l e w o : Do 
ubrańocharakte 
rze sportowym, 
a przedewszyst-
kiem do t. zw. 
kombinacyj nosi 
się wełniane poń-
czochy o dużych 
d e s e n i a c h . . . 



r krawaty, które zdobiq popołudniowe ubrania 
marynarkowe, utrzymane sq w żywszych kolorach 

i różnorodnych wzorach... 

w tej postaci zamiast 
zdobić, szpeci naszą 
n o g ę l • ^ . 

Jeszcze jedną kwe-
stia, odnoszącą  się do 
„parterowych" części 
stroju męskiego, pra-
gną  dziś poruszyć, a 
czynię to dlatego, po-
nieważ na nią  bardzo 
mało mężczyzn zwra-
ca należytą  uwagę. — 
Chodzi tym razem o 
staranne czyszczenie 
naszych bucików. — 
Zwykle zdajemy się 
na służbę, którą  jed-
nak mało to obchodzi, 
czy daną  skórę trze-
ba najpierw wymyć 
mlekiem, zanim użyje 
się pasty, czy następ-
nie lepiej jest czyścić 
ją  flanelą  zamiast 

szczotką,  czy wkońcu wogóle mycie mle-
kiem lub amoniakiem jest zbędne, natomiast 
koniecznem okazuje się użycie odpowiednio 
tłustej pasty itd. itd. W pierwszej chwili nie-
jeden z Was — Czytelnicy pomyśli: El za-
wracanie głowy! Ktoby tak sobie utrudniał 
życiel — A jednak, gdy się dłużej zastano-
wicie nad tem i uprzytomnicie sobie, ile mo-
żecie zaoszczędzić niepotrzebnych wydatków, 
stosując  racjonalną  pielęgnację swego obu-
wia, natenczas zrozumiecie, iż nie chodzi 
tu byna jmnie j o „zawracanie głowy". Pamię-
tać przedewszystkiem należy, aby buciki, 
które zamierzamy nasmarować pastą,  wolne 
były od kurzu i plam. W innym wypadku 
właśnie pasta, zmięszana z brudem, powodu-
je powstawanie i utrwalanie się tych plam. 
Następnie ważnem również jest stosowanie 
odpowiednich do rodzaju skóry past, przy-
czem w ich wyborze nigdy nie należy się kie-
rować superlatywami reklamy, lecz raczej 
doświadczeniem innych osób. Kto jednak 
chce mieć buciki dobrze utrzymane i wyczy-
szczone, ten niechaj sam obejmie na chwilę 
rolę pucybuta — nie potrzebuje się tego 
wstydzićl Wszak podobno sam Edward VIII 
z zamiłowaniem oddaje się te j funkcji,  twier-
dząc,  że tak jak on, nikt inny nie wyczyści 
mu bucików. 

Zamieszczając  poniżej tabelę strojów, któ-
re obowiązują  w specjalnych okoliczno-
ściach, muszę z całym naciskiem podkre-
ślić, że plrzepisy mody nie są  układane poło, 
aby je we wszystkich szczegółach z małpią 
dokładnością  uwzględniać. Gentleman, który 
posiada wrodzoną  kulturę, potrafi  zawsze 
w ramach tych przepisów zmieścić własną 
koncepcję, najodpowiedniejszą  dla swego 
charakteru, wieku i warunków fizycznych. 
Jeśli nawet coś w jego sposobie ubierania 
się odbiegać będzie od poglądów  któregoś 
z mistrzów igły, to mimo to ta indywidualna 
cecha zgodzi się napewno z naczelnemi zasa-
dami dobrze pojęte j elegancji, którcmi są: 
umiar i naturalna swoboda. 

BRUMMEL-

N a p r a w o : Żakiet pozostał nadal jedną 
z odmian oficjalnego  stroju mężczyzny... 

JAK Z E S T A W I Ć STRÓJ, OBOWIĄZUJĄCY  W S P E C J A L N Y C H OKOLICZNOŚCIACH: 

RODZAJ 
UBRANIA SPODNIE KAMIZELKA KOSZULA 

i KOŁNIERZ KRAWAT KAPELUSZ BUCIKI OKOLICZNOŚCI 

• Frak czarny jak frak, 
z szerokim 
lampasem 

biała, 
jedno- lub 
dwurzędowa 

biała, sztywna, 
kołnierz 
z rożkami 

biały motylek chapeauz cla-
que. cylinder 

pum psy. 
półbuciki 
bez ka|>ek 

wesela, śluby 
wieczór, bale, 
opera, duże 
przyjęcia 

• Frak 
c. granatowy 

jak frak. 
z szerokim 
lampasem 

biała, 
jedno- lub 
dwurzędowa 

biała z wzorem 
kołnierz 
z rożkami 

biaty motylek c. granatowy 
?hapeaux cla-juc 

pumpsy reduty, bale, 
opera 

• Smoking czarny 
jednorzędowy 

jak smoking, 
z wąskim 
lampasem 

czarna, z mo-
ry lub rypsu, 
jedno- dwurzę-
dowa albo biała 

biała, sztywna 
kołnierz 
z rożkami 

czarny motylek filc.  czarny 
z obszy wk:i 

półbuciki 
bez kapek 

zebrania tow. 
wieczór, teatr 

• Smoking 
c. granatowy 
dwurzędowy 

jak smoking, 
z wąskim 
lampasem 

bez kamizelki, 
albo 
jednorzędowa 
jak smoking 

biała, inSłsztyw-
na. kołnierz 
z rożkami lub 
wykładany 

c. granatowy 
motylek 

filc.  c. granato-
wy z obszy wką 

półbuciki 
bez kapek 

klub i zebrania 
tow. wieczór, 
teatr 

• Żakiet popielate, 
w paski 

jedno- dwurzę-
dowa jak ża-
kiet, lub jasna 
dwurzędowa 

biała 1 paste-
lowa. półsztyw-
na 1. miękka, 
kołnierz z roż-
kami lub wy-
kładany 

popielaty komb. 
długi, motylek, 
piast ron 

cylinder (także 
popielaty) 

czarne półbu-
ciki, gładkie — 
gci ry 

śluby podczas 
dnia, oficjalne 
wizyty, derby 

O Marynarka 
czarna, 
jednorzędowa 

popielate, 
w paski 

jak 
przy żakiecie 

jak 
przy żakiecie 

jak do żakietu, 
z wyjątkiem 
piast ronu 

melon jak do żakietu nin. przyjęcia, 
wizyty 

• Marynarka 
czarna, 
jednorzędowa 
z wzorem 

jak marynarka dwurzędowa 
jak marynarka 

biała, półsztyw-
na, kołnierz 
wykładany 

czarny motylek 
i drobnym 
wzorem 

filc.  czarny 
z obszy wka 

jak do żakietu, 
(bez getrów) 

mn. zebrania 
tow., teatr 

* Marynarka 
c. granatowa, 
jednorzędowa 

jak marynarka dwurzędowa, 
jak marynarka 

biała. pólsztyw-
na. kołnierz 
wykładany 

granatowy mo-
tylek z drob-
nym Wzorem 

filc.  granatowy 
z obszy wk ̂  

jak do żakietu, 
(bez getrów) 

popołudn. ze-
brania tow. 
dancing. 
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P R Z E P I S Y 
odnoszące  się do  naszego kalendarzyka  -

obliczone  na 3 — 4 osoby. 

NAPOJE MLECZNE (z kuchni dietetycznej). Przepisy-
wane ezęstokrtoć przez lekarzy nukeiko jako środek odżyw-
czy. podawane parę razy .dziienmiie choremu, obrzydnie mu 
tak gruntownie, że wprost przełknąć  go nie może. Poniżej 
podaję pairę sposobów przyprawiamia mleka w ten siposob, 
aby i*ie straci to swego charakteru odżywczego, m':!mo do-
datków, Które smak jego zmieniają,  czyniąc  je dla cho-
rego pTzystępnile jazem. 

1. Łyżkę galaretki makinowoj, 1 żółitfco  i łyżkę cukru 
uciera się w fWJżance  przez kilka minut, następnie mie-
szając,  Mewa saę ®iłnnego mleka do pełna. 

2. Na roztarte w filiżance  1—2 żółtek z łyżką  cukru, 
wlewa slię mileOdo zagotowane z kawałkiem wanilji, ubija 
na ognai przez drwilę, zastudza i. podaje. 

3. (O ile alkohol dozwolony). 1/4 1 Rodzonej śmietanki 
ubija siię na zAm/no z kiielilszikiem lSIkiteru kakaowego 
i kiiielisłJkiileim konitakn. 

4. Keliszek riutmu i łyżecaikę mączki  cukrowej utrzeć do-
brze, następnik dolewać po trosze filiżankę  zimnego 
mleka lub śmleftanki  i ubijać spirialką  tak długo, aż »ię 
zapiiesni. 

PARÓWKI Z SARDELAMI (przystawka). W krótkich 
pojedynczych parówkach zrobić wzdłuż nacięcia, w które 
wkłada isię wąski  paseczek Sardelowego mada, następne 
szybko otsmaża na maśle i podaje z przetartemu zieni-
nliiacrikami lub szpinakiem. 

MASŁO MUSZTARDOWE. 3 twarde żółtka przeciera 
?»ę przez Sitko do mjseienM, dtodaje 10 dkg masła. trt*zkę 
sofli  i białego pieprzu i uCiera przez kilka mamut. Łyżkę 
francuskiej  musztardy dodaje się po traszce i uciera ra-
zem rta gładką  masę. Marfó  to nadaje się do ryb lub 
piiecizioanych ziiemjnliiacizlków« 

MASŁO MYŚLIWSKIE. Mięso obranie z upieczonego 
bekasa łub kwiczoła sfalfe  sbę lub miele, następnie prze-
biera przez sfiito,  d odia je 10 dkg masła i 5 ziam jałowca, 
UtU ucaanydh na prOszek. Wszystko .razem uciera się przez 
dłuższy czas, aż nabierze jcdnoliltego koloru. Ma^to to 
nadaje sSę do kanlapek (tartynek) z opiekanego, ciemnego 
Chleba. Przed użycilem należy je zaisttiudzić na lodzie. 

BRUKSELKA W SOSIE. Ugotowaną  w słonej wodzie 
bnnkstólkę przelewa ślę ziilmną  wodą  i wkłada do następu-
jącego  ftopu:  z tyżkii masła i mą  kii sporządza  się zasmażkę 
jasnego koloru, rozprowadza ją  milelklilem lub rosołem, do-
daje triclszkę soli i białego pSeprzu, wkłada ugotówaną 
bruktselkę, »agwtowuje przez chwilę (potTawa powinna 
hyć gędtla) i wydaje obłożoną  grzanieczkami lub krokiet-
kamli z bułki. 

BUDYŃ Z KALAFJORA I MIĘSA. 25 dkg pieczonej 
lub duszonej Cielęciny, przemiela się wiraż z rozmoczoną 
w mleku i naert.ępnile wyciśniętą  hułeczlką,  dodaje łyżkę 
i nasil a. 2 całe jaja, soli ii' pieprzu oraz sos z pod pieczeni 
i udilera masę przez kwaidirans. Duży, ugoltowany kalafjor 
•rozdziela Ł̂ę na pojedyncze cz-ąstki,  wykłada niemi spód 

bolkil natartego masłem romdlelka lub, lepiej jeszcze, za-
mykanej formy  budyńitowej. Wnętrze fromy  wypełniła s8ę 
farszem  milęsnym, zamaka formę  i gotuje godziiinę na pfl-
rae. Ugoltowany budyń wykladia się na półmisek i polewa 
rumitanem masłem z bułeczką.  Dla amatorów pilkanitnifcj-
•szych pWtraw posypuje się budyń parmezamem. 

SAŁATA ZIEMNIACZANA. Z SARDELAMI. Czysto 
wymyte, równiej wielkości zilennnElaki -sałatowe, gotuje się 
w łupach w wodzie osOlbtnej z dodatkiem łyżeczki kminu. 
Ugotowane i ostudzone obleliu silę z łupki i kraje w pla-
strry. W głębszej sali at erce ucfilera  się drwa na twardo 
ugotował Me żółtka z 4 łyżkamli oiiiwy, dolewanej kroplami. 
Uitlaulty, gładki majonez zaprawia sic octem i cukrem, 
doda|je dlwie obranie z ośctil i drobno usiekane sardelki 
i iriiessoa Sosenn tym przygotowane ziemniaki. Sardelki 
mogą  być zatttapiOnie śledziem pocztowym, marynowaną 
rybą,  lub Skirominiiletj jeszcze łyżką  musztardy. Przybranie 
isaliaty stanowić mogą  płatlkiil buraczków łub też ułożona 
dbokola sałaltki gotowana brukselka. 

STRUDEL Z SEREM, T .ZW. WIEDEŃSKI. Z 25 dkg 
mąk?|,  łyżeczki maNla i jwytrzebnej iłoócfi  letniej wody 
z stolą  (bez jaja) ubija ffię  wolne ciasto strudlowe, które 
przekryte ogrzaną  milsectz/ką  powitano spoczywać godzinę. 
Tymczasem przyrządza  slię nadzSańkę z sera: 10 dlkg masła 
uciera sfię  z 4 żółtkami i 14 dkg cukru z wanilją,  poczein 
dodaje slię 30 dkg sera zmielonego i przetartego przez sito, 
miesza dokładnie, kontroluje czy masa ma odpowiedni 
ismak, dodaje sZklanikę gęstej śmifetamiy,  wkońcu pianę 
n 4 biiałek należy lekko wmieszać. Rozciągnięte  cienko cia-
sto strudlowe obcina się z ginubszydh brzegów, pokTywa 
w połowie masą  setrOwą,  posypuje rodzynikam!^, przerzuca 
druigą  połowę ollaSta tafc,  aby cała nadzianka. znajdo-
wiała się w środku, zwija w luźny waiłek i układa w po-
dłużrtej brytwanWe, natartej masłem. Stlrudel pokropiony 
matsłem wstawia Się do głdrąoego  piecyka i piecze, sroaru-
jąeod  czasu do czasu masłem. Ładnie zarumiewiotny, wyj-
muje się z brytwanlkii kawałkami, i osypuje miałkim cu 
krem a w an i 1 ją. 

Se. Ko. 
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nowości 
gospodarstwa 
d o m o w e g o 

Ileż kłopotu sprawia wo-
rkowanie posadzki i wytar-
cie jej następnie suknem! 
Klęcząca przymusowa pozy-
cja jest bardzo przykra, 

złaszcza jeżeli praoa trwa 
dłużej. Wózeczek, który 

obok widzimy, zaradzi złe-
mu, gidyż nawet długie klę-
czenie na nim nie powoduje 
obolenda kolan; rozciągnięte 
na drzewie płótno daje wy-
godne i miękkie stosunkowo 
oparcie. 

7 • DNI + DOBREJ + GOSPODYNI 
Z dwóch  głównych  dań  obiadu  jedno  może być  w skromniejszym 

gospodarstwach  opuszczone. 
bażant z kompotem strudel z serem 

Wolfganga  | kolacja szynka z tatarskim sosem 

1 Listopad 
tort orzechowy z kremem 

kolacja Z i m n y r o z b e f  z sałatą  z i e m n i a c z n ą S A ) o ł 
z sardelami 

wtorek barszcz w rosole z fasolką Hachee z mięsa 
mięsa rosołowego  zrazy  zwijane  z kaszą 
tatarczaną  jabłka  zawijane  w P i a n c e 

Dzień Zadasz. 

z ryżem kompot mieszany 

Huberta 
rosół z grzybkiem smażonym brukselka 

w sosie kaczka lub gęś pieczona z sałatą 

z czerwonej kapusty jabłka w cieście 
kolacja rizotto z podróbkami 

Elżbiety, Emer.j 2 € C 1 ^ 8 2 t a r d 0 W e m . ® U n d ^ k a c h Z fflafl«  I 

ziemniaczkami i kapustą  budyń z bułki z szodonem owocowym 
I d o n e m ^ b u ł k i 2 kolacja parówki z sardelami na szpinaku 

Leonarda 



HOCKI-KLOCKI 

SZKLANKA 
Z WODĄ. 

Szklanka1 jest 
wypełnionai wodą 
mniej więcej do po 
łowy. Chcecie się 
p r z e k o n a ć , czy 
szklanka jest wy-
pełniona wodą  do 
kładnie do połowy, 
czy też wody jest 
mniej lub więcej 
niż pół. Nie macie 
jednak, centymetra 
ani żadnego innego 
narzędzia do zmie-
rzenia wody. W ja-
ki sposób możecie 
się przekonać, czy 
szklanka jest wy-
pełniona wodą  rów 
no do połowy? 

EGZAMIN 
Z GEOGRAFJI. 

ROBACZEK ŚWIĘTOJAŃSKI. 

Ona: Błagam cię na wszystko zgaś światłoI 
,,Łe Rire" 

Rozwiązania  z Nru  43-go. 
KOTY I MYSZY. 

991 kotów zjadło po 1009 myszy. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
W SZKOLE. 

„Ile jest dzieci w pani klasde, panno Mar-
to?", zalpytała nowa wizytatorka, zwiedza-
jąc  po raz pierwszy szkołę. 

„Bardzo łatwo można to obliczyć, opiera-
jąc  się na latach dzieci", odparła panna 
Marta. „Połowa dzieci ma mniej niż 15 lat, 
trzecia część mniej niż 14, a sześcioro mniej 
niż 13. Tyle samo dzieci jest w wieku mię-
dzy 13 a 14, jak i między 14 a 15". 

Ponieważ wizytatorka była matematycz-
ką,  więc na podstawie danych p. Marty szyb-
ko obliczyła ilość dzieci w klasie. Ile ich 
było? 

TRZECH MLECZARZY- Proponujemy czytelnikom, aby spróbowali 
Trzech mleczarzy rozdzieliło między sie- odpowiedzieć na to pytanie bez poshigiwa-

bie 21 baniek, z których 7 było wypełnio- nia się mapą. 
wypełnionych mle-
kiem w całości, 7 Z TEGO ŚMIEJE SIĘ AMERYKA: 
tylko do połowy, 
zaś pozostałe 7 by 
ły puste Każdy z 
mleczarzy otrzymał 
tę samą  ilość ba-
niek i tę samą  ilość 
mleka. 

Jak rozdzielono 
bańki od mleka? 

(Możliwych roz-
wiązań  jest dwa). 

Tomcio zdawał 
egzamin z geogra 
fji.  Jedno z pytań 
polegało na okresie 
niu z pamięci, z 
którem miastem eu-
ropejskiem leży No 
wy Jork prawie na 
tym samym równo 
Ieżniku. 

„Tak, za pół godziny spotkam się tam z tobq — ale kto właści-
wie m ó w i ? " „Eząnire". 

Dokończenie z ttr,  23-ej 
niem psyche ludzka, ściślej mówiąc — 
mózg, serce i nerwy wszelkiego auto-
ramentu twórców i mózgo-wców. Odtąd 
zamiast dać się niemiłosiernie eksploa-
tować pnzeiz nakładców i redaktorów, 
będą oini mogli — w sposób bez po-
rówuiania produktywniejszy pracować 
dla społeczeństwa. 

Jeśli zważysz, ile to „talenitów" mar-
nowało się dotąd, ile niezużytkowanej 
należycie energji elektryczmie[j rozpra 
szało się w tworach t. zw. „poetyckich", 
które zalegają półki i witryny .księgar-
ski e, teki i... last not least... kosze re-
daktorskie — to dopiero wówczas poj-
miesz w całej rozciągłości doniosłość 
mego wynalazku? — Mój transforma-
tor, którego zibawiemnych skutków do-
znałeś przed chwilą, rozwiązuje za je-
dnym zamachem, skomplikowaną spra-
wę „pośrednictwa" między twórcą a 
publicznością. 

Dziś wystarczy przyłożyć dwa druci" 
ki do skroni, a już cała „treść ducha" 

spływa bez jakichkolwiek dolegliwości 
„ twórezorodnych" do mego aparatu, 
aby stać się następni e dziełeim „uży-
teczności" publicznej,, przynosząc doty-
czącemu klientowi, obok korzyści ma-
terialnych i doraźne psychiczne „wy-
zwolenie" — jaik to mogłeś sam stwier-
dzić na sob/e — które graniczy z <nar-
kotycznem upojenislm, a to — przy-
znasz — już samo coś warte. Rozwie-
je się więc legenda o „zapoznanych" 
genjuszach i zmairinowanych talentach, 
skończą się utyskiwania na upadek 
poezji i poetycznego ducha, a zapłoną 
jasnym płomieniem dusze twórców, 
aby prawdą się, stały słowa wieszcza: 
„a to się pali  tylko  serce moje" — i świe-
cić będą w noc ciemfną  sobie i drugim 
na pożytek!... Skoro wiesz teraz, czem 
jest i czem być może mój transforma-
tor, spodziewam się, że liczyć mogę na 
stałą twoją klientelę... A propos hono-
rarjum... za dzisiejszy „wyciąg" ele-
ktryczny. Otóż otrzymasz je jutro za 
odpowiednim rewersem... A teraz że-

gnaj: „cześć pracy", bo jeszcze dziś 
obejść muszę kilku z pośród znanych 
i uznanych, aby ich pozyskać dla na-
szej psychoelektrycznej centrali. 

— A może jeszcze „specjalnego"1? 
I, poczęstowawszy mnie raz jeszcze 

papierosem, porwał swój tajemniczy 
instrument i wyszedł pospiesznie. 

W ten sposób zostałem „elektroide-
sem" Olgierda Molskiego. Odtąd moja 
„tęsknota śródgwiezdna" oświetla je-
dną z ulic miasta — moja „nieszczęśli-
wa miłość" porusza tramwaje miejskie, 
myśli samobójcze obracają wielki 
młyn elektryczny, a marzenia o sławie 
nieśmiertelnej wprawiają w ruch mo-
tor transantlantyckiego samolotu. 

I kiedy inni jeszcze kochają się i 
smucą i marzą „po dawnemu", ja świe-
cę, poruszam transmisje i „użytkuję 
się" publicznie. 

Może oni to robią piękniej i roman-
tyczniej, ale ja zato robię to zdrowiej 
i... praktyczniej... 
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to warto 
poznać 

NA SCENIE. 
WARSZAWA. Jednem z efektów 

nych widowisk Tea 
tru Narodowego okazał się dramat 
Calderona w przekładzie Edwarda 
Boy'ego pt. „Życie snem" w re-
żyser ji Antoniego Cwojdzińskiego. 

Utwór hiszpańskiego dramaturga 
może u nas niejednego zaintereso-
wać sipecjalWIe polskością  tła. Ak-
cja tego utworu rozgrywa s'e niby 
to w Polsce. Mówimy niby, ponie-
waż w istocie jest to Polska z nie-
prawdziwego zdarzenia, coś jak 
w sławetnym „Królu Ubu" Jar-
ryego. Król polski nosi imię... 
Bazylego. Następca tronu pędzi 
żywot, przykuty do skały, przy-
tłoczony ponurą  przepowiednią... 
.laik widać z tego, nie w „real-
jaćh" utworu należy szukać war-
tości i piękna dzieła Calderona, 
ale w fem,  co po dziś dzień nie 
przestało nas przejmować: w poe-
zji, ofpiewająeej  tyrady bohate-
rów. 

Laury uznania zdobył d. Bia-
łoszczyństfrl,  jako książę  Zygmimt. 
Mów:8 on wiersz bez afektacji. 
z neraanylnrym umiarem. Jego 
śwtietną  partnerką  była p. I. Ricli-
lerówna ja'ko Rosaura. 

Inne role wykonali pp.: Bry-
dziński (Bazyli)', Łapiński (bła-
zen), Malanów icz-Niedzielska, So-
jekUorwał p. Pronaszo.k sźżzżżó 
łekitowial p. Pronaszko., 

Uzupełnieniem wieczoru jest ko-
medja w 1 akcje O. B. Shawa 
„Czarna dama i sonetów'. Teatry 
francuskie  często stosują  takie 
Składane widowiska. W tym „ko-
micznym żaroie" Shawa (jak się 
wyraził Boy-Żeleński) grają:  Pan-
cewiczowi 1 Węgrzyn. 

W Teatrze Nowym ujrzeliśmy 
utwór Zapolskiej p. t. „Skiz", 
w którym autorka rozprawia się 
z t. zw. wiielikiemi uczuciami, z po-
rywami romantycznej miłości. Te 
wszystkie wzniosłe uczucia pry-
skają  w zetknięciu z prOzą  życia 
codziennego, z przyzwyczajenia-
mi... Zasady etyczne okazują  się 
tutaj wynikiem wygody, przysto-
sowania do potrzeb powszedniości. 
,-W tej powszedniości, o jakże tu 
wilele mistycznych rzeczy ' nie-
odgadnionych" — twierdził Nor-
wid, a Zapolska zdaje się mó-
wić: ,,'W tem, oo nazywamy wznio-
słością  i rzeczami należąceml  do 
wyższych kafegoryj  — ileż jest... 
powszedniości!..." 

Wyborną  kreację stworzyła M. 
Ćwiklińska, wprost nieporównana 
i niezastąpiona!  Dobrze spisali się 
ponadto pp.: świerczewska, We-
sołowski i Różycki. Reżyserował 
A. Zedwerowticz. 

Teatr Jaracza Ateneum sięgnął 

po „Ożenek" Gogola, będący  sa-
tyrą  na mieszczaństwo rosyjskie 
z przed kilkudzfesnęeiu  lat. Ażeby 
utworowi temu nadać rumieńców 
świeżością  zaproszono specjalistę 
od adaptacyj i przeróbek, Tuwi-
ma, który dodał „sosu" do tekstu 
Gogola, przyczem Tuwim poszedł 
w ikieruriku wyjaskrawienia gro-
tesikii. 

Perzanowska jako reżyserka wi-
dowiska stworzyła rodzaj komedji 
de) arte, przeplatanej rosyjskiemi 
śpifewami  ludowemi. Jaracz umiał 
znaleźć mocnie akcenty uczuciowe 
nawet w groteskowej roli. Na po-
ohwały zasłużyła również Bonac-
ka. Chmielewski i Kalinowicz. 
BYDGOSZCZ. Teatr bydgoski wy-

korzystał znakomi-
ci* scenę obrotową,  wystawiając 
z wliełkim pietyzmem „Nieboską-
Komedję Krasińskiego. Reżysero-
wał to widotwisko p. Korecki. 
Oiprawę dekoracyjną  skomponował 
p. Hawryłk :'ewiez w ten sposób, że 
środek sceny zajmowała' dekora-
cja stała, przyczem zmieniano bo-
czne przybudówki. Scena obroto-
wa ułatwiała pomysłowe rozwią-
zanie scen zbiorowych i zrealizo-
wanie fantantycznych  wizyj poety. 

Rolę hmabiego Henryka wykonał 
z przejęciem p. Kierczyński. Pan-
kracym był p. Dyitrych. Doskona-
le wypadł Orcio w interpretacji 
p. BTOchockiiej. P. Jabłonowska 
(żona) oraz p. Serwiński (Leo-
nard) mieli wyborne momenty. 
Z ilnnych aktorów należy wymie-
nić pp. Czechowską  (Anioł Stróż), 
Tatrzańskiego (Przechrzta). Pro-
jekty loostjiimów opracował prof. 
Rudy. 
LWÓW. Sztuka wiedeńskich au-

torów H. Adlera i L. 
Perutza p. t. „Jutro niedziela" 
(Teatr Waerki) posiada intrygę 
kryminalną:  bohater sztuki, nie-
jfllkii  Hoefflner,  defrauduje  z kasy 
przedsiębiorstwa, którego iest dy-
rektorem, 4 tysjące  dolarów, aby 
móc kupić żonie bransoletkę, — 
a dziecko wysłać do jakiegoś „ba-
du". Rzecz może skończyłaby się 
tragicznie, gdyby nie pomóc „lwa 
Salonów", barona Traisinga, któ-
ry ogrywa w pókiera kontro lora 
firmy.  Pieniądze  te posłużą  Hoeff-
nerowi do pokTycia długu. 

Przez pięć aktów tego utworu 
przewija śię Spora gromada roz-
maitych typów mniej lub więcej 
interesujących.  Główną  rolę wy-
konał dyr. Wairnecki, który za-
grał przejmująco  perypetije „ucz-
ciwego defraudanta".  P. Mierze-
jewski wystąpił  w roli barona. 
Dobrze spisali się po za tem pp. So-
lairskii, Lei iwa i Szymański. Ko-
bieca rota przypadła • p. Zieliń-
skiej. 

Warto wspomnieć o pomysło-
wych dekoracjach p. Różańskiego, 
zwłaszcza w akcie III, rozgrywa-
jącym  stię w nastawni kolejowej. 
Reżyserja dyr. Wamefckiego. 

J . J-

na najlepszej 
fali 

Nledztela, 31 października. 
9.00 Transmisja nabożeństwa a ko-

ścioła św. Krzyża w W- e. 
12.03 Potflainek  symfoniczny  — (ze 

Lwowta). 
13.10 „Bajecznile kolorowo", frag-

ment z noweli Sewera. 
13.30 Muzyka obiadował, transmi-

sja ze Sfiudja  ma Wysitawie 
Radjowej w Bydgoszczy. 

14.45 Audycja dla wsi. 
15.45 „Wszystkiego po trochu" — 

audydja dla doleci. 
16.05 Airtyśdi jugosłowiańscy: Zo-

f  ja Da wiidowa-Slati na i Hi ja 
Slatón. 

16.45 „AnDeloia i życie" — powieść 
mówiona. 

17.00 ..Na swojską  nutę" — kon-
cent polskiej muzyki lekkiej 
i tanecznej w wyk. Małej Or-
Sfcry  P. R. 

18.00 Dzień Oszczędności: przaroó-
wiienćJe Prezesa Centralnego 
Komitetu Oszczędnościowego 
R. P. dr H. Girubera, oraz 
hymn oszczędnościowy 

18.35 Słuchowisko p. t»: „Samary-
tanin zpod Solferlno". 

19.35 „Słynni wirtuozi" — III . 
audycja. 

21.15 „Komers na poddaszu" 
wesoła audycja ze Lwówa. 

22.00 Sonaty na altówkę i forte-
pian w wyk. M. Sza lesk iego 
d J . Lftfclda. 

22.35 Muzyka taneczna-

Ponledzlałek, 1 listopada. 
9u00 Transmisja nabożeństwa z 

Łodzi. 
10.30 Wiedeń w pieśni i muzyce 

fortepianowej  (płyty). 
12.03 Poranek muzyczny z Wilna. 
13.10 „Jemioła" opowiadanie J . I. 

K rasze wsk-tefio. 
13.30 Muzyka obiadowa. 
14.45 Audycja dla wsi. 
15.45 „Z pieśnią  po kraju". 
17.00 „Co ludzkość zawdzięcza Ro-

bertowi Kochowi" — odczyt. 
18.10 Organy Wurtiitzera i piosen-

ki chóralne (płyty) 
19.00 Audycja żołnierska. 
19.30 „Dyskutujmy": „Co myśli-

my o książce  Poili Gojawi-
czyńskiej „Rajska jabłoń". 

20.05 Koncert solistów 
21.00 Kult zmarłych w 5-ciu czę-

ściach świata — audycja sło-
wno-muzyczna. 

22.05 Koncert symfoniczny  w wy-
konaniu Ork. P. R. 

Wtorek, 2 listopada. 
15.45 „Zagadki muzyczne" — au-

dycja dla dzieci starszych. 
16.15 Koncert kameralny. 
17.00 ..Pełnia nad Rzymem" — re-

poritlaż. 
17.15 „Na Dzień Zaduszny" — kon-

cert. 
17.50 „Niedźwiedź" — pogadanka. 
18.25 Albert W. Ketelbey: Dzwony 

z oddali (z płyt). 
18.35 Audycja dla wsi. 
19.00 „Treny" — Jana Kochanow-

skiego. 
13.40 Audycja konkursowa. 
20.05 Mała Orkiestra P. R. 

Lu-

21.00 Rfetą)  skrzypcowy 
DminsUeiji 

21.30 Recital organowy 
brio^ta t.(x Katowic^ 

22.00 Kowert ifinzyki 
ŚrocU 3 llstoi 

15.45 -Listopad" — pogadanka dla 
dzieci sparszych. £ . 

16.15 Orkiestra rozrywkowa .(z Ło-
dzi). j " 

17.00 ..Polskie formacje  wojskowe 
na wsehodzfie  w r. 1917" — 
odczyt. 

17.50 „Rzeczy znalezione'' — poga-
danie a. -V** 

18.10 Muzyka lekka z płyt. 
18.35 Audycja dla wsi. 
19.00 „Kaprys jedwabnego przyja-

ciela" — nowela lotnicaa. 
19.20 Kołysanki reg jona) ne w wy-

konaniu nia cytrae. 
19.35 Siadami myśli prof.  Twar-

dowskiego — odiczy t. 
21.00 Koncert chopinowski. 
22.00 Ludwik van Beeftyoven:  IX 

Symfonja  d-moll. 'Transmi-
sja z Queen's Hall w Londy-
nie. 
Czwartek. 4 listopada. 

11.40 NicoJo Paganini : Koncert 
skrzypcowy. 

15.45 Wędrówki muzyczne — au-
dycja dla młodzieży. 

17*W0 O książce  Gębarowicza i Mań-
kowskiego „Arrasy Zygmun-
ta Augusta" — odczyt. 

17.15 Serenady i tańce w wyk. 
MaTji Sokół i A. Rudnic-
kiego. 

19.25 Jan Strauss, ulkliad Egg'a: 
Opowieści wschodu, walc — 
(j#yfy). 

18.35 Audycja dla młodzieży wiej-
skiej 

19.00 Słuchowisko p. *. ,,Wschod-
nia baśń o miłości". 

19,35 Recital śpiewaczy Pawła Pro-
ko pieni. 

20.00 Muzyka lekka w wyk. Malej 
Orkiestry P. R. i solistki. 

21.00 Muzyka taneczna w wyk. 
Małej Orkiestry. 

21.45 „Nowy Akademik — Kornel 
Makuszyński" — szfeic  liter. 

22.00 Koncert kameralny. 
Piątek, 5 listopada. 

11.40 Józef  Haydn: Kwartet smy-
czkowy nr. 68 op. 3 Nr. 5. 

15.45 „Bajki ilndjańskie" — audy-
cja muz.-słowna dla dzieci. 

13.20 Koncert ork. mandolinistów 
im. Moniuszki (z Katowic). 

17.00 „Czy praca pani domu może 
być zawodem" — pogadanka. 

17.15 A>rje i pieśni w wyk. Olgi 
DiUdur-Wiktorowej. 

18.10 Marsze dh arakterysty czne — 
(z Płyt). 

18.35 Audycja dla wwi. 
19.00 Komedja „Syn Marnotraw-

wny" w Teatrze Wyobraźni. 
19.40 „Polska twórczość chóralna", 

1 audycja. 
•20.10 Koncert >ymfonticzny  i. sali 

Filharmonji Warszawskiej. 
Sobota, ( listopada. 

11.40 WłoskTe piosenki z płyt. 
15.45 Słuchowisko dla dzieci5.'Awan-

tura w thzeCiej klacie". 
16.15 Koncert orkiestry dętej. 
17.00 Tarnsmisja nabożeństwa z 

Oaitrej Bramy w Wilnie. 
20.00 Polska Kapela Ludowa pod 

dyr. Fel. Dzierżanowsk lego. 
21.00 Walce 

w wyk. Janusza Po-
pławskiego i Jana Berezyń-
sfclego. 

21.45 „Państwo Taratamscy jadą 
na Wystawę Paryską"  — 
sketz 

22.00 Koncert popularny w wyk. 
Orkiestry Symfonicznej  P. R. 

Kompozycie, nadsyłane do działn muzycznego „Asa", zamieszcza się bezpłatnie, - Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca 
Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, 

do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 
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